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Przed laty społeczeństwo polskie interesowało się żywo po­
lityką zewnętrzną. Tkwił w tem pewien zdrowy instynkt na­
rodu, przejawiało się niezadowolenie z istniejących warunków 
politycznych, chęć zmiany układu stosunków narodowych, 
zmiany, brzemiennej w państwowość polską. 

Częstokroć przejawiałn się to w formach karykaturalnych 
niemal u polityków kawiarnianych, spierających się o te lub 
owe granice w Europie, o wypadki, które mogą nadejść, ale 
ad naszej woli są niezawisłe. Myśl polska wznosiła się jednakże 
zależnie od siły umysłowej i wiedzy jej przedstawicieli do 
koncepcyi śmiałych, oryginalnych, weźmy n. p. koncepcyę 

Fr. Smolki z 1848 roku domagającą się oddania krajów wło­
skich Włochom za połowę długu włoskiego, samodzielności . 

W ęgier i Galicyi, podjęcia zjednoczenia Niemiec przez Au­
stryę - koncepcya, która przeprowadzona nie przez Austryę, 
lecz wbrew jej , sprowadziła tyle klęsk na to państwo i naza­
wsze pozbawiła Habsburgów pierwszego miejsca w Rzeszy, 
koncepcya, która j ednak tkwiła w objektywnych warunkach 
i została przez nie w znacznej mi erze zrealizowana. 

Książę Bismark w rozmowi e z j edny m publicystą angiel­
skim powiada, iż ma żal do Rosyi, że ta w parę lat po 1871 r. 
nie zezwoliła Niemcom na odtworzenie monarchii Karola Wiel­
ki ego przez zawojowanie Francyi. 

J akto; powiedział interlokutor Bismarka, pan sądzi, iżby 

zdołał w pańi:ltwowości Niemiec utrzymać 40 milionów Fran­
cuzów, uprzednio zaś mówił, iż nie życzyłby zdobyczy cząstki 
prowincyi polskich na Rosyi, Rzesza bowiem niemiecka źleby 
wyszła na wcieleniu do niej jeszcze paru milionów Polaków. 

1* 
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Na uwagę tę odparł Bismai'k, iż z kilku milionami Polaków 
trudniej dać radę, niż z 40 mil. Francuzów, gdyż Polak tak 
pragnie odrębności państwowej , że gdzie tylko wybucha jakaś 
wojna, zradza się j aki wypadek dziejowy, mniema on zawsze, 
iż tam Bóg prllygotował dlań to, co jak!) konsekwencyę da 
mu Polskę, pragnienie takie nie pozwala na pogodzenie się 

z obcą państwowością· 
Nie podzielamy naiwnej wiary ojców naszych, iz jedna ja­

kaś zawierucha dziejowa, poczynająca s ię na Wschodzie czy 
Zachodzie, zrealizuje szczyt dążeń naszycb, - gdyż aspiracye 
wielkiego narodu, którego wpływy rozpościerały się w ciągu 
wieków na znacznem terytoryum, będącem w wielu miej- ' 
scach terenem walki o byt róznych ludów, nie dadzą się zrea­
lizować odrazu nawet wśród naj pomyślniej szych okoliczności. 

Teren rozwoju naszego i państwowość polska znajdują się 

w ścisłej zależności. Walkę o teren bytu naszego prowadzimy 
świadomie i nieświadomie co dnia; pomyślność walki tej oraz 
wogóle pomyślność rozwoju naszego zależy w obecnych wa­
runkach od stosunku naszego do każdego z państw zaborczych, 
od stosunku naszych sił do sił każdego z państw rozbioro­
wyeh, od powodzeń i niepowodzeń jego, od klęsk jego lub 
zwycięstw na wojnie, od aspiracyi politycznych. Dowodów na 
to dostarczają . nam dziej e porozbiorowe wszystkich dzielnic 
naszych. One tłómaczą nam koncepcye pruskie między Jeną 

a Tylżą podj ęcia sprawy polskiej (przychylne przyjęcie przez 
min. Steina memoryału Radziwiłła o daniu odrębności pra­
wno-państwowej zaborowi pruskiemu i koronowaniu się Hohen­
zollerna na króla polskiego), czynią zrozumiałem dla nas zwię­
kszenie ucisku w zaborze pruskim po zwycięstwie nad Austryą, 

jeszcze większe spotęgowanie j ego po wojllie z Francyą 1871 r ., 
oraz wzmaganie się ucisku tego w obecnej dobie wielkiego 
rozrostu potęgi Niemiec. 

Fakt wprowadzenia języka polskiego do szkół i urzędów 

w Galicyi i przyjmowania kraj owców do służby państwowej 

w dzielnicy tej , zawdzięczamy przedewszystkiem porażce Au-
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stryi w 1866 r., oraz temu, i ż szachowana przez Rosyę, rozsa­
dzana przf:z panslawizm, Austrya rachowac się musiała z ży­
wiołem polskim. 

Rosya, jak podaje w swych pamiętnikach hr. Beust, mi­
nister spraw zewnętrznych Austryi, protestowała prze0iw kon­
cesyom, uczynionym Polakom w Galicyi. Zwalczając realizacyę 
naszych dążeń samorządnych, ministrowie centralistyczni w me­
morandum większości gabinetu: Plenera, Hasnera, Giskry, 
Herbsta, Berstla z d. 18 grudnia 1869 1'. twierdzili , iż danie 
pełniejszego samorządu Galicyi "może być prowokacyą Rosyi" . 

Antagonizm rosyj sko-pruski w epoce Caprivi'ego zmniejszył 

na lat parę ucisk w zaborze pruskim. 
Rosya wywiera olbrzymi wpływ na położenie nietylko ro­

syjskiego zaboru, ale wszystkich dzielnic naszych. 
Położenie żywiołu polskiego poprawiało się lub pogarszało 

w Rosyi, zależnie od jej polityki zewnętrzn ej , od siły j ej na ze­
wnątrz. Dzięki to zawikłaniom polityki międzynarodowej czy­
nił koncesye narodowi polskiemu Aleksander I , wskutek he­
gemonii swej w Europie Mikołaj I wzmocnił ucisk, niwecząc 
na Litwie i Rusi ślady kultury polskiej we wszystkich dzie­
dzin ach, nawet w dziedzinie religii (zniesienie unii). Porażka 

krymska osłabiła nieco ucisk rządowy w pierwszych latach 
panowania Aleksandra II, podobnyż wpływ miało słabe powo­
dzenie oręża rosyjskiego w wojnie tureckiej 1877/8 r. 

Fakt, iż Rosya posiada na Wschodzi e olbrzymiej wagi 
interesy państwowe i silnych przeciwników, fakt, że już urośli 
tam j ej antagoni ści , z którymi utrzymywac winna pokój 
zbrojny, wojną brzemienny, osłabia ją na Zachodzie, wywo­
łuj e nowe kombinacye i komplikacye polityczne, nie może 

więc nie wpływać pośrednio i bezpośrednio na nasze stosunki. 
Wobec tego badanie kwestyi wschodnio-azyatyckiej j ako 

nowego czynnika polityki międzynarodowej , wywierającego 

wpływ bezpośredni na Rosyę, a. pośredni na nas i na wszyst­
kich antagonistów Rosyi, j est obowiązkiem polityków polskich. 

'* 
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§. 1. Rosyjski panazyatyzm i podboje Rosyi w AzyL 

Interes, owa dźwignia w polityce, rzadko kiedy występuje 
bez obsłonek, dla uzasadnienia swego wymaga najczęściej 

idealizac yi. 
Idealizacyą zaborczych dązeń Rosyi w Europie jest pan­

slawizm, są frazesy o potrzebie wyzwolenia Słowian austrya· 
ckich i bałkańskich z pod niemieckiego i tureckiego jarzma 
"splynięcia strumyków słowiański ch do morza rosyjskiego" . 

Idealizacyą zaborczej polityki ROilyi w Azyi zajął się pro­
pagator zaboru Chin i Azyi, teoretyk rosyj skiego panazyaty­
zmu ksiąze Uchtomskij , do niedawna wydawca Pietierburskich 
Wiedo1nosti, inicyator banku rosyjsko - chińskiego w 1891 r., 
towarzysz podrózy na Wschód obecnego cara Mikołaja II-go, 
wówczas następcy tronu. W publikacy i, wydan ej 1900 roku, 
ksiązę Uchtomskij uzasadnia zabory rosyjskie w Azyi tem, 
iz państwa azyatyckie winny "sta: się udziałem carów ro­
,syj skich j ako spadkobierców tak u służnych i pozytecznych 
dla Rosyi 'Tamerlanów i Czingischanów .. . " "Azya hordami 
swoj emi ni szczyła i przetworzyła naj śc~em swem to państwo 
europejskie w coś podobnego do 'Turkiestanu, Persyi, Chin lub 
Indyi. Do dzisiejszego dnia nie mamy stałych granic. Za na­
turalnemi granicami, jak morze Kaspijskie, Ałtaj i Bajkał, 

spotykamy samo tylko stopniowanie i formy przej ściowe, 

a szczególnie na granicy rosyjsko-chińskiej ... " 
"Rosya jest słowiańską z języka i religii, bardzo zaś nie­

j ednolitą i mieszaną z pochodzenia i r asy ". Absolutyzm rosyj­
ski , ten azyatycki pierwiastek państwowy, j est, zdaniem U ch­
tomskiego, cennym spadkiem po chanach tatarskich, ł ą c z n i­
kiem między Azyą a Rosyą. "Bez absolutyzmu tego, ludy 
azyatyckie przywiązaćby się do Rosyi nie mogły, ani połączyć 
się z nią bez boI u i trudu". Uchtomski nie u waza za niemo­
żliwe panowania Rosyi nad całą Azyą. "W starożytności i w cza­
sach nie tak dawnych jeszcze, kiedy środki komunikacyjne 
stały o wiele niżej niż dzi ś, utworzyły się państwa, których 
granice zamykały napół barbarzyńską j eszcze Europę i chwiejny 
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w formach a niewzruszony w podstawach W schód. D:lii ś, w epoce 
telegrafu, telefonu, dróg żelaznych i innych coraz to lepszych 
środków komunikacyi, nie może być mowy o tern, aby wielka 
odległość stała na przeszkodzie połączeniu się kilku krajów 
j ednego państwa i dzieliła j ego ludy ... " " Państwo rosyjskie 
ma dwie drogi przed sobą : albo spełnić odwi eczną swoją mi­
syę dziejową i stać się pierwszem na ś wiecie moearstwem, 
lączącem Wschód z Zachodem, albo wyrzec się wszelkiej sławy, 
coraz bardziej podupadać i zniknąć bez śladu , gdy ludy azya­
tyckie nie przez nas (Rosyan) zbudzone~ przeciwko nam się 

zwrócą" · 

Od trzech stuleci przeszło rozszerza s i ę Rosya coraz to bar­
dziej ku 'Wschodowi i zdobywa tam coraz to nowe tery tory a, 
k tóre są terenem dla kolonizacyi i zwiększają jej potęgę. Fakt 
ten nie dotykał bezpośrednio mocarstw europejskicb, i dlatego 
przyglądano mu się z oboj ętnością. Lecz obojętność ta była 
smutnem krótkowidztwem politycznem. Azyatyckie zdobycze 
Rosyi ezynią ją niebezpieczniejszą dla sąsiadów europejskich. 
Los Polski służyć może za przykład. Rosya i Polska nie 
miały naturalnych granic, granice zmieniały się w miarę 

zmiany wzaj emnego stosunku sił obu tych państw. P odczas 
gdy P olska zwycięsko sięgała po Dniepr i tu chciała sobie 
ustalić granicę naturalną) zdobywała Rosya olbrzymie obszary 
na Wschodzie i rozszerzając się tam na setki tysięcy mil, 
zyskiwała siłę ) dzięki której postępować mogła o dziesiątki 

ty sięcy mil na zachód i przybli żać o setki kilometrów do 
Berlina i "Wi ednia granice swoj e. 

Nietrudno wyobrazić sobie konsekwencye rozszerzania się 

Rosyi na W schodzie. Dlatego też kwestya wschodnia j est ze 
względów politycznych ogromnie ważną . A zresztą Azya dzi ś 

już daje Europie wiele rynków zbytu, państwa europejskie są 
zatem j uż choćby tylko ze względów ekonomicznych wtem 
zainteresowane, aby owe r ynki zbytu nie były zmonopolizo­
wane przez Rosyę. Im bardziej rozwini"ęte stosunki handlowe 
z Azyą ma jakieś państwo, tern więcej zależeć mu winno na 
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tern, aby przeciwdziałae rozszerzamu Slę Rosyi w tej części 

świata. 

Najbardziej zainteresowane są tu Japonia i Anglia. 
Bajeczne skarby Indyi, które już w wiekach średnich nę­

ciły ludy europejskie, stanowią od dwu stuleci cel pożądania 
carów rosyjskich. Już Piotr i Katarzyna myśleli o ekspedycyi, 
celem podbicia Indyi. W roku 1800 zaproponował Bonaparte 
Pawłowi I, aby wspólnemi silami wypędzie Anglię z Indyi. 
W roku 1801 chciał Paweł na własną rękę llczynie to samo 
i wyznaczył na ten cel 22.500 Kozaków dońskich pod do­
wództwem Orłowa. Orłow był już w drodze do Azyi, gdy 
odwołała go śmierć Pawła I i objęcie tronu przez Aleksandra. 
Po pokoju tylżyckim Napoleon zaproponował znowu carowi 
wspólną wyprawę do Indyi; sam wyruszyć miał z Bosforu 
przez Eufrat, car zaś od Iranu. W r. 1854 jenerał Sucho­
zanow przedłożył plan podbicia !ndyi w trzech wyprawach. 
Wykonanie planu tego powierzono Tichochodowowi, który 
miał wyruszyć z Orenburga. W r. 1885 wyłonił się plan jen. 
Ohrulewa, aby Rosya rozpoczęła zdobywanie od Astrabadu, 
Meszetu i Hm'atu. VV dziesięć lat później Rosya miała już 
Taszkent, potem Samarkandę, w r. 1873 odbyła się wyprawa 
do Ohin, a w 1876 poddał się t;han KokamI. Następuje plan 
Skobelewa i Kaufmana, według którego Rosya miała , działa­

jąc w porozumieniu z emirem Afganistanu przez Kabul wtar­
gnąć do Indyi i podburzye do powstania żywioły niezadowo­
lone. Po wojnie tureckiej miał plan ten wykonać Skobelew, 
lecz przeszkodził tu kongres berliński. W r. 1880 pada pań­
stwo Teke Turkmen, w r. 1884 Merw, wreszcie w 1885 r. 
dotarIa Rosya aż do rzeki Kuczki. Dla umożliwienia dalszych 
podbojów buduj e Rosya kolej żelazną, przecinającą pustynię 

Karakum i łączącą Krasnowodsk z j ednej strony, z drugiej 
Merw, Samarkandę, Taszkent, Mergelan i Kask. Dzięki tej 
linii może Rosya rzucić dziś · wielką armię z Kaukazu do Azyi 
środkowej i dalej do Indyi. W ostatnich czasach nawiązuj e 

Rosya stosunki z Tybetem , owem niedostępnem dotąd dla 
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Europejczyków państwem Dalai-Lamy. A stamtąd , z Tybetu 
ciągnie się między wierzchołkami Keczenzan i Tehemen dŁugi 
wąwóz Sikkin, jedyna naturalna droga, prowadząca z Azyi 
środkowej do zatoki Bengalskiej. Sikkin i Kalantu połączone 
są dwoma drogami żelaznemi. Od r. 1890 jest Sikkin księ­
stwem niezależnem od Tybetu, pod protektoratem Anglii. Ro­
sya dąży do zdobycia protektoratu nad Tybetem 

Podboje Rosyi w Azyi wschodniej rozpoczęły się mniej 
więcej przed 200 laty. Kozacy wtedy już dotarli do Amuru 
i w latach 1653 i 1656 posuwali się dalej po rzece Sungur. 
Lecz Mandżuryi udało się zapomocą Chin wyprzeć ich z kraj u 
nadamurskiego i Rosya musiała "w traktacie nerczyńskim 
zrzec się tam wszelkich pretensyi. Dopiero w 1848 r. zwraca 
się znowu uwaga Rosyi na Mandżuryę, do której geograficznie 
należy także kraj amurski. W r . 1851 i 1852 wysyła Mu­
rawjew, wówczas g ubernator wschodniej Syberyi, ekspedycyę 
dla zbadania Am uru . W r . 1854 na pod stu wie ugody z Chi­
nami otrzymuje Rosya kraj Nadamurski. Ale już w r. 1871 
powstają znowu Rpory graniczne, spowodowane polityką zabor­
czą Rosyi; w r. 1882 Rosya oddaje Chinom zdobytą w 1872 
r . Kuldżę, bo czuje słabość swoją na granica0h wschodnio­
azyatyckich i ma przesadne pojęcie o sile Chin. 

W r. 1881 otworzyły się dla handlu rosyj skiego pro win­
cye: Mongolia; Illois, Tarbagatar i Kaszgar, gdzie powstały 

następni e konsulaty rosyjskie. W 8-ym lat dziesiątku obie 
strony, tak Chin y jak Rosya, j ęły zaludniac, kraje graniczne 
zapomocą kolonizacyi, przewidywano bowiem konflikt rosyjsko­
chiński. 

§ 2, Kolonizacya i ekspansya Rosyi. 

Zabory rosyjski e w Azyi zwiększały siły Rosyi w znacznej 
mierze, dzięki temu, że towarzyszył im proces kolonizacyjny. 
Jeżeli weźmiemy dowolny moment historyi Rosyi, zobaczymy, 
iż wymagania skarbu były tam zwykle niepomiernie wielkie 
w porównaniu do s iły gospodarczej, siły płatniczej ludności ., 
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Taki stan rzeczy musiałby doprowadzić do upadku państwa, 
gdyby zabory i kolonizacye nie zwiększały j ego potęgi. Za­
bory ziem polskich, Krymu i Bessarabii dały Rosyi naj sil­
niejsze pod względem podatkowym prowincye. Zabory wscho­
dnie od XVI w. dostar0zyły Rosyi nowego terenu koloniza­
cyi - cały wschód Rosyi europejskiej i olbrzymie obszary 
Syberyi. Kolonizacya była bezpośrednim i pośrednim czynni­
kiem zaborów; bezpośrednim, gdyż chłopi rosyj scy, u ciekaj ąc 

od ucisku podatkowego, od pańszczyzny, od prześ ladowania 

starej wiary, kolonizowali krańce syberyjskie, ujęte następnie 

przez państwowość Rosyi; pośred nio, gdyż kolonizacya, zwię­
kszając s iły państwa, j est czynnikiem wzrostu ludności . 

Histol'yk rosyjski , Milukow, pierwszy zwrócił uwagę na 
olbrzymi wzrost liczby ludności Rosyi w ostatni ch dwu stule­
ciach. W stuleciu XVIII liczba ludności Rosyi wzrost! z 13 na 
40, w XIX z 40 na 125 milionów. Milukow przedstawia lu­
dność. Rosyi w dwu kolumnach, z których j edna zawiera cy­
fry ludn ości te rytoryów państwa rosyjskiego według stanu 
z początku XVIII W., w drug iej zaś razem z podbitemi i za­
branemi krajami Polski, Litwy, Rusi i Kaukazu, a mianowicie: 

vV roku 1724, 13 t. j. 13 milionów 

" 
1762, 19 n 19 n 

" 
1796, 29 + 7 

" 
36 n 

" 181 b, 30'/2 + 141/ 2 " 
45 

" 
" 

1851, 39+28 
" 

67 
" 

r 1897, 6b + 64 
" 

129 
" 

Okazuje się, iż zaludnienie starej Rusyi wzrosło pięcio­

krotnie, co przewyższa analogiczny wzrost wszystkich innych 
krajów. Milukaw tłómaczy to biologicznemi właściwościami 

ludu rosyjskiego i płodnością rasy. Zresztą są to wartości 

równomierne. 
Teren służący Milukowowi za podstaw'ę obli czeń obej muj e 

już Syberyę i południ owy wschód Rosyi, a więc i tereny ko­
lonizacyjne. Kraj e przyjmujące emigrantów i dające im lżej -



sze warunki, a nawet pewien stopień zamożnoscI, CIeszą SIę 

szybkim naturaln ym wzrostem zaludnienia. 
Rosyjski statystyk Janson daje za czas od 1860-187.0 

następujące olbrzymie cyfry urodzeń wśród kolonistów me­
mieckich w Rosyi : 

W g ubernii jekaterynosławskiej 66% 
n samarskiej 61 n 

"saratowskiej 57 " 
Cyfra ta przewyższa mak symalne liezby Ul'odzeń w połu­

dniowo-wschodnich guberniach. Kolonizacye i podboje sprawił'y, 

że ludno~ć Rosyi stanowi coraz to większy procent ludności 

europejskiej. W r. 1801 miała Rosya 36-40, Europa 170-
175 milionów mieszkańców; ludność Rosyi był a zatem 1/6-1/5 
ogółu mieszkańców Europy. Teraz stanowi mniej więcej 1/ 3, 

jeżeli obliczymy ludność Europy na 383, Rosyi na 129 milio­
nów. P otwierdza to moje zdanie o wzrastającem dla EUl'opy 
niebezpieczeństwi e ze strony Rosyi, grożącem szczególniej z po­
wodu zdobywania coraz to ll owych terenów k oloni zacyjnych 
w Azyi . 

Związek ekspansyi państwowej z ekspansyą n arodową, zwią­

zek rozrCJstu państwa z kolonizacyą zmusza do rozważenia, 

o ile współczesna k olonizacya ro;;yj ska prze Rosyę do zabo­
rów i o ile kraje sąsiad uj ące z Rosyą w Azyi wschodniej, 
których pozyskanie jest przedmiotem jej zabiegów, nadaj,!: się 
do kolonizacy i, a stąd, zawładnąwszy nimi pozyskuj e Rosyi 
nowe siły rozpędu na kresach wschodnio-azyatyckich , si ły, 

ułatw i ające dalsze podboje Azyi . Krajami tymi są : Mongo­
li a, Mandżurya i Korea. D wie ostatnie posiadaj:'J; szczególne 
znaczenie dla umocnieni a pozycyi Rosyi IV Azyi wschodniej. 

Rezer woarem ludności dla kolonizacyi tych krajów są okręgi 

syberyjskie, sąsi adujące z nimi. Otóż, jak się przedstawia za­
ludnienie i postępy k olonizacyi w tych okręgach? N aj wa­
żniejszym bodaj posterunkiem Rosyi w Azyi wschodniej j est 
kraj Nadamurski, j ako przylegający do Mandżu ryi i sąsiadu­

j ący z Koreą. 
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§ 3. Kraj Nadamurski. 

Przez ciąg 160 lat władały Chiny Amurem, ale w tym sa­
~ym czasie, kiedy Rosya poniosła porażkę w Europie, zdo­
była ona kraj amurski, który, jak jedni twierdzą , ma być 

znacznem źródłem potęgi j ej na Wschodzie, a zdaniem innych 
wymagać będzie od Rosyi coraz to nowych zdobyczy tery to­
r yalnych i zarazem ponoszenia coraz to większych ofiar ma­
teryaln ych. 

Od r. 1861 kazda rodzina k olonistów kraju Nadamurskiego 
otrzymywała po sto dziesięcin (3 dziesięcin y = 5 morgów) 
w posiadanie i przywilej korzystania w ciągu pierwszych lat 
z ziemi tej bezpłatnie z prawem wykupienia j ej, j ezeli zaś po 
20 latach ziemia nie zostanie wykupiona, to za dalsze j ej 
użytkowanie zapłacić winni czynsz, j aki rząd ustanowi. Ży­
czący sobi e otrzymać więcej ziemi skarbowej ponad n ormę 

określoną na rodzinę, może nabyć ją za opłatą po ;3 r . dzie­
sięcin a . Przesi ed leńcy z w o l n i e n i s ą o d s ł u z b Y woj s k 0 -

we j n a l a t 20, od opIaty podatków bezpośrednich na lat 10. 
Ulgi powyższe ściągały kolonistów z Rosyi europejskiej, 

którzy, przeciągając przez cnłą Syberyę, dążyli do Blagowie­
szczeńska i do dolin rzek Zei i Burei. 

W r. 1883 wynikł zatarg Rosyi z Chinami. Porobiwszy ró­
żne ustępstwa Chinom, rząd rosyjski postanowił przedsięwzi ąć 

nowe środki do kolonizacyi po.J udniowo - usuryj skiego kraju, 
leżącego przy granicy chiński ej. Zaczęto dowozić tam prze­
siedleńców rosyjskich kosztem rządu przez kanał Sueski na 
okrętach rosyjskiej "Dobrowolnej Floty". W ciąga pierwszych 
trzech lat przewieziono w ten sposób okol o czterech i pól ty­
sięcy rodzin, co kosztowało rząd okolo mi liona rubli. Od wło­

ścian, pragnących na własny k oszt przenieść się do północno­

usuryj skiego kraju, wymagane j est oprócz niezbędnej kwoty 
pienięznej na przejazd posiadanie 600 rs. gotówki na urządze­
nie gospodarki. W roku 1896 sumę tę zmniejszono do 300 rs., 
zatarg z Japonią z r. 1895 zmuszaJ bowiem rząd do coraz to 
bardziej energicznego forsowania kolonizacyi w kraju Nad-
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amurskim. Od 1880-1889 otrzymał kraj amurski 19.240 osa­
dników. Od 1885-91 gub. j enisej ska wyprzedza kraj amur­
ski , przyjąwszy 12.000 osadników, z których połowa osiada 
w obwodzie minusińskim. 

W r. 1892 obli czały Pietersburskie Wiedomosti, iż każda ro­
dzina kolonistów rosyjskich kosztowała skarb państwa 1168 r. 
80 k., a w ci~gu lat W kraj Nadamurski kosztował Rosyę 

304 1/ 2 miliona. 
W ciągu ostatnich lat kilku Rosya osadziła w kraju tym 

około 2000 rodzin, 11.000 kolonistów, korzystając z terenu po 
wsiach chińskich zburzonych w 1900 r. 

Kolonizacya kraju Nadamurskiego i Nadmorskiego jest 
wielce utrudniona ze względu na ich odrębny klimat, a stąd 

odmienność warunków rolnictwa w tych kraj ach od warun­
ków, panujących w Rosyi eU~'opejskiej i na Syberyi (patrz 
Wł. Studnicki: "Współczesna Syberya (( rozdział o klimacie). 

We wschodniej części kraju Nad amurskiego, w kraju Usu­
ryj skim można siać zboże tylko wązkimi zagonami , pozosta­
wiając między nimi rowki dla stoku wody. 

Znaczne szk ody wyrządzają rolnictwu w kraju nadamur­
skim letnie powodzie rzek, zwłaszcza powy7.ej uj ścia Zei do 
Amuru, wskutek czego ty lko drugi teren doliny nadamur­
skiej jest możliwy dla rolnictwa, pierwszy zalewa woda co 
lato. Zn<tczną część kraju zajmują przedgórza Ohinganu, 
składające się z szarej gliny, zabarwionej gdzieniegdzie na 
nieznacznej przestrzeni próchnicą. Spotykane tu rolnictwo za­
ledwie może zaspokoi ć potrzeby ludności miej scowej . Tylko 
część kraju Nadamurskiego, znajdującą się między ujściem 

rzeki Zei a Burei, uważa prof. Korżyński za zupełnie odpo­
wiednią dla kolonizacyi i rolnictwa, gdyż są tam przestrzenie 
o grubszej warstwie gleby urodzajnej. Wynoszą one jednak 
zaledwie 1/3 całego kraj u, t. j. około 21.000 w. kwadr. Ko­
zacy i Mandżurowie zajęli już 4800 wiorst kw., 1/4 stanowią 
nieużytki (góry i błota), 3000 wiorst znajduje się w posiada­
niu 3000 rodzin , pozostaj e więc 9000 w. dla 9000 rodzin (dla 
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kraju Amurskiego przyjęto jako normę 100 w.), po których 
przybyciu należy uważać kolonizacyę za ukończoną. 

Obok popieranej przez rząd kolonizacyi kraju Nadamur­
skiego igtnieje kolonizacya, której rząd stara się połm~yć 

tamę - kolonizacya przez Chińczyków, MandżUl'ów i Kore­
ańczyków 1). 

Manużurowie i Koreańczycy, osiedli w kraju tym: dosko­
nale przystosowali swą gospodarkę do jego wal'llllków przy­
rodzonych. 

Gdy koloniśc · rosyjscy' w kraju nadamurskim prowa­
dzą kulturę ekstenzywną, Mandźurowie gospodarują intenzy­
wnie. Zwracają główną uwagę nie na ilość obsianej ziemi, 
ale na uprawę staranną. Nowiznę zaorywują w jesieni, na wio­
snę przeorywują, a pod zasiew orzą po raz trzeci, zboże zasie­
wają rzędami , .zaorywując bardzo starannie każde ziarno. 
Mandżurowie i Koreańczycy opier>lją głównie gospodarkę swą 
nie na produkcyi żyta lub pszenicy: j ak włościanie rosyjscy, 
lecz sieją przeważnie t. zw. budu (belaria italica): jęczmień, 

kllkurudzę, konopie i sorgo na opium. 
Włościanie rosyjscy czynią często starania o oddanie im 

ziemi, zajętej przez Manżów (wychodźcy chińscy) i gdy się 

im uda otrzymać taki kawałek wybornie uprawnego mon­
golskiego gruntu, rozdzielaj ą go pogłównie i rozpoczynają ro­
syjską kulturę zbożową, nie przyjmując mongolskiego spo­
sobu uprawy roli . Zboże nad Amurem daje lekkie ZIarno 
i n ęd zną mąkę. 

') "Zarząd południowo-usuryjskiego kraju" - czytamy w gazecie Sibi,' 
(1897 Nr 3) - .de facto należy do chińskiego urzędnika, mieszkającego 

na lewym brzegu rz . Usmi, naprzeciw njścia Imana. Urzędnik ten , po­

wiadają , objeżdża nawet peryodycznie kraj celem zbioru podatków na 
r zecz rz~du chińskiego. Bywaly nawet wypadki skazania poddanych rosyj­
skich na śmierć pl'zez sąd chiński. Do tego dodać winniśmy, iż Chińczycy 

ci są silnymi ekonomicznie i u prawiają wiele galęzi przemysłu , co pro­
wadzi nas do wniosku, że ludność rosyjska w kraju tym dotychczas n;"'­

dostatecznie się umocniła. 
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Hodowla bydła; pomimo wielkiej obfitości łąk, znajduj e się 

w złym stanie, trawy tameczne, jakkolwiek gęste i wysokie, 

są mało pozywne i siano z nich lichego gatunku. Pod wpły­

wem warunków tam ecznych bydło się wyradza. Kraj Nad­

amurski obeenie wyzywić si ę j eszcze nie może własnem zbo­

żem - pszenicę kalifornij ską i produkty rolne Korei spotyka 

się na rynkach tego kraju. 

Warunki przyrodzon e i ekonomiczne kraju Nadamurskiego 

wywołuj ą tam stale wysokie ceny produktów rolnych. W 1888 r. 

należącym do urodzajnych, mąka żytnia k osztowala 1 r. 8 k. 

za pud (pud = 15 kilo mniej więcej ), mąka pszenna 1 r. 34 k 'l 

proso 1 r. 50 k., owies 73 k., kartofle 50 kop. 

Ceny te są korzystne dla producentów zboża, ale w miarę 

tego j ak państwo utrzymuj e na kresach wschodnich coraz 

większą liczbę wojska, odbija j ą się one coraz niekorzystniej 

na ludności Rosyi. 

Dla umocnienia się na Wsccodzip. dąży Rosya do zawła­

dnięcia Koreą. 

Do zdl1byczy dalszych pcba ją tu nie j ej zdolność do kolo­

nizacyi kresów swych na W schodzie, kraj u nadamul'skiego 

ale brak powodzenia kolonizar,yi tej , co zm\1sza Rosyę do 

olbrzymich wysiłków państwowych , do ponoszenia olbrzymich 

wydatków, obciążających nadmiernie budżet państwa . 

Rosya mogła zawoj ować kraj, nadam ul'ski , dokonała tego 

przed laty 50, ale do dziś dnia nie zdołała zdobyć go na 

zawsze przez kolonizacyę i podbój ekonomiczny. W 1900 r. 

kraj nadamurski liczył 350000 mieszkańców, których część 

siódmą stanowili Chińczycy. 

Cały niemal drobny handel znajdował się w rękach chiń­

skich . We Władywostoku było w rękach chińskich 63% wszyst­

kich handlowych i przemysłowych zakładów. Błagowieszczeńsk 

liczył 138 sklepikarzy chińskich. 

W r. 1900 połowę niemal ludności Błagowieszczeńska sta­

nowili Chińczycy. Gdy się rozeszła pogłoska o zbliżaniu się 

Chillczyków do Błagowieszczeńska, generał Gribskij , wojenn y 
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gubernator amurski, wydal rozporządzenie wyrzucenia Chińczy­

ków na drugi brzeg Amuru. Policya i Kozacy spędzili Chiń­

czyków nad rzekę, następnie wpędzono ich do wody. W ciągu 

wielu dni unosiły wody Amuru martwe ciała potopionych 

Chińczyków. 

vVojenny gubernator Gribskij wydał rozkaz do ludności 

kozackiej kraju nadamurskiego (kozacy nadamurscy i za­

bajkalscy nie różnią się niczem niemal od włościan, obowią­

zani są tylko do trzymania koni i co lat kilka powoływani 

są pod broń) jąć. się oręża i "po kozacku stanowczo a szybko 

rozprawić się z mącicielami spokoju (Chińczykami), nie tracąc 

czasu na żadne roztrząsania kwestyi i dopytywanie się o po­

zwolenie" (patrz Pietiersburskija Wiedomosti r. 1900, Nr 236). 

Żaden większy pożaL' nie obejdzie się na Syberyi bez 

rabunku; barbarzyństwo chłopa wiejskiego na Syberyi wy­

stawione było na silną pokusę zabójstw i rabunku bezkar­

nego, a nawet popieranego przez władze . Jaki rezultat miało 

to - rzecz znana. Amurskij kraj (gazeta w Blagowieszczeń­

sku) donosiła o spaleniu zajsańskich wsi: Budundy, Aliny 

i inn .; o ogromnem mnóstwie chińskich i mandżurskich tru­

pów, które przepłynęły z górnego biegu Amuru. 

"W górnym biegu rz. Zei leży cały szereg wsi mandżur­

skich: Budunda, Aliny, Bolszoj i Małyj Tundyn etc. Obecnie 

wszystkie te wsie zniszczono. Olbrzymia liczba trupów, pły­

wających od sam yeh źródeł Amuru, pochodziła stąd, iż Kozaey 

kraju Nadamurskiego wymordowali robotników ehińskieh, 

którzy pracowali j ako parobey w wioskach kozackich". 

Rząd rosyj ski użył przeci w ko spokojnej ludności ehińskiej , 

zamieszkałej w państwie eara, środków, nie licujących ze 

współezesnymi zwyczajami prowadzenia wojny, wskrzeszaj ąe 

barbarzyństwo 'l'amerlanów i Czingisehanów, którzy, j ak po­

wiada ks. U r,htomskij , "by li Rosyi pożyteczni " . U czyn ił to 

wskutek obawy, wywołanej wieścią o starciu się z Chinami, 

groźnem wobec slabośei żywiołu rdzennie rosyj skiego na 

wschodnich kresach Rosyi azyatyekiej . 
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Wytępiw~zy zywioł chiński w kraju Nadamurskim choćby 
tymczasowo tylko, wygrawszy więc jedną utarczkę o ludzi 
i ziemię, przystąpiła Rosya do zaboru Mandzuryi. "Fakt za­
lezności gospodarczej posiadłości rosyjskich od Chin jest nie­
wątpliwy - czytamy w opisie Mandzuryi, wydanym przez 
ministra skarbu. "Nasze najznaczniejsze miasta nadamurskiej 
Blagowieszczensk i Chabarowsk wyginęłyby z głodu, gdyby 
nie dostarczały im zboża wsie Mandzuryi (Sibir Nr 1 z roku 
1898). 

"W nie mniejszej zalezności ekonomicznej znajdują się inne 
części azyatyckich posiadłości Rosyi, jak np. kraj Zabajkalski, 
a zwłaszcza ws~ystkie wsie położone nad rzeką Argunem i na 
granicy południowej. 

"Zalezność ta wytworzyła się niezwłocznie po ustanowieniu 
warunkowych granic między Mandzuryą i Mongolią, a pro­
wincyami rosyjskiemi. 

"Znaczna część wsi wymienionych zmuszoną była już wów­
czas korzystać z pastwisk i z łąk sąsis_dów swych, otrzymy­
wać od nich budulec, sól, lub też zajmować się rybołowstwem 

poza gramcą. 

"Na pograniczu rosyjskiem ciągną się grunta niezbyt zda­
tne dla rolnictwa i dla hodowli bydła, podczas gdy Chińczy­
kom pozostały daleko lepsze pastwisk~. Dotychczas nie robiono 
chlopom rosyjskim żadnych trudności przy przechodzeniu 
granicy ze strony mongolskiej i mandzurskiej . 

"Ale wlad.le mandżurskie już zaczynają zwracać uwagę na 
to, co nalezy do nich a co do Rosyan" ("Opisanj e Mandżuryi" 
wydawn. ministerstwa finansów). Jedynym więc środkiem, 

mogącym utrwalić kolonizacyę rosyjską w Mandzuryi, jest 
posłanie tam urzędników rosyjskich, którzy j ak wiadomo nie 
lubią odróżniać cudzej własności od swojej . 

Kraj zabajkalski zasilał rosyjską kolonizacyę Mandzuryi , 
Mongolię zaś kolonizował zaludniający się szybko okręg Mi­
nusiński, przyjmujący częstokroć kolonistów więcej niż kraj 
Nadamurski. 
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§ 4 . Mongolia. 

Szybka kolonizacya j akiegobądź kraj u idzi e w parze z emi­
gracyą z tego samego k raj u, gdyz zwiększenie zaludnienia 
uniemozliwia dawne formy gospodarki ekstenzywnej i pobu­
dza do emigracyi tych, którzy nie ehcą lub nie mogą przy­
stosować się do nowych warunków; następnie, kolonista, raz 
oder wawszy się od gleby, na której wyrósł, nawet gdy dobre 
warunki znajdzie w nowym kraju, j est bardziej skłonny do 
zamiany dobrego na lepsze niż ten, któr y stron rodzinnych 
nie porzucił. 

'Ważn ym czynnikiem kolonizacyj nym j est eksploatacya po­
kładów złotodajnych . Rz!:' cz znana, iż k opalnie zlota w K ali­
fornii przyczyniły się do zaludn ienia dalekiego zachodu ame­
rykańskiego . W zaludnieniu róznych miej scowI Iści pokład y 

złotodajne odegrały ol brzymią rolę, one to przyczyniły się do 
tego, iż północ gubernii j enisiejskiej ściągała przez czas długi 

nie mniej li czną l udność niż bardziej urodzajne miej scowości 

południ owe. Eksploatacya złota na Żeltudze wy wolała w Man­
d żuryi pi erwszą liczn iej szą kolonizacyę rosyjską w 1883 r . 
tak zw. rzeczpospolitą zeltugińską, zni szczoną n astępnie przez 
Ohińczyków. W Mongolii spotykamy ki lkanaści e złotod aj nych 

pokładów eksploatowanych przez Rosyan. One to spotęgowuj ą 

ekspanzyę Rosyi w k ierunku Mongolii . 
W polityce Rosyi w Mongolii nader wazny moment stanowi 

udzielenie koncesyi na eksploatacyę złota Kassiniemu i j ego 
sukcesorowi p. Giersowi, czyli raczej pp. Giersowi, Uchtom­
skiemu i Pokolitowowi. 

W pL'Owadzenie złotej monety przy ogólnym upadku ekono­
nomicznym k raj u zmuszało rząd rosyj ski do dołozen ia wszel­
kich starań dla zdobycia terenu złotod ajnego. 

Od 1896 r . Rusya potrzebuj e rocznie 360 pudów czyli 
5600 kI. złota , przedstawiających wartość 5600 milionów fran­
ków, tymczasem produkcya wynosi 220 pudów złota, czyli 
3020 kI. Fakt ten zmusza państwo cara do usiłowań zwię-
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kszenia produkcyi własnego złota. Trzeba wiedzieć, iż warunki 
zakupu złota są w tem państwie odmienne niż w innych. 
W Rosyi monopol kupowania złota posiada rząd, co j est dlań 
znaczne m źródłem dochodu przy zakupie metalu tego na rynku 
własnym, państwo bowiem za gram czystego złota płaci 2 fr. 
50 c., chociaż cena przeciętna gram u złota na rynku między­
narodowym wyno':li 2 fr. Wobec tego zrozumiałem j est parcie 
Rosyi do obfitującej w pokłady złotodajne Mongolii: 

Sprawę tę ułatwiało Rosyi, że Mongolia j est związana z Cbi­
nami nawet pod względem politycznym luźnie. Książę mon­
golski posiada niemal wszystkie prawa cesarza Mandżuryi. 
Jedyną prerogatywą dynastyi mandżurskiej, panującej nad 
Chinami, streszczającą j ej prawa zwierzchnicze j est pewien 
podatek, pobierany przez nią w Mongolii i jurysdykcya nad 
koloniami bandlowemi cbińskiemi, rozrzuconemi we wszystkich 
miastach. Prawo udzielania koncesyi eksploatacy i ' złota nie 
należało do dynastyi mandżurskiej lecz tylko do wielkiego 
chana Mongolii. Eksploatacya wnętrza zi emi źle jest uważana 
przez duchowieństwo budd yj skie. 

D ynastya więc mandżurska nieprawnie udzielała przy.wi le­
j ów niepopularnej wobec pojęć duchowieństwa eksploatacyi 
złota towarzystwu rosyjskiemu. Rosya, jak słusznie zaznaczył 

p. U l a r 1), narażała się na podburzenie przeciw sobie księcia 

mongolskiego świadomi e, mogło to w razie starcia się mieć 

fatalne skutki dla polityki rosyj skiej , linia bowiem łącząca 

Rosyę z Oceanem Spokojnym da si ę z wielką łatwością prze­
ciąć w dolinie Selengi. Do postępowania takiego miała jednak 
Rosya ważne powody. Przedewszystkiem pochlebić chciała , 
dumnej dynastyi mandżurskiej , lJd ając, że wierzy, iż absolutna 
władza dynastyi tej rozciąga się aż do granicy rosyj skiej. 
Budowa kolei transmandżurski ej. mogąca być uważana przez 
dwór mandżurski za pewnc upokorzenie, znaj dowała wtem 
poniekąd jakby przeci wwagę. A zresztą, wszak trzeba było 

' ) A. U l ar. Empire Russo-Chinois, str. 211. 

2* 
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koniecznie za jakij,bądź cenę zwiększyć rosyjską eksploatacyę 
złota w Azyi (U l a r. Empire Russo-Ohinois). 

Zręczność konsula rosyjskiego Sziszmariewa znalazła je­
dnak punkt wyjścia dla Rosyi z tej trudnej sytuacyi. Polegał 
on na nadweręzeniu stosunków między chanem mongolskim 
a cesarzem mandżurilkim, a tem samem wzmocnieniu pozyeyi 
rosyjskiej w Mongolii, ważnej tak ze względu na drogę han­
dlową, jak na eksploatacyę minerałów. 

A. Ular przedstawia tę sprawę, jak następuje: 
. Ohan mongolski zakazał sprzedaży produktów spozywczych 

eksploatatorom złota. Oheąc znaleźć wśród Mongołów poparcie 
wezwał zgromadzenie starszyzny, wielkie Kuriltai, ostatnią 

instancyę we wszelkich sprawach stanu. Pierwsza narada była 
strasznie hałaśliwa. Zgromadzenie uchwaliło mobilizacYę Mon­
golii dla ochron y własności chanów od zakusów n obcych u. 

Nie wymieniono czy te pretensye niesłuszne pochodziły od 
cara, czy też ~d cesarza Mandżuryi. 

Tu konsul Sziszmariew rozpoczął swe wielkie zadanie. Zwró­
cił się do Kuriltai w języku ich ojczystym i tłómaczyć za­
czął, iż cala odpowiedzialność za te przykre zajścia spaść po­
winna jedynie na dynastyę mandZurską, były to bowiem 
skutki przewrotnego jej postępowania, nie zaś nieprzyjaznej 
postawy cara. Oar zaufał dobrej wierze cesarza, wszak Ro­
syanie znać szczegółowo nie mogą ani kodeksu chińskiego, 

ani praw stanu Mongolii . Oesarz podawał się zawsze za ab­
solutnego władcę Mongolii, wobec tego Bank nie mógł postą­
pić inaczej , jak zwrócić się o koncesyę do dworu pe­
kińskiego. Oar nie chciał ni gdy ani sprzeciwić s i ę woli 
chanów, ani j ej lekceważyć, j ak to czyni dwór mandżurski. 

Te sam e objawy widzimy w stosunkach politycznych co 
i w ekonomicznych: polityka rządu chińskiego jest pełn a 

niechęci egoistycznej względem Mongołów, dąży ona do wy­
zu cia książąt z władzy i z mienia. Zamiary carskie wręcz są 

przeciwne. Stosunki handlowe rosyj sko-mongolskie na korzy­
ści ohustronnej i zasadach równości są oparte, car przedsię-
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wziął eksploatacyę złota jedynie w celu podniesienia kraju , 
wzbogacenia książąt i ludu, wytwarzając tym sposobem trwały 
a pożyteczny łącznik między książętami a sobą. Car pragnie 
wyprowadzić chanów z okropnego położenia, w które wpadli, 
dzięki władzcom mandżurskim i lichwiarskiemu handlowi, 
zagarniającemu całą wytwórczość Mongolii jako gwarancyę 
długów. W spółdziałanie Rosyi nowej zacznie epokę takiej po­
myślności, jakiej nie znano dotąd , życie i bogactwo zakwi­
tnie wśród dzikich stepów, siedliska pantery i niedźwiedzi . 

Chanowie nie posiadaj ą ani inżynierów, ani maszyn do eks­
ploatacyi złota, tu więc pomoc Rosyi jest niezbędną, jak ró­
wnież w wytworzeniu dla Mongolii drugiego źródła bogactw . 
najwyższych, kolei z Kiachty do Kałganu , - plany są już 
gotowe, pokazać je można chanom; jeżeli więc zgodzą się 

oni być "siostrzeńcami " cara, staną się z ezasem panami ol­
brzymiej linii łączącej Zachód z krajem chińskim . .. 

Ekonomiczna strona sprawy, j edynie ważna zdaniem Azy­
atów, była bez zarzutu , sto tysięcy rubli , wręczone chanom 
jako indemnizacya , przekonały ich ostateczni e o mądrości 

Oross -Ambana i niegodziwości władców mandżurskich. 

Ten niesłychany sukces dyplomatyczny, jakim poza dy­
plomacyą rosyj ską żaden mąż sr,anu nie mógłby się poszczy­
cić, zdarzył si ę w chwili pierwszych rozruchów bokserski ch, 
przyjętych dość spokojnie przez ospałych przedstawicieli mo­
carstw w Pekinie. Czy wśród pustyń mongolskich lepsze niż 
w Pekinie miano informacye o wypadkach bieżących w po­
łudniowo-chińskich prowincyach, dość że nagle strach pa­
niczn y ogarnął cały ogrom kraju od Syheryi do granicy Chin 
właściwych. Telegraf transmongolski, całkowicie przez Ro­
syan i Cbińczyków administrowany, stał się ni eczynnym dla 
osób prywatnych przynajmniej. Skąd więc płynęły te ponure 
wieści o powstaniach, buntach, r ewolucyach, wojnie, krążące 
wśród Mongołów, a bardziej j eszcze wśród mieszkających tam 
Rosyan ? 

Twórca paniki - rząd rosyj ski pos pieszył wykorzystać j ą, 
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oczyszczając kraj z żywiołów niebezpiecznych, ludzi, którzyby 
mogli drogą uboczną poinformować przeciwników Rosyi o isto­
tnym stanie rzeczy. 

Doradzimo cudzoziemcom wszystkim, Rosyanom i innym 
przenieść się na drugą stronę granicy rosyjskiej, zatamowano 
ruch handlowy, nie dopuszczano podróżnych ku południowi -
posunięto do przesady troskliwość rzadko okazywaną pod­
władnym swym przez rząd rosyjski. Niebawem wszyscy Ro­
syanie poprzenosili się na żądanie konsulów z Mongolii na 
Sybet'yę, głęboko oczywiście przekonani o blizkiem nastąpie­
niu straszliwych wypadków. 
Naprawdę nigdy spokój głębszy nie panował w kr8ju i ża­

den Mongoł dojść nie mógł, co znaczą te przenosiny osobliwe. 
N akoniec depesza, kolportowana tajemniczo przez urzędników 
rosyjskich przyniosła wieść przerażającą o zbliżaniu się ku 
Kalganowi wojsk rewolucyjnych chińskich, mord siejących 

i zniszczenie; wnet potem nastąpiło przerwanie telegrafu, jak 
rozgła szali urzędnicy, którzy najlepiej przecież wiedzieć mogli 
o wszystkiem. 

Niepewność przerażająca! Co się dzieje? Czy lud mongol­
ski zalany zostanie przez krwi morze? A wojsko nie zmobi­
bilizowane etc. etc. 

Rosyanie dobrzy byli, Buriaci, bracia Mongołów chwalą 

sobie rządy rosyjskie. Żołnierze rosyjscy karni. Gdy się ich 
traktować będzie jak przyjaciół, niema obawy przed gwał­

tami wojennymi. Bandy zaś chińskie zabijać i grabić wszystko 
gotowe, nawet przyjaciołom i stronnikom biada znaleźć się 

na ich drodze . .. 
Wówczas to Oross-Amban, wspaniałomyślny i szlachetny 

ofiarowa ł opiekę wojskową cara przeciw baj ecznym wrogom 
chińskim - przyjęto z entuzyazmem - telegrafował więc 

z Urgi do Kiachty, gdzie 4 s o t n i e kozaków buriackich cze­
kało pierwszej sposobności, we trzy dni po telegramie stanęli 

na mi ej scu: [) maja 1900 r. Kozacy owi, buddyści przeważnie, 
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mowIący językiem zrozumiałym dla Mongołów, przyjęci zo­
stali jako tryumfatorzy. 

Byli nimi naprawdę. Samo ich przybycie wystarczył o, by 
rozwiać pogłoski o naj ściu Chińczyków ... 

Tak więc powiodła się spr'awa : woj ska mongolskiego nIe 
było, wojsko rosyj skie zajmowało s to licę Mongolii , pokój trwał 

nienaruszony. Ale nie był to j eszcze protektorat pozyteczny 
i prawdziwy, o który cbodziło Rosyi. Należało teraz pokie­
rować sprawami dynasty i mandzurskiej , tu Ml)ngolia okazala 
s i ę cenną j ako taj emna komunikacya między carem a dworem 
i j ako kulisy owej sceny tragikomicznej - wypraw zachodnich. 

Teraz w la śnie mógł rząd rosyj ski całkiem dyskretnie dopeł­

nić dawnej częśc i umowy kantońskiej , przesłać bcz wszelkich 
trudności sumy wym ienione w um owie, wspi erając dwór, 
k tó rego autor ytet osłabł sklltkiem kłopotów fin ansowych. Aby 
nie obudzić podejrzeń wśród Rosyan syberyj skich, używa no 

przeróżnych środków ostrożności: dzi ęki j ednak przysło wiowej 

niedyskrecyi rosyj skiei skollstantowac było łat wo, iż od sier­
pnia 1900 do lutego 1901 r . przez poczty i banki w Kiachcie 
przeszło więcej niż 20 milionów rubli. Sp ieszono s i ę bardzo, 
nie dość j edn ak widocznie, o czem świadczy li st Hsi-ngan'a, 
li st wykazujący zarazem skuteczność konwencyi kantońs kiej , 

przeznaczen ie tych pieniędzy, kłopotliwą pozycyę dworu chiń­
skiego, a też i przyj azny charakter stos llnków rosyj sko-chiń­

skich: Cesarz rosyjski występował w roli Mesyasza i zbawcy 
Chińczyków, uciskanych przez brutalność zachodowców. 

Prócz teg,) nie zaniedbano zarządzeń admi nistracyjnych. 
Z olbrzymich sum posłanych do Urgi, konsul rosyj ski zatrzy­
mał tylko 2 miliony rubli - użyto j e na wspan iałe uforty­
fikowanie konsulatu i banku. F or tyfik acye u n i emożliwiły Mon­
gołom wszelki ruch prze ci w Rosyi, zresztą nie zagrazaj ący 

zgoła na razie, ludność bowiem wierzyła świ ęci e, ii, owe forty 
j ą właśnie bron ić będą przeciw hordom chiń :;kim i obdarzala 
Rosyan tern większą sympatyą, im więcej zarobi ć mogła przy 
budowie for tyfikacyi, przy budowie koszar następnie. 
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Zarząd cywilny zorganizowano tymczasem podłu g systemu 
wypróbowanego w Mandżuryi. Sprawami finansowemi i eks­
ploatacyą zlota zajął się bank rosyjsko· chiński. Do anekto­
wania Mongolii nie przyszło jednak; dlatego poprostu, że Rosya 
podołaćby nie była w stanie ogromnym wydatkom na całko­
witą administraeyę tak niesłychanie obszernego aniezasobnego 
kraju , zachowano więc nominalnie wszystkie przywilej e cha­
nów i wyjąwszy środki komunikacyi i pobór podatków, Ro­
syanie nie wydawali na zarząd ani grosza. Od czasu jednak, 
gdy w 1900 r. kopalnie rozpoczęły dawać mnóstwo złota (naj­
lepszy tydzień listopada dał około 100 tysięcy rubli czystego 
złota); ustało wahanie i postanowiono skorzystać z pierwszej 
chwili odpowiedniej. W grudniu 1900 przystąpiono do budowy 
kolei, mającej połączyć Kiaehtę z Kałganem, w grudniu 1901 
zaczęto już układanie szyn. 

Pod czas paniki w 1900 r. zdarzyła się kradzież osobliwa; 
a niedość wyjaśniona: zginął ogromny transport herbaty wy­
slanej z Kałganu do Urgi. wraz z 300 wozami, 400 wolami, 
setką koni i setką ludzi. ·Wiadomość z nieznanego pochodząea 
źródła, że czynu tego dokonała banda złożona z 300, źle 

uzbrojonych i tchórzliwych Tsakarów mongolskich, rozbójni­
ków grasujących na południowym krańcu Mongolii; wydawać 
się mogła dziwną. ale rząd tak się przejął skargami poszko­
dowanych kupców, że ob i ecał wspaniałomyślnie zapewnić nie­
ustanny skuteczny dozór wzdłuż całej drogi karawanowej 
od końca do końca. Tu oczywiście należało najsampierw 
umocnić si ę dokładnie na samym krańcu drogi , natycbmia st 
więc posIano pod osłoną setki kozaków inżyniera, który ufor­
tyfikował Urgę, celem wzniesienia baraków fortyfikacyjnych 
w wąwozie Si-uan-tse na południ owem zakończeniu drogi, która 
tym sposobem dostała się w ręce rządu rosyjskiego. Tu dzięki 
niezdolności rosyjskiej do zachowania sekretu, nasuwa się 

Ularowi wspomnienie o wyprawie podjętej około 15 styczni a 
1901 r. w charaktcrze niby z~yykłego r ekonesansu wojsko­
wego. Cel wyprawy nieznany był nawet oficerom rosyjskim 
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i uczestnicy j ej te tylko podać byli w stanie ciekawe zresztą 
szczegóły, iż 15 lutego przybyli do klasztoru Si-uan-tse, wioząc 
każdy (było ich powyżej 50) jako bagaż ~ulony srebra. Rzecz 
szczególna, iż w chwili podjęcia "rekonesansu" o Tsakarach 
uie było jeszcze słychu , c.zas zaś j ej zakończenia zeszedł się 

jakoś osobliwie z datą powstania legendy o czynie tych roz­
bójników. 

Przej ście Si-un-tse jest nie tylko ważne jako główny punkt 
drogi, jest ono również ogromnie ważne pod względem strate­
gicznym, na co wskazywał w r. 1638 Taitsong-Chungtaidżi , 

twórca dynastyi mandżurskiej , mówiąc po opanowaniu wąwozu 
tego: "Pan tego przej ścia, .iest panem Chin". 

Wreszcie Hl lutego 1901 dokonanem zostało ostateczne przy­
pieczętowanie spra wy poko.i owego podboju Mongolii: dzień 

największego święta mongolskiego, nowy rok, obrano na ogło­

szenie oficyalne chanom i ludowi mongolskiemu szczęśliwego 
wypadku - protektoratu Rosyi nad ich kraj em. 
Sprawę mongolską przedstawiliśmy na podstawie relacy i 

A. Ulara, który pierwszy z Europejczyków zbadał ją dokładni e. 

Cala sprawa mongolska jest wielce charakterystyczna, tak 
ze względu na metodę postępowania Rosyi j ak i ze względu 
na to, iż niemal całkowicie uszJa ona uwagi poli tyki europej­
skiej. Europa nie interesowała się tą sprawą, j akkolwiek od 
j ej powcdzenia zależy IV znacznej mierze wartość rubla rosyj­
Elkiego, siejącego niepokój w Galicyi wschodniej, w slowiall­
skich okręgach Węgier i na Bałkanach, jakkolwiek od r oz­
strzygnięcia j ej zależeć musi il ość woj sk a: k tóre Rosya trzymać 

może w kraju zabajkalskim i minusińskim, ilość wojska, 
ni ezbędnego dla ochrony toru k olejowego Syber yi. 

§ 5. Mandżu rya. 

Inaczej ma się rzecz ze sprawą Mandżuryi . 'Wzbudzała 

i wzbudza ona bardzo żywe zainteresowanie d yplomacyi an­
gielskiej , japOllskiej, oraz dyplomacyi Sta nów Zj ednoczonych. 
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Księga błękitna za 1902 r . zawiera korespondencye rządu 
angielskiego w sprawie Mandżuryj 1900 i 1901 r . Rozpoczyna 
się to od październikowego telegramu posła W. Brytanii 
w Pekinie: w którym komunikuje on rządowi swemu o za­
miarach Rosyi anektowania Mandżuryi . 

Z 2 października przytoczony j est komunikat oficyalny rosyj­
skiego organu minist. spraw zagraniczn., w którym zaprzeczają 

kategorycznie pogłoskom , rozsiewanym przez prasę europejską 
o zamiarach Ros.Vi zajęcia Mandżuryi - równocześnie Amur­
skajc~ Gazieta ogłasza ustanowienie rosyjskiego zarządu wo­
jennego w Mandżuryi . Na mocy więc zapewnienia rosyj skiego 
mini st. spraw zewnętrznych, poseł W. Brytanii w Petersburgu 
komunikuje, iż Rosya pragnie tylko zabezpieczenia w Man­
dżury i swych dróg żelaznych i żeglugi. 

22 października poseł angielski w Pekinie komunikuj e, iż 

eała Mandżurya znajduje się we władr.y Rosyi. 
2 lutego poseł "\V. Brytanii w Pekinie komunikuj e o umo­

wie rosyj sko- chińskiej w kwestyi Mandżuryi. 
Minister spraw zewnętrzn ych Anglii wymaga przez po­

sła angielskiego zakomunikowania tekstu umowy cbińsko­

rosyjskiej. 
Przedtem jeszcze 12-go styeznia 1901 r. angielskie mini­

steryum spraw zewnętrzny<lh zapytuje w Tokio o rosyjsko­
chińską umowę w sprawie mandżurskiej, wzbudzając przez 
to czujność rządu j apońskiego w tej sprawie. Na interpelacyę 
posła angielski ego, rosyjski minister spraw. zewnętrznych za­
pewnił 11 lutego 1901 r., iż Rosya szuka porozumienia z Chi­
nami i nie chodzi tu o odstąpienie kraju na rzecz Rosyi. 

13-go lutego minist. spraw zewnętrznych zwraca si ę do 
Tokio, P ekinu i Bedina z przedstawieniem, iż Cbiny nie po­
winny zawierać żadn(:'j oddzielnej umowy z Rosyą, o Man­
dżuryą· 

Przytoczone noty i komunikaty wykazują , jak bardzo dy­
plomacya angielska interesowała s ię sprawą Mandżuryi , jak 
Rosya była chwiejna i fałszywa w swycb wyjaśnieniach . 
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Rosyjski miesięcznik: Wiestnik Jewrop!J konstatował latem 
1903 roku , iż publicystyka amerykańska i angielska za­
rzucają Rosyi per6.dyę i fałsz. Różniące się, częstokroć wy­
kluczające się wzaj emnie odpowiedzi rządu rosyjskiego " Wie­
stnik Jewropy" wyjaśniał tem, i ż ministrowie rosyjscy dzia­
łają często bez porozumienia się ze sobą, skutkiem czego 
mmlsterstwo spraw zewnętrznych przez przywiązanie do po­
koju zgadza się na ustępstwa, na które nie może zgodzić się 

minister wojny ze względu na pozbawienie Rosyi niezbę­

dnych punktów strategicznych. 
Możliwe: że wchodzi tu w grę ów czynnik, będący wy­

nikiem wadliwego ustroju państwowego R osyi, w państwie 
tym bowiem niema solid arnego minister8twa, istni eją zaś tylko 
wzajemne int rygi wśród minislrów, co si ę odbija w akcyi 
zewnętrznej i wewnętrznej rządu rosyj skiego. 

Sprzeczność j ednak w odpowiedziach i k omunikatach rządu 
rosyjskiego pochodzi głównic st.ąd , i ż Rosya star a si", zawsze 
uzyskać na czasie, s tworzyć niespodzianie f a k t d o k o n a n y, 
z którym już si ę liczyć wypada, a skłonną jest do cofania 
się przy napotkaniu przeszkód poważnych. 

Rosya pożąda Mandźuryi tak ze względu na zależność 

ekonomiczną swych prowincyj pogranicznych od kraju tego, 
o czem już wspominaliśmy, jak ze względu na to, iż Man­
dżurya j est posterunkiem niezbędnym Rosyi dla zdobycia 
Korei i organi cznego zespolenia tery tory um z portem Artura, 
potrzebnym dla szachowania P ek inu; dla dalszych zdobyczy 
na Chinach. \iVspominaliśmy już, że eksploatacya złota nad 
rz. Zełtugą poci ągała kolonistów r osyj skich do Mandżuryi. 
Nie bez znaczenia rów ni eż j est kraj ten pod względ em r ol­
niczym jako spichlerz dla wyżywienia wojsk na W schodzie. 

Powierzchnia Mandżuryi wyno~i więcej niż 900.000 km2, 

zaludnienie 12.000,000 t. j. 10 - 20 lu dzi na kilometr 2• Mimo 
to Mandżurya nie posiada okolic, nadających się do kolo­
nizowania. Część pólaocna na zachód od gór ClIingan pokryta 
j est bagnami słonemi , tylko w ok oli cach nadrzecznych na-
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daje się do uprawy. Najurodzajniejsza część w dolinie Unu­
gol posiada przepyszny czarnoziem ezęściowo tylko wyzy­
'skany przez Ohińczyków. Stoki Ohinganl1 nadają s ię tylko 
na pastwiska. Na wschód od gór Ohingańskich w dolinie 
Nonni w okoli cy Tsitsikauru i Merga żyj e ludność rolnicza, 
lecz ziemia jest niezbyt urodzaj na a klimat nieprzyjazny. 
Między niziną Nonni i Sungari ciągnie się nagi step; tu 
ni ema ani uprawy roli al1i wal'Unków sprzyjających hodowli 
bydła. Kraj jest słabo zaludniony. W okolicy miast osiedli 
koloniści chińscy. Najbardziej urodzajna j est kotlina Sun­
gari, gęsto zaludniona przez Ohińczyków. Na wRcbód cią­

gnie się pasmo gór. pokrytych lasami. Tu nawet tak 
wytrwali i pracowici rolnicy jak Ohińczycy nie mogli osią­

gnąć pożądanych r ezultatów pracy nad uprawą roli, rol­
nictwo prosperuje tu j edyni e w okolicy miast i nad brze­
gami mniejszycb rzek. Malldiuryu południowa pod względem 
urodzajności stoi niżej od doliny Sungari. Wprawdzie i tam 
przewainie Ohińczycy uprawiają ziemię, lec.z - jak dowcdzi 
kolonizacya kraju nadamurskiego, chłop rosyj ski nie może 

wyżyć nawet tam, gdzie Ohińczycy uprawiają rolę z niezly m 
skutkiem, chłop rosyjski bowiem z wielką trudnością przy­
stosowuje się do tutejszych warunków klim atycznych, j ako 
do bardziej odmiennycb od .iego ojczystych nii gdzi ekolwiek­
bądź na Syber yi. Tylko osiedli tam Mandżurowie i Koreań­

czycy przystosowali gospodarstwo do stosunków prz.yrodzo­
nych miejscowych , nie uprawiają, j ak Rosya nie, ani żyta , 

ani pszenicy, lecz sieją przeważnie tak zw. "Budu u (beloria 
italica) i j ęczmi eń, knkurudzę, konopie, sorgo z opium. Ohiń­
czycy w kraju Nadamurskim prowadzą intf\nsywną uprawę 

roli , chłopi rosyj scy zaś ekstensywną. Dotychczasowe słabe 

powodz.enie kolonizacyi kraju nadamLll'skiego nie pozwala ro­
kować zbyt wielkich nadziei na kolonizacyę całej Mandżu­

r yi, większej trzykrotnie od kraju Nadamurskiego. 
Znaczenia Mandżuryi j ako spichlerza dla utrzymania wojsk 

rosyj skich na W schodzie dowodzi ta okoli czność , iż gdy 
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w 1901 roku z powodu wypadków w Mandżuryi dowóz 
bydła odcięty był od niej , wyżywienie miast i wojsk w kraju 
zabajkalskim napotkało na wielkie trudności . Jakkolwiek zaś 

Mandżllrya jest kraj em ubogim, udałoby się jednak rządowi 
rosyjskiemu wycisnąc z mieszkańców jej tyle, ile było po­
trzeba do utr:l·ymania tam armii. LudnośC Mandżuryi dostar­
czyc też może pewnego kontyngensu rekruta rozsyłanego pó­
źniej po różnych załogach Rosyi europejskiej. Żołnierz man­
dżur::;ki jakkolwiek nie mógłby bye siłą bojową zdolną do 
mierzenia się z wojskiem państw bardziej kulturalnych, ale 
wypełniae może funkcye dzisiej szych Kozaków .- tratowanie 
tłumów bezbronnych, rozpędzanie demonstrantów nahajkami 

t. p. Shżbę tę mógłby on pełnie w Rosyi europejskiej. 
Handlowe znaczenie Mandżuryi nie da się określi c ściśle. 

Jeżeli w Błagowieszczeńsku i Władywostoku handel znaj-
duje się przeważni e w ręku Chińczyków i Rosya zniewolona 
była zakazem nabywania placów pod domy przeciwdziałae 

ustaleniu się przewagi ich we Władywostoku, to oczywi­
ście zdobycie przewagi rosyjskiej w handlu mandżurskim 

nader jest trudną rzeczą. Rosya mogłaby j ednak zape­
wnie monopol towarów rosyjtlkich w Mandżuryi drogą zaka­
zów celnych, co też u siłowała czynie w 1903 r . Otwarcie 
tam j ednak Mukdenu i Autllngu dla wolnego handlu z Ja­
pon ią i Stanami Zj ednoczonemi, uzyskane przez te państwa 
w styczni u 1904 drogą traktatów handlowych z Chinami, nie 
wesołe stawia horoskopy towarom rosyjskim w MancHuryi. 
nNowoj e \Vremia" czyniło z tego powodu uwagę, iż wolny 
handel w Mandżuryi, dogadzając interesom państw przemy­
słowych, ułatwi zgodę ich na protektorat Rosyi nad Man­
dżuryą. 

DIet realizacyi swych planów zaborczych stara si ę Rosya 
przedewszystkiem o wysuwanie swych posterunków wojen­
nych do krajów sasiednich w Azyi, zrzekając się korzyści 

gospodarczych na terenach nowych. P o umocnieniu się na 
nich pod względem militarnym dopiero, może ona wszelkich 
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używszy środków : zakazów; gwałtu, mordu, obniżenia po­
ziomu kulturalnego mieszkańców - uczynić terytorya owe 
terenami zeru dla swej ludności, terenem kolonizacyi i ryn­
kiem zbytu. 

Nie znaczenie Mandzuryi dla Rosyi bezpośrednie, ale po­
średnie przedewszystkiem jest ważne, jako terenu, łączącego 
Syberyę z Chinami, Koreą i oceanem. 

J uz w r. 1898 Rosya uzyskała koncesyę ku połączeniu po­
siadłości syberyjskich z portowe m miastem swym Władywo­
stokiem via Mandzurya. 

W r. 1898 podczas ogólnego rabunku terytorym chiń­

skiego Rosya zawładnęła portem Artura, posiadła przez to 
nie zamarzający port na oceanie vVielkim, posiadła zarazem 
ważną placówkę strategicznl1 w pobliżu Pekinu; z której za­
grażać moze Niebieskiemu państwu, zdobywać na niem kon­
cesye, przygotowywać się do zaboru Chin wreszcie. 

Otóż okoliczność, że kolej żelazna mandżurska łączy posia­
dłośc i rosyjskie z Port Arturem, nadaj e olbrzymie znaczenie 
tej kolei dla Rosyi. Aby j ednak wykorzystać kolej pod 
tV"zględem strategicznym, trzeba być gospodarzem na terenie 
kolei, trzeba mieć woj sko w Mandżury i; trzeba nawet stwo­
rzyć tarn k oloni e rosyjskie. 

§. 6 "ZóHa Rosya". 

Najdalej wysuniętym posterunkiem bojow.ym rosyjskim j est 
półwysep Kwantun. Prawdopodobnie stanie si ę on terenem 
wojny, uwzgl ędnić wi\: c musimy j ego warunki geograficzne. 
P odajemy je podług Chwostowa, który dał opis kraju zwa­
nego n Żółtą Rnsyą" na stronicach Wiestn. J ewropy. Posia­
dłości zaj ęte przez Ros.Yę 15 marca 1898 r. na półwyspie 

K wantuńskim leżą między 38°20 a 39°25 szerokości półno­

cnej , mają okolo 2815 wiorst kwadratowyćh rozległości z do­
li czeniem 146 wiorst kw., stanowiący ch powierzchnię 28 za­
ludnionych wysepek poblizkich. 

., 
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Kwantun rosyjski j est krajem górzystym, równiny napo­
tykamy rzadko, przeważnie w dolinach rzek, największą jest 
dolina rzeki Tuczenczy. Zatoki Koreańska i Laoduńska po­
s i adają brzegi bardzo rozwinięte, jednak tylko w Talienwa­
nie i P ort Arturze można urządzić dogodne przystanie, -
Tali enwan ma być w przyszłości portem dla zbudowanego 
przez Rosyę miasta D alnij, Port Artur przystanią fioty rosyj­
skiej oceanu Wielkiego. 
Półwysep jest nader ubogi w wody bieżące, na co składa 

się posucha 9-cio mies ięczna, brak lasów i gór wysokich , 
niewielka długość i znaczny spadek rzek. W ciągu trzech 
miesięcy letnich obfite deszcze przepełniają koryta rzek, wsią­

kając w gleb ę częściowo tylko, g-lówna masa wód spływa 

do morza. Deszcze psuj ą w nizinach zboże, drzewa i drogi. 
Pomimo braku wód bieżących terytoryum nie jest całko­

wicie pozbawione wody: w pobliżu rzek i w korytach ich 
wykopane studnie przechowują wodę ws i flkającą do ziemi. 
Gdy j ednak studniowego zapasu nie star czy - gdy deszcze 
wiosenne się spóźnią, mi ejscowości zaludnione cierpią na brak 
wody. 

Rosyanie w P ort Arturze korzystają z wodociągu prowa­
dzącego wodę z rzeczki Linche, woda ta pozostawia wi ele do 
życzenia i zbyt mało j ej dla rozrastającego się miasta. Wier­
cenie studni artezyjskich nie dało dotychczas r ezultatów po­
myślnycb. Celem zaopatrzenia w wodę P ort Artura zarzą­

dzono destylacyę wody morskiej dwi ema maszynami, z któ­
rych j edna przerabia 1200, druga 20 wiader na dobę. 

W posi adłościach rosyjskich na Kwantunie mieszka podług 
danych z 1901 l'. 274.946 osób; na kontynencie 247.272, na 
wyspach zaś 27.673. Przeciętna zaludnienia wynosi na kon­
tynencie 90 osób na wiorstę kwadr.; na wyspie 189 osób. 

Oprócz tego wskutek olbrzymi ch robót, dokonywanych 
obecnie w kraju tym (w Port Arturze, Dalnim-Talienwanie), 
zauważyć się daje znaczny przypływ robotników chińskich. 
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Ludność rosyjska wynosi bez wojska w mieście Czizinczon 
do 15 tys., w Port Arturze 5.000, następnie idzie Dalnij. 

O kolonizacyi rolniczej mowy być nie może na Kwantunie. 
Kraj ten skolonizowany został przez Chiny drogą karnej 
a dobrowolnej kolonizacyi, każdy kolonista otrzymał około 

10 hektarów gruntu, ale od lat już wielu zauważyć się daje 
brak ziemi i rząd chiński nie mógł już nad al obdzielać nią 

przybyszów, powstał nawet liczny proletaryat bezrolny i ma­
łorolny. Miarą ziemi u Chińczyków jest 'lnU = mniej więcej 
+r dziesięciny rosyjskiej (dziesięcina = 102:25 Ar.), u Man­
dżurów - zi,wynos~ące 6 'lnU. Mu dzieli się na f y/l, fy,i, 
zawiera dziesięć li, ta ostatnia miara = 10 chao. Otóż 

w spisach podatkowych figuruj e nieraz właściciel ziemski, 
posiadający tyle a tyle chao. 

J ak warunki klimatyczne Kwantullll przypominają kraj 
U suryjski, tak i rolnictwo chińskie przypomina w kraj u tym 
chińską kulturę, która okazała się niedostępną dla kolonisty 
rosyjskiego. 
Półwysep kwantuński ni e posiada węgla kamiennego dotąd 

niemal wcale, prócz kopalni w pobliżu stacyi kolei żelaznej 

chińskiej vVafanj on. Kopalnia ta eksploatowana j est przez 
ową kolej , rosyjskiej więc flocie oceanu Wielkiego brak tu 
węgla. 

Środki przewozowe, t. j . podwody i zwierzęta pociągowe 
są nieliczne. Na całym półwyspie liczą około 7.000 podwód 
i to prz~ważnie w części północnej. 

Rzek zdatnych do żeglugi półwysep nie posiada. Długość 

linii chiński ej kolei żelaznej wschodniej wynosi na tery to­
ryum l"Osyj skiem Kwantunu 106 wiorst, nie licząc odnogi 
portowej do Port-Artura, długości 2t w., odnogi do Dalnij 
długości 17 w. 

Komunikacya z Chinami idzie na Port-Artur i Talienwan; 
inne porty posiadają tylko miej scowe znaczeni e j ako przysta­
nie dla dżonek (łodzie chińskie), zajętych rybołostwem i że­

glugą wzdłuż brzegów. 
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Oto warunki przyrodzone posterunku, zdobytego przez R o:' 

syę na dalekim Wschodzie. U mocnienie jego kosztowaćby 

musiało rokrocznie miliony; już te lat kilka panowania rosyj­

skiego na owym półwyspie kosztowało Rosyę wiele milionów 

rubli. Dodać tu należy olbrzymią liczbę ofiar w ludziach. 

Klimat i warunki sanitarne półwyspu nie sprzyjają Europej­

czykom. W r . 1897 wojska rosyjskie przechodziły epidemię 

tyfusu i dysenteryi, tyfus panował w Talienwanie) dysente­

rya w Port-Arturze. Epidemie te powtarzały się w latach 

na stępnych. 

Usadowienie się w Port-Artur, odległym o 24 godzin od 

Taku, czyli cztery dni mat'SZu od Pekinu, uczyniłoby wpływ 

R osyi na dwór chiński wszechpotężnym , gdyby Anglia nie 

okupowała wkrótce potem \ iVei-hai-wei i nie odstąpiła go 

Japonii. 

Rosya posiada na dalekim W schodzie olbrzymie af;>pn'acye 

zabOt'cze. Jednak potęga j ej słabą jest tam jeszcze. 

Wobec drożyzny, panującej na tych krańcach Rosyi azya­

tyckiej , wobec słabego zaludnienia dawniejszych nabyt~ów 

rosyjskich , utrzymanie w kraju tym znacznej liczby wojska 

obciążyłoby zbytecznie rosyjski budżet państwowy. Stąd dą­

żność Rosyi do nabycia krajów przyległych, które ma ona 

nadzieję skolonizować, albo któr e byłyby dlań podatkowo 

czynne, dawałyby nadwyżkę na utrzymanie wojska na onych 

kresach, gdyż kraj nadmorski jest podatkowo bierny i jak 

twierdzi Wiestnik Jewrop!J od 1888-1898 dal 150 milionów 

ru bli deficytu. 

Takim krajem j est przedewszys tki em K orea. 

§ 7. Korea. 

Kraj to duży; równający się niemal polowie powierzchni 

Francyi (237000 kill11 . k\\'adratowycb podług Reclus), z lu­

B 
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dnością przeszło 20 milionową, a WlęC pr:l:eszło trzykrotnie 
gęstszą niż przyległa Mandżurya i wielokrotnie gęstszą od 
najbardziej zaludnionych okręgów Syberyi, j ednak ze względU' 
na znaczne przyrodzone bogactwa kraj ten bynajmniej nie 
przeludniony. 

Klimat łagodny Na południu , półwysep leżąc na tej samej 
szerokości geograficznej z Gibraltarem i Maltą, posiada klimat 
południowej Francyi, zimą termometr spada do zera, tymcza­
sem w Korei centralnej aż do 25 C. Musony indyjskie zra­
Hzają kraj obficie. Każda dolina górska posiada swoją rzeczkę; 
każda równina nadbrzeżna rzekę swoją. Rzeki nie są jednak 
przeważnie spławne, wskutek skalistej powierzchni kraj u. Na. 
zaznaczenie zasługują Jaln-kiang i Mi-kiang. 

Kraj obfituje w pokłady złotodajne oraz różne minerały; 

lecz j ako nie eksploatowane, nie zwiększają one j ego bogact \v 
pod względem ekonomicznym. Lasy gór koreańskich składają 

się z tych samych gatunków drzew co i w Mandżuryi: wią­
zów, wierzb, brzóz, sosen i św ierków, spotkar, tam można. 

również drzewo lakowe, kryptomerie, sumaki pokostowe (rhus­
vernicijere) rosnące w lasach j apońskich . W szystko niemal 
drzewo budulcowe używa ne w Chinach pochodzi z Korei. 

Bogactwa naturalne kraju czyniły go zdawna przedmiotem­
zabiegów i zdobyczą pożądaną dla sąsiadów. 

J u;!; w w. XVI zdobywa władzę zwierzchniczą nad Koreą. 

Japonia, powołuj ąea się na swe prawa historycznej w XVII 
stuleciu zwierzchnictwo nad Koreą obejmują Chiny, Od 1868 
r ., od chwili odnowienia władzy mikada, zapanował w J aponii 
silny prąd do pozyskania dawnych praw zwierzchniczych nad 
Koreą, oraz zawiązania z nią stosunków handlowych .. 

Trzeba było przedewszystkiem wyzwolić kraj z pod zwierz­
chniczej władzy bogdychana chińskiego. Wytworzyło to w spo­
łeczeństwie japOliskiem silne parcie do wojny z Chinami, Dla 
odosobni enia J aponii w sprawie koreańskiej, chiński mąż stanu 
Li.-hllng-Czang zawad imieniem K orei traktaty ze Stanami 
Zjeclnoczonemi, Anglią i Rzeszą niemiecką, następnie z Fran-
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cyą i Włochami , dzięki tym traktatom okręty pallstw tych 
otrzymały prawa pacyfikacyjne do portów koreańskich , przy­
czem zaznaczono, iż stosunki owe nie naru szają zawi słości 

Korei od Chin. Wc wrześniu tego roku zawarto analogiczny 
traktat z Japonią. 

W 1882 r. i 1884 wybuchły rozruchy przeciw eudzoziem­
com w mieście Seul: a skierowane były one przedewszystkiem 
przeciw Japuńczykom : którzy zdobyli juz znaczną pozycyę 

w handlu Korei. Rozruchy te były dlll. J aponii pro tekstem do 
zdobycia podstaw interwencyi politycznej w Korei. Opinia 
publi czna w Japonii parła do wojny: poseł japoński 1to zawarł 
w kwietniu 1885 umowę japońsko-chińską z Li-hung-Czangiem, 
mocą której oba mocarstwa zobowiązały się do niewysyłania 

wojska na Koreę. 
Z nastąpieniem rządów konstytu cyjnych wzrosło w Japonii 

poczucie narodowe, a wraz z niem polityczna ek spensya. Opinia 
licznego stanu szlacheckiegu - samorajów parła energicznie 
do wojny o Koreę. Rząd uważał, iz J aponia za słabo przygo­
towana jeszcze i stosunki dyplomatyczne z Europą mniej ma 
ustalone niż j e mają Chiny i był przeciwny wojnie. ·Wówczas 
to rozwinął się silny ruch untirządowy, minister Okubo został 
zamordowany, minister Okama zraniony dynamitem. Obok tego 
czynną była. opozycya parlamentarna. ,V 1894 roku rozwią­

zano parlament, zrazu udało si ę rządowi pozyskać votum 
ufności 149 głosami przeciw 144, ale w krótce potem 31 maja 
u chwalił parlament 153 głosami przeciw 139 przedstawienie 
mikadowi o potrzebi fl wojny z Chinami. Mikado ni e przyjął 

uchwalonego adres u. Walka społeczeństwa j apońskiego z rzą­
dem o wojnę przejawiła się równiez w zawieszeniu wielu pism 
nawołujących do niej. 

Dwaj ksiązęta japońscy, nal eżący do rodu Kuga, wydali 
manifest, w którym dowodzili potrzeby obaleni a pokojowego 
ministerstwa 1to, chociażb y drogą rewolucyi. 

20 lipca zostało wysłan e do Seul ultimatum, w którem 
ządala Japonia prawa interwencyi w sprawach koreańskich. 

3* 
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Okolicznością zewnętrzną; która pchała Japon ię do wojny 
i była bezpośrednim j ej protekstem, stalo się wysłanie wojsk 
chillskich do Korei dla stłumienia ruchu przeciw !crólowi ko­
reallskiell1u. 

Przebieg wojny j apońsko- chińskiej jest znany. Chillezycy 
zwyciężani byli na morzu i lądzie, sympatya ludności kore­
ańskiej była przeważni e po ich stronie, co jednak wobec 
gnuśnosci i bierności Koreańczyków nie wiele pumogło. J aponia 
uzyskała po zwycięstwic na czas pewien nieograniezony wpływ 
na Koreę . Lecz tu polityka j apońska popełniła szereg błędów. 
Japończycy z barbarzyństwem azyatyckiem zaczęli cywilizo­
wanie Koremlczyków, zakaz ując barw narodowych, odzieży , 

kalendarza chiliskiego. Król korea ński stal s i ę jeńcem J aponii , 
spelni ;.tjącym ślepo rozkazy j ej pełnomocników. Królową ko­
reańską) zwolenniczkę konserwatywnej party i chińskiej , za­
mordowano. Handel i przemysł j apOlIski , wciskając się we 
wszystkie sfery życia kcreańskiego, zniszczył tradycyjne formy 
gospodarcze, siejf[c Il Qdzę wśród tych, co do nowych warUll­
ków przystosować się nie mogli. Japończycy uregulowali 
i u,;!anowili stałą normQ pudatków w poszczególnych prowin­
cyach Korei, wprowadzi li podatki wyłączni e pieni ężne, całą 

wyższą ad mini stracyę odd ali pod kierun ek cudzoziemców spe­
cyali stów. Zamiast zmniejszyć, zwiększyło to zamęt. Rozruchy 
j rewulueya pałacowa wywołały w kOJlcu powrót dawnych 
porządków i zwyczajów. 1896 r. 11 lutego u 7 rano król i na­
stQPca tron u Korei uciek li do poselstwa rosyj skiego, pospól­
stwo mordowało urzędników i dygnitarzy, postępowców oraz 
J HpOllczyków. 

Nastąpił w Korei okres wplywów rosyj skich. Rosya wystę­

puje talij w obronie tradycyjnych zwyczajów koreallskich , 
zdob ywając przez cały 1896 r. coraz to znaczn iejsze wpływy 

polityczne w tym kraju. 
Dyplomacya japońska osiąga jednak prawo pewnego pro­

tektoratu, utrzymania straży nad cał ości ą telegrafu j apońskiego 

itp. Kolon izacya i handel j apoński w Korei nie ustają . 
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Gdy ou 1898 roku uwagę Rosy i zaczęły pochłani a ć coraz 
bardziej zdoby cze na Chinach, Port Artur, ważny dla sza­
chowania Pekinu, Manużurya - jako łącznik między Syberyą 
a Port Arturem, -- zaczęła Rosya, celem osłabienia oporu Ja­
ponii w sprawie polityki rosyjsko-chińskiej przyznawać j ej 
coraz to znaczniejsze koncesye w Korei. 
Wpływy polityczne Japonii na Koreę tem są płodniej s z e, 

że Japonia czyni tam pouboje ekonomiczne, które ją depopu­
laryzują wprawdzie, lecz wzmacniają jej pozyeye. 

W r. 1900 obliczano IV Korei JapOllczyków na 20 tysięcy, 

obrót Japonii z Koreą na 10.860.0UO yen (yena = [) koron); 
obrót Korei z Chinami wynosił f>.156.000 yen; obrót z Man­
dŻUl'yą i Rosyą - 204,831 yen. 

Rosya ni e posiada właściwie j eszcze interesó w ekonomicznych 
na Korei . Tylko w raz ie podbicia kraj u tl'gO oręzem, mogłaby 

ona skol onizować go i podbić ekonomicznif', wykluczywszy 
drogą zakazu towary i kolonizacyę j apońską, ponosząc olbrzy­
mie wydatki na utrwalenie się w tym kraju Brak ekspansyi 
ekollnmiczn ej pcha RosYQ UO podboju na W schodzie, posia­
danie ek spansyi ekonomicznej pcba Japoni ę do zawładnięcia 

Ko reą· 

§ 8. Tybet. 

Ważnym posterunkiem, który pragnie pozyskać' Rosya, 
a o który kusi się również Anglia, jest Tybet. 

Ubogo od natury wyposażona wyżyn a Tybetu nie posiada 
niemal znaczenia j ako teren kolonizacyjny ani jako rynek 
zbytu. Obszerny k raj ten, rozległością przewyższający kilka 
pierwszorzędnych państw Europy: Austro-Węgry, Niemcy 
i Francyę razem wzi ęte, zaludniony może być tylko na wą z­

kiej przestrzeni, obej mującej niziny rzek Bramaputry i Indusu, 
oraz wzdł u ż w.yższego brzegu Jantsekiangu i Mekongu. Nie­
mal polowa wyżyny tybetań skiej dochod zi poziomu Mont 
Blanc. Ubóstwo kraj u zwiększa s i ę przez olbrzymi procen t 
ludności nieprodukcyjnej , mnichów buddy.i kich , których li czba 
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dochodzi 1/3 ludności całego kraj u. Nędza ogólna rozpowsze­
chniła tam wielomęstwo 1). 

Stolica kraju jest Lassa, siedziba rządu i rezydencya króla­
kapłana, rokrocznie przebywają tam również przez czas dłuż­
szy lub krótszy przełozeni różnych klasztorów buddyjskich. 

Otóż sprawa tybetańska polega tak dla Rosyi jak dla An­
glii przedewszystkiem na zdobyciu wpływu, na uczynieniu po­
wolnego narzędzia dla swych celów z Dalai-Lamy, głowy 

duchowej kilkuset milionów buddystów, znacznej części ludno­
ści; zamieszkującej Azyę. 

Rzecz naturalna, iż potęgi, które stoczyć muszą bój o pano­
wanie w Azyi, współubiegają się o wpływ i władzę nad Tybe­
tem, a raczej nad Dalai-Lamą tybetariskim. 

Polityka Rosyi odznaczała się zręcznością i konsekwencyą, 

knowania jej uchodziły przez czas długi oka Europy, dopiero 
wypadki chińskie oraz znakomita książka cytowanego powy­
zej A. UJara rzuciły więcej światła na machinacye rosyjskie. 
Rosya przed wiekiem już blizko potrafiła ocenić należycie 

straszną silę buddyzmu oraz całe znaczenie ogromnych Chin, 
gdy wię<..: tylko granice jej zetknęły Rię z granicami cesarstwa 
mandżuryjskiego, uprawiać zaczęła politykę uznawania dy­
nastyi owej za równą sobie, cywilizacyi chińskiej za niegorszą 

od europejskiej, politykę poszanowania dla religijnej i naro­
dowościowej odrębności ludów, zamieszkujących terytorya, na­
leżące do państwa rosyjskiego. 

Kościół buddyjski zostal uznany oficyalnie. Buriaci, za­
mieszkujący owe terytorya rosyjskie, mieli własną głowę k o­
ścioła, zwanego Bandido-Chamba, którego zwierzchnikiem naj­
bliższym jest zamieszkały w Urdze wikaryusz D alai-Lamy, 

' ) Zaznaczyć musimy, iż na przykładzie wielu tubylczych plemion sybe­
ryjskich doszliśmy du przekonania, że znaczna przewaga liczebna mężczyzn 

nad kobietam i j est cechą wyradzaj:jcych s ię luciów. Przowaga ta prowadzi 
zawsze do faktycznego wielomęstwa . Podścieli skiem ekonomicznem wielo­

męstwa jes t też ubóstwo materynJne, uniemożliwiające pojedynczemu męż­

czyźnie utrzymanie kobiety. 
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tym sposobem nawiązały ' si ę stosunki bezpośredni \! między 

carem a Dalai-Lamą. Ów Chamba-Lama buriacki rezyduj e 
w przepysznym pałacu nad jeziorem Gęsiem ; na połowie drogi 
między Bajkałem a Kiachtą, j est on poddanym rosyjskim 
a urzędnikiem ś więtej stolicy Lassy, j est figul'll: oficyaln ą, 

utrzymywaną przez rząd carski wobec oficyalnego uznani a 
kości oła, j est zarazem oczywiście najwyższą władzą dueh( wną 
całego niemal kraju, większość bowiem k ozaków buriacki ch 
są to buddyści , - lamowie odbierają od nieh przysięgę wi erno­
poddańczą, poś więcaj ą sztandary carskie, spoczywaj ące w czas ie 
p okoju w pałacu samego Cham ba-Lamy. Zaznaczyć tu n ależy: 

iż rząd rosyj ski zorganizowa ł Buriatów w oddz il1ły k ozackie, 
organizacya taka będzie spuścizną po hordach mongolskich. 
panujących niegdyś nad Rus ią, nie wiele zmien iła w obycz<l­
jach Mongołów Buriatów. 

Chęć zachowl1 nia dobrych stosunków z klerem buddyj skim) 
a co za tern idzie z Las3ą, skłoni ta l~ząd rosyjski do 7.ezwo­
lenia na praktykowanie lekarzom buddyjskim, jakkolwiek 
źhden z ni<.'h nie posiada cennego świadectwa zgłt;: bi eni a taj­
ników sztuki lek a rskiej , w uniwersytecie rosyj skim . 

Porozumienie między papi eżem prawosławnym a buddyj­
skim nastą pić m u siało . Każdem u z ni ch chodziło naturalnie 
o własne cele, z których nie spowiadano się wzajem, cele 
te j ednak zbiegały s i ę na wspólnym punkcie - w Cb in acb. 

D alai-Lama pragną!' usunięc i a pon i:i.ającej dlań zależności 

od dynastyi mandżurskiej , pragnął wykazać, że on to, nie zaś 
cesar7. panuj e nąd świ atem buddyjskim. Nasuwały się tu wiel­
kie truduości; chodziło o to, by upadek chwiejącej si ę już od 
lat 60 dynastyi nie był wynikiem zwycięstwa Zachod u, ale 
tryumfem się stał buddyzmu właśnie, j edynego zaś tylk o miał 
buddyzm przyj aciela, mogącego podtrzymać Dal ai-Lamę prze­
ciw Ta-Tsingowi - Rosyę · 

Rosya nie była w stanie rozpocząć akcyi natycbllliasto \\'ej 
z przyczyny zbyt niebezpiec7.nego dla niej antagonizmu mo­
carstw zachodnich oraz kompletnego braku środ ków dla Z0 1'-
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ganizowania i podjęcia eksploatacyi kraj u, pragnęła tak więc 
sprawy ułożyć, by miec swobodę dzialania w przyszłości dal­
szej. Umyśliła przeto. pchnąć dynastyę mandżurską do walki 
przeciw swym antagonistom zachodnim i wyzyskać tak zwaną 
ksenofobię Chińczyków (nienawiść względem cudzoziemców, 
którą pałają masy ludu chińskiego) . Ros.ya wiedziała; iż sam 
kler buddyjski tylko pokierować może tą nienawiścią i zrzu': 
cić całą odpowiedzialność za najazd europejski na dynastyę 
mandżurską: wiedziała: że wówczas nadarzy się jej , Rosyi, 
odpowiednia chwila do uratowania dynastyi, czyli do opano­
wania j ej całkowitego, pozostawiając ludowi wolne pole dla 
rozprawienia się ze znienawidzonymi cudzoziemcami i zupeł­
nego ich zmasakrowania. Nie zachodziła tu obawa poturbo­
wania Rosyan (oprócz niezbyt licznych wyjątków, nie branych 
zgoła w rachubę), nie są oni bowiem identyfikowani z Euro­
pejczykami przez masy ludu chiński ego ; masy te wewnątrz 

kraju nie zn ają zgoła Rosyi , w prowincyach zaś pogranicznych 
stosunki na tle handlu herbatą wcale są przyjazne, a przede~ 
wszystkiem poparcie Dalai-Lamy zapewnia Rosyi w razie kon­
fliktu z Zachodem życzliwość wszystkich buddystów. 

Niezręczność dyplomacyi angielskiej przyszła Rosyi z wielką 
pomocą w tej sprawie. 

Anglia zaj~ła niegdyś obwód Lodok, należący do Tybetu 
i Dalai-Lama napróżno żądał interwencyi rządu pekińskiego, 

zaszachowanego naówczas poważnie przez Zachód. Było to 
pierwszym ciosem: zadanym przyjaźni mandżursko - tybetań­
ski ej i pierwszym powodem do śmiertelnego znienawidzenia 
Anglii przez Dalai-Lamę. Odtąd datuj e równi eż podj ęcie po­
nowne i ogromny rozwój propagandy panbuddyzmu, szerzonej 
przez oligarchi ę l assańską w całej Azyi. 

Gdy w r. 1890 rząd indyjski anektował Sikkin: obejmujący 
św . górę Kantczindżinga, a sięgający znacznie już bliżej Lassy, 
Dalai-Lama domagać się zaczął od cesarza ścisłego dotrzy ma­
ni a um owy z r. 1720, gwarantującej całość Tybetu, grożąc 
zerwaniem konkordatu. Cesarz nie był w tanie zadoścuczynić 
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żądaniom Tybetu, nie ośmielił si ę więc dać żad nej Ildpowiedzi, 

skutkiem r.zego w r. 1892 nastąpiło 06cyalne zerwńni e sto­

sunków między Pekinem a Lassą Dzięki więc fataln ej llie­

zręczności Anglii własny jej wróg śmi ertelny mial rozstrzygać 

sprawę o panowanie nad światem buddyj skim pomiędzy . ni ą 

a Rosyą , T ybet bowiem zajął znowu po latach dwu stu stano­

wisko, któL'ego pragnęła oligarchia lassańska, 

Stosu nki przyjazne między Bandido-Chambą, lamą buriackim, 

a carskim rządem okazały s i ę tu bardzo pn" ydatne. Chamba­

Lama stal się pośrednikiem między obyd woma papieżami-mo­

narchami, droga · na Gęsie j ezioro była najpewniejsza i naj­

dyskretni~jsza. Pierwszy krok uczyniła R osya, posyłaj ąc do 

L assy pod pretekstem studyów II źródła mądrości poddanego 

swego, ucznia akademii lamnjskiej z nad Gęsiego jeziora, z nie­

znaną mi syą od cara, gdy zaś po roku mlody la ma wrócił, 

natychmiast wyjechał do PetersburgasamChamba-Lama. Szcze­

góły negocyacyj owej zachowywane znstały przez rząd w głę­

bokiej taj emnicy i dopiero .po czterech latach dał się sekret 

przeniknąć. 

Protektor at rosyj s , j w Mongolii zawdzięcza Rosya również 

zabiegom swy m na dworze DRlai-Larny. Narzędzi em jej był 

Dałtiejew , Rosyanin , wysoki urzędnik l assań ski , sekreta rz 

D e-sri, przygoto wujący protektorat ów od r. 1899. VV li stopa­

dzie 1899 rozpoczęła si ę korespondencya międz:y LassIl:. czyli 

kanclerzem D altiewym a papi eżem Urgi , Bogdo -Gigenem; 

używany do mi syi dyplumatycznych Kubyłchan z E rdeni­

T sin , przełożony jednego z najwięk szych klasztorów mongol­

ski ch, przewoził listy. Zazn aczyć należy, iż wówczas już dy­

gni tarz ten dostrzegł o trzy dni drogi od Lassy poś ród j urt 

mongolskich domek oross'ów zami eszkały przez dwóch cudzo­

ziemców, którzy złożyli mu życzenia szczęśliwej podróży -

istniał więc rodzaj ambasad y rosyjskiej w Lassie, "ni eprzeni­

knionej " i taj emniczej . 

Od kwietnia 1900 r. , to jest od czasu odebrania listów 

z L assy przez papieża urgajskiego, datuj e częste komunikowa-
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nie, się Bogdo-Gigena z Urgi, Tuszet-chana i ,~Ti elkiego-Nojana , 

naczelnika milicyi mongolskich, brata Kubyl-chana z El'Cleni­
Tsin; rezultatem ich narad było natychmiastowe uwolnieni e 
wojsk ~ongolskich na pierwszą propozycyę konsula rosyjskiego . 
. Kiedy dwór mandżurski udał się do Hsinganu, by tam ocze­

ki wać rozstrzygnięcia losów, przekładaj ąc opiekę cara nad 
pochłonięcie przez jego rywalów zachodnich, a spokój kleru 
buddyjskiego nad ruchliwość misyi chrześcijańskich, tron Lassy 
zadowolony z ujawnienia , iż żadna moc panować nie może 
w Azyi prócz budd yzmu i opiekuna jego, postanowił zazna­
czyć wyraźnie rozpoczęei e s ię nowego okresu historyi. Kan­
clerz Lassy, obciążony podarunkami, symbolizującemi okoli­
czności udał się do Li wad yi. Car rekonwalescent po ciężkiej 

chorobie przyjął go wspaniale chociaż poufni e i odesłał do 
Tybetu, powi erzając mu swe posłanie carskie i wspani ałe dary 
dla Dalai-Lamy. 

Ambasador-Lama, przech odząc między Majmac.zynem a Kia­
chtą lini ę graniczną dwu n ajwiększych w ś wiecie państw, od­
krył taj emnicę swą w uroczystych słowach , wygłoszonych 

wobe~ towarzyszącej mu k a rawany: 
"Tak, wracam do Lassy, osi ś wi ata. Patrz wkolo tej osi 

obraca się wszystko. Oto wszechmoc Sakya-Muni, wcielona 
w boski ego pana mego Dalai-Lamę przejawia się . raz jeszcze 
ku szczc;ściu istot żyj ących .. . 

Tak, pracowałem w tym celu. Tak, z Lassy moc i potęga 

płyn ąć będą wiecznie. Tak, Budda j est centrem. Tak, przez 
cnotę P ochodni wiary, Pantczen lam y dopełniłem dzieła mego. 
Tak , przeniósł Budda P ekin z nad morza Żółtego na Białe 
morze. I Biały cesarz j est odtąd pan em i rozdawcą darów 
religii . .. Błogosławieństwo nad tobą. Przyby waj do Lassy" ... 

Fakt się stał; ki erownictwo wiek owe w świecie buddyjskim 
utracone zostało przez potomków wielkiego Ta-Tsinga, przy­
właszczy li je carowi e rosyj scy, chodziło teraz o nowe arcy­
dzieło dyplomatyczne, to jest o doprowadzenie dynas tyi man­
dżurskiej do uznania ni ezależności T ybetu i pozostawienia go 
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pod skrzydłami opiekuńczemi Rosyi, sprawa tern trudniej sza. 
;ż zależało tu wielce na taj emnicy przed mocarstwami współ­

:zawodniczącemi. Udało się j ednak i to, dzięki poparciu na 
-dworze pekińskim ze strony partyi przeciwn ej europofil om, 
'przyjaznej, więc współzawodniczącej z Europą Rosyi. 

Układ tybetaJ1ski stanął w lipcu 1902 r. Traktat poufny 
rosyj sko-chiński , tyczący się warunków panowania nad świa­

tem buddyjskim musi ał być po przyjęciu podpisany przez dy­
gnitarzy Kości oła, umożliwiło to poznanie treści dokumentu, 
'zredagowanego w trzech językach: rosyj skim , chiń skim i j a­
!pońskim . 

Oto tekst j ego : 
Art. I . Wubec położenia Tybetu pomiędzy Syberyą a Ohi­

nami, Rosya i Ohiny obowiązane są czuwać wspólni e nad za­
-chowaniem pokoju w kraju tym. Na wypadek zamieszek w T y­
b ecie, Ohiny, celem zabezpieczenia prowincyj swoich, Rosya 
:zaś dla ochrony swych granic, mają posłać tam oddzi ały woj sk, 
'powiadamiając siQ o tem wzajemni e. 

Art. II. Na wypadek obawy, by jakieś trzecie mocarstwo 
nie wszczynało wprost lub ubocznie zamieszek w Tybecie, Ro­
sya i Ohiny zobowiązują się w porozumieniu ze sobą przed­
siębrać środki celem ukrócenia takich ni eporządków. 

Art. III. Wprowadzoną zostanie w Tybecie wolność abso­
lutna wyznania prawo:>ławnego oraz lamaickiego ; pozatem 
wszystkie inne doktryny relig ijne surowo będ ą zakazan e. 
,;V tym celu wielki lama i głowa misyi prawosławnej w Pe­
kinie zobowiązani są do zgodnego i przyjaznego działani a 

w myśl układu, by zapevvnic rozwój obu r eligii , przedsiębio­

rąc wszelkie środki zapobiegające sporom religijnym. 
Art. IV. T y bet obdarzony zostanie stopniowo rządem auto­

nomicznym, w tern celu Rosya i Ohiny podziel ą się zadaniem. 
Rosya bierze na siebie zapoczątkowani e organizacyi sił mili­
tarnych kraj Ll na sposób europejski, obo wiązuj ąc s i ę czynić 

to życzli wie, nie ściągnjąc nn siebie narzekaJl. Ohin)' ze swej 
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strony zajmij, się rozwoj em ekonomicznym Tybetu, przede­
wszystkiem zaś rozwojem han4lu zewuętrznego. 

Punkty, najbardziej obchodzące Chińczyków, zostały ogło­

szone w prasie chińskiej, nie jako komentarz: lecz niby sam 
tekst układu . 

1. Chiny z powodu słabości swej i pragnienia utrzy mania 
pokoj u, ustępuj ą Rosyi prawa swe, tycząr,e się Tybetu. 

2. Rosya gwarantuje Chinom całość nProwincyi" (Chin wła­
ściwych ). 

3. Gdyby na wypadek wojny lub zaburzeń Chiny nie były 
w stanie przywrócić porządku w kl'aju , Rosya może interwe­

. niować dla przywrócenia zakłóconego porządku. 
4. Rosya bierze na siebi e Tybet i rządzi nim przez swych 

urzędników. 

5. Chiny utrzy muj ą w Tybecie konsulaty. 
6. Rosya bierze w opiekę kupców chińskich. 
7. O ile ukażą się w Tybecie emigranci chińscy, Ros ya wy­

daje ich Ohinom. 
8. Rosya nie będzie ściągać w Tybecie cła za towary 

chiń skie. 

9. Rosya traktować będzie przyjaźnie krajowców. 
10. Rosya narzucać ni e będzie ludności r eligi i swojej. 
11. Rosya posiadać będzie monopol eksploatacyi Tybetu; 

(\ ile tyczy się to budowy kolei żelaznych i przemysłu górni­
czego; ale Chińczycy korzystać winni ze wszelkich ułatwień 

przy nabywaniu akcyi takich przedsiębiorstw. 

12. Budowa kolei żehlznych i portów nie spowoduje burzenia 
świątyń buddyjskich. 

Widzimy tu dokładne wyj aśnieni e j edynie tylko stosunków 
ekonomicznych, są one z punktu widzenia chińskiego najwa­
żni ej sze, wyjaśnienia więc takie przyczyniły się najłatwiej do 
uspokojenia Chińczyków, zatrwożonych wieściami o jakichś 
tajemniczych negocyacyach rZf1d u. 

Stosunki rosyj sko-tybetańskie przedstawiliśm y podług ksią­

żki Ulara p. t. Empire Ru sso-Chinois; rezultaty badań UJara 
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sErawiły olbrzymie wrażenie w Anglii. Rząd angielski zorga­
nizował ekspedycyę do Tybetu i korzystając z zaangażowania 
Rosyi na Wschodzie us iłuj e zdobyć przeważny wpływ nad 
T ybetem. Walka rosyjsko-japońska o Azyę musi być między 
innemi walką o Tybet; walką o wpływ na Lassę. głowę bud­
d yzm'u. 

.;.: 
.;.;. 

§ 9. Chiny. 

Jeżeli Mandżurya, Korea, Mongl)lia i Tybet posiadają prze­
dewszystkiem znaczenie dl a Rosyi posterunków; wzmacniaj ą­

.cych j ej wpływy i potęgę w Azyi, to Chiny ze swą w~elo­

milionową ludnością kulturalną posiadającą znaczną sferę 

potrzeb, będąc już dzi ś niernałym a wciąż wzrastającym 

rynkiem zbytu, przedstawiają dla Rosyi olbrzymie znaczenie. 
Zawładnięcie Chinami może wytworzyć z Rosyi potęgę, zdolną 

do podbicia Azyi i Europy. 
Europa żyje potrzebami bieżącemi , nie zaglądając w przy­

szlość . Nie przyszłe niebezpieczeIlstwo, grożące j ej od impe­
ryum chińsko rosyj ski ego, pobudzić ją może do akcyi prze­
.ciwko zakusom Rosyi w Chinach, ale interesy dzi siej szego 
handlu, interesy dzisiej szego przemysłu europejskiego, kapita­
lów europejskich, ulokowanych w Chinach. 

Tu występują d wi e koncepcye, tyczące się Chin: Koncepcya 
"atwartych drzwi " i podziału Chin. Anglia, Amery ka i J apo. 
nia są bardziej zainte l'esowane w utrzymaniu "otwartych drzwi", 
R osya, j akkolwiekb y chci ała zająć Chiny na swój wyłączny 

r achunek, skłania s i ę raczej ku podzi ałowi ich, niż ku dopu­
·szczeniu wolnej konkurencyi państw europejskir.h w Chinach. 

Jest zrozumiałem ; i ż Rosya, wobec swego zacofania ekono­
micznego, wob ec swych wysokich ceł ochronnych, produkuj e 
drogo. Ona może zd obyc tylko ten rynek zbytu, który wklu­
.yzy do swego tel'yto ry um celnego. " Persowie i inni Azyaci 
l1i ezależni od Rosyi, przybywając na j armarki do Niżnego-
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Nowogrodu dla sprzedaży swych produktów, nie kupują tam 
nic jednak i wracają z gotówką do domu", pisze Schulze-­
Gaewernitz. 

Potrzeby powstającego przemysłu pchają Rosyę do podbojów. 
Do podbojów pcha ją rozwój biurokratyzmu. Posad, posad, 
posad rządowych przedewszystkiem, oto główne hasło inteli­
gencyi rosyjskiej) która biurokratyczną jest z pochodzenia. 
i tradycyi - napełniają się więc urzędnikami Rosyanami kraj e 
polskie, Finland ya, Kaukaz, - prowadzi się politykę zabor­
czą w Azyi. 

Zabory i rusyfikacya zmuszają inteligencyę rosyjską do 
sprzyjania absolutyzmowi. Interes dynastyi spojony ściśle z po­
litycznym rozrostem Rosyi pcha ją do podbojów. 

Rosyjska k Oll cepcya zaboru Chin przeobrazić się może­

w koncepcyę poddzialową w ten sposób: jak koncepcya za­
boru Polski , ożywiaj ąca politykę ~rosyjską od czasów Piotra I ,. 
przeobraziła się w podziałową pr7:y Katarzynie II. 

VV r. 1897 i 1898 sprawa podzi ału Chin omawiana była­

wielokrotnie w prasie angielskiej. Prasa ta twierdziła: iż An­
glia musi mieć w Chinach na celu nie zd obycze terytoryalne,. 
lecz interesy ek onomi czne. Zdobycze terytoryalne wymagają 
ciągłych kosztów i nakładają obowiązki. Anglia nie życzy 
sobi e nowych kolonii , lecz j eśli inne mocarstwa będą zabie­
rały chiIlskie prowincye, Anglia nie zapomni o swych inte­
resach w Chinach. VV tym duchu wypowiada się prasa kon­
serwatywna jak ! liberalna i r adyk alna. Organ, posiadający 

'wpływ na zewnętrznI! politykę Anglii Daily Chronicle przyj­
muj e przychylni e i przytacza w całości artykuł Manchester­
Guarclian dowodzl!cy, jż rząd powinien oprzeć się na słowach 

traktatu anglo-chiń skiego z r . 1868: - n rządowi bry tańskiemu' 

i poddany m j ego pozostawione będzie bez wszelkiego za to­
wynagrodzenia równe k orzystanie ze wszystkich praw, ulg­
i przywil ejów, które zostaly nadane lub będą nad ane przez 
Jvv. Cesarza Chin rządowi lub poddany m j aki egokolwiek kraj u"_ 
vV ten sposób Anglia nie domaga się dla siebie żadnych pra,"v 
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i zdobyczy specyalnych, lecz jednocześni e zm esc nie może 

nadwerężenia zasady wolnego handlu z Cbinami przez j aki e­
k ol wiAk inne państwo, któreby chciało owładnąć na swój wy­
.łączny użytek jakąkolwiek częścią terytoryum chiń skiego, 

z tym lub owym portem chińskim lub stacyą węgla kamien­
nego. Anglia nie ma nic przeciwko otwarciu Kiau-Czau dla 
fl oty niemieckiej , albo portu Artura dla rosyj skiej , lecz uważa 
przez to samo porty owe za otwarte dla fiaty każdego in­
nego państwa, które także trzymać tam może swe okręty. 
Dlatego to dwa okręty angielskie weszły do portu i będą tam 
zostawały bez względu na to, czy tego życzą sobie Chiny czy 
też nie. J ezeli wię Niemcom będzie u stąpiony kawał ziemi 
w Kiau-Czau, Angli a zaząda i dla siebie ziemi pod stacyę 

węgla i popierać będzie domagania s i ę każdego innego państwa. 

Rząd ang ielski winien trzym ać się tej samej polityki i we­
wnątrz Chin, t . j. j eżeli j akie państwo otrzyma w k tórejkolwiek 
prowincyi Chin koncesyę na kolej lub ek sploata cyę bogactw 
mineralnych, Anglia uważać będzi e, iz prawo to przysługuj e 
każdemu innenlll państwu. 

Pismo Ninetenth Gentury zamIeszcza artykuł: )J Podział 

Chinu. Autor j ego powiada : "Nasze cele w Chinach są wyłą­

cznie handlowej natury. Jeżeli wskutek ni eudolności rządu 

chińskiego Chiny rozpaść si ę maj ą na części i państwa cudzo­
ziemskie wezmą udział w podziale, to Anglia będzie dążyła do 
porozumi enia się z Rosyą. Franeyą i Japoni ą. Jeżeli Chiny 
ś rodkowe przy padną w udziale Angli i, to F rancya może wziąć 

południowe, północne znów weżmi e RoJsya i J aponia. Autor 
wzmiank owanego artykułu uważa, iż Chiny pos i adaj ą bez po­
równania więcej wa rtości ze względu na przyrodę i ludność 

niż Afryka. 
W p i śm ie Gosmopolis Henry N o l' m a n domaga si ę, by An­

glia zaj ęła z naczn ą część Cbin środkowych. "Na dalekim 
wschodzie", powiada Norman, "powodzenie handlu zależy od 
wpływu politycznego, który niezbędny j est dla Anglii, gdyż 
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handel je,i przedstawia wattość 32 mil. f. st., t. j. 3 1/ 2 razy 
przewyzsza handel wszystkich innych krajów" ... 

Niemcy, niebezpieczny współzawodnik Anglii nawet na jej 
własnym rynku; wydają się tak silnym współzawodnikiem 

wobec in~ych państw na międzynarodowym rynku , ze zdawa­
łoby się, iż mogłyby one pragnąć wolnej konkurencyi w Chi­
nach i być zwolennikami polityki ndrzwi otwartych". Ale na 
r ynku wschodnio-azyatyckim występuje groźny współzawodnik 
wszystkich państw europejskich - Japonia. Produkuje ona 
taniej niż Europa, uboga zaś ludność vVschodu domaga się 

wyrobów tanich, Japonia zna gust i pojęcia Chińczyków, 

umie więc posługiwać się nawet opakowaniami symbolicznemi, 
poci ągającemi ludność chińską. 

Nie nalezy zapominać również o tem, iż państwo militarne 
musi od czasu do czasu celem zwiększenia sprawności głów­
nego organu swego - wojska -- wyszukiwać zastosowanie dla 
tego organu , dążyć więc musi do podbojów. 
Współczesna Europa cywilizowana wywozi do innych kra­

jów ni e tylko towary, lecz i kapitał, bezpieczeJlstwo włożo­

nego kapitału europej skiego jest też ważnym czynnikiem 
zaborów. 

Stąd zrozumieć łatwo dążność zaborczą Niemiec w Chinaeh, ' 
. ona właśni e dop rowadziła do tego, iz Niemcy, będące na sto­
pie zbrojnego pokoju z Rosy"!;, zainter esowcwe więc, aby część 
zasobów tej ostatniej pochłaniał pokój zbrojny w Azyi, aby 
pochlaniał jaknaj więcej s ił rosyj skich, ze Niemcy, pomimo to 
postawiły veto usadowieniu się J aponii w Liaotu ng. Karty za­
borczej polityki Niemiec w Chinach odsłoniły si ę w r . 1897, 
gdy za,ięły one Kiau-Czau. 
Zajęcie Kinu-Czau przez Niemcy, zapoczątkowuj ące realiza­

eyę planów podziałowych, nie spotkało przeszkody ze strony 
Anglii, chciałaby ona bowiem oddzielić klinem niemieckim 
.sfe rę wpływów swoich w Ohinach od sfery zaborów rosyj skich. 

Dla zrozumienia celów i k onsekwencyi polityki europej skiej 
w Chinach podajemy nieco faktów, tyczących s ię interesów 
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róznych państw europejskich w kraju tym, oraz wpływu owych 
interesów ua strukturę polityczną i ekonomiczną Chin. 

Bankier warszawski, Bloch, który w ciągu ostatnich 10 lat 
życia swego uprawiał sport pokoju, ogłosił w Zeitschrijt jur 
Socialwissenschajt artykuł w kwestyi chińskiej , gdzie usiłuje 
przeprowadzić dowód, iż akcya chińska nie opłaci się pań­

stwom europejskim. 

W r. 1897 było w Chinach: 

Anglia 
Niemcy 
Ameryka 
Francya 
Rosya 

zagranicznych domów handlowych; 

374 
104 
92 
22 
12 

obcokrajowców 

4927 
960 

1564 
628 
116 

Według zapatrywań Blacha nie opłaca się Fonosić dla kil­
kuset przedsiębiorstw i kilku tysięcy ludzi kosztów akcyi wo­
jennej . Usiłuj e on dowieść dalej, że nawet otwarcie portów 
chińskich będzie bez wpływu na podniesienie handlu zewnętrz­

nego Chin. Lecz juz w Nr. 11 czasopisrria tego dowodzi były 
poseł niemiecki w Chinach, Brandt, iż owe dane Blocha są 
nien okładne, co musi bardzo zachwiać wyciągnięte z nich kon­
kluzye i ze główną przyczyną powstrzymującą rozwój han­
dlowy Chin są cła wewnętrzne, pobierane w pewnej niewiel­
kiej odległości od portów, wewnątrz kraj u. Między innemi 
twierdził Bloch, ze głównym artykułem eksportowym jest w Chi­
nach herbata, wobec jednak konkurencyi innych krajów nie 
nalezy stąd sobie wiele obiecywać. Wbrew temu dowodzi 
Brandt, że w r. 1899 herbata stanowiła zaledwie 9,80/0 towa­
rów eksportowych, najważniejszym zaś j est eksport jedwabiu, 
wynoszący 82 miliony (na ogólną sumę eksportu 196 milio­
nów taelów, nie liczl1c eksportu złota). 
Według Blocha, Chińczyk tak j est mało wymagającym, 

4 
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a kobieta w Chinach tak upośledzona, iż wszelkie przedmioty 
zbytku nabywców wśród ludu tego nie znajdą, Brandt jednak 
wskazuje, wbrew temu, na fakt szybkiego rozwoju zewnętrz­
nego handlu Chin. W 1899 r. suma wartości towarów ebpor­
towanych wynosiła 587,354.496 marek t. j. ° 110,243.049 
marek więcej niż w roku poprzednim. Dochody celne wyno­
siły w 1899 roku 79.984.380 marek, to znaczy o 12,480.000 
marek więcej niz w r. 1898. Wzrósł mianowicie import 
towarów bawełnianych o 77 milionów marek, wełnianych 

o 12 mil. itd. Klasycznym przykładem tego, jak szybku roz­
winąć się moze handel zewnętrzny państwa świezo otwartego 
dla międzynarodowego handlu, jest Japonia l). Jeśli się zważy 

olbrzymi wpływ rozwoju przemysłu i handlu na zwyczaj e 
i potrzeby kraju, zgodzić się z rozumowaniami p. Blocha 
niepodobna. 

Le0z na handlu z Chinami zależy nie tylko owym 9000 
Europejczyków zamieszkującym Chiny, ale całemu eksporto­
wemu przemysłowi Europy. 

Jakeśmy już wspomnieli, pierwsze miej ce w handlu z Chi­
Darni zajmuj e Anglia, na drugi em mi ej scu stoi Japonia, po 
niej Stany Zjednoczone. 

Wszystek import europej ski (z wyj ątkiem Rosyi ) do Chin 
w r. 1899 wynosił za 10,172.398 marek towarów, przywóz zaś 
za 36,763.506 marek , z tego przypada na Kiemcy 4-,800.000 mk. 
eksportu do Chin, a 7·4% całego eksportu Niemiec, naleźy 

tu j ednak wziąć pod uwagę, że wiele towarów niemieckich 
przychodzi do Chin za poś rednictwem angielskich domów 
handlowych w Hong- Kong, ugurując potem w statystyce cło ­

wej chińskiej jako impor t angielski . Handel Austryi z Chi-

1) Eksport J aponii wynosiJ: w r. 1872 
1895 
1899 

import \V roku 1872 
1892 
1895 

26144314 jen 
129083293 
199017823 

242245ó2 
134921026 
195345368 
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nami zajmuje mIeJsee nader podrzędne. W r. 1899 było 

w Chinach 90 obywateli austryackich i 5 · tylko domów 
handlowych. 

W ywóz z monarehii austryacko-węgierskiej do Chin wy­
nosił w wa.lucie austryackiej: 

w r. 1894 1184 tysiące koron 

" 
1895 1653 

" " 
" 

1896 2146 
" " 

" 
1897 3777 

" 71 

" 
1898 668 

" " 
" 

1899 987 71 71 

" 
1900 1651 

" " 
71 1901 2072 71 " 
" 

1902 2231 
" " 

Interesy Austryi w Chinach w porównaniu do innych państw 
są bardzo nieznaczne, zwłaszcza w porównaniu do Anglii, 
której interesy wyrażały się sumą 236;934.000 taelów na 366 
milionów taelów handlu zewnętrznego Chin, wynosiły WlęC 

2fs handlu tego (tael = 3 fr. 75 c.). 
W handlu z Chinami wybitną odgrywają rolę Stany Zj e­

dnoezone, figurują bowiem w statystyce celnej Chin w po­
zycyi 30 milionów taelów, podług znów statystyki amerykań­

skiej wynosi ona (dane z 1897 r.) 196 milionów franków, 
j est 32 domów handlowych; 1564 obywateli amerykański c h 

w Chinach. Usadowienie się Stanów Zjednoczonych na Filipi­
nach wzmocniło pozycyę ich na oceanie Spokojnym. 

Doskonałą pozycyę w handlu z Ohinami zajmowa.Ja J aponia 
już w r. 1897, równał się on naówczas 39 milionom taelów 
(147 milionów iranków). 

Niezależnie od wywozu artykułów przemysłu do Oh in, ma 
tam Europa bardzo wiele innych j eszcze interesów związa­

nych z handlem. Budowa dróg żelaznych; przedsiębiorstwa 

celem eksploatacyi kopalni węgla i wiele innych instytucyi 
powstaje tam niezmiernie szybko; przyciąga kapitały euro-

4* 
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pejskie i rewolucyonizuj e od wieków skostniały organizm pań­
stwowy. Jak wielkie znaczenie maj ą te handlowe i prze­
mysłowe operacye dla kapitału europejskiego w Chinach; 
dowodzą naj lepiej załozone tam w ostatnich czasach domy 
bankowe: 1) "Hongkong and Shanghai Banking Corporation" 
z kapitałem 50 milionów fl~anków i prawem wydawania pie­
niędzy papierowych. 2) "Chartered Bank of India, Australia 
und China", starszy od pi erwszego, ale mniej maj ący znacze­
nia. 3) "Mercantile Bank of India i Bank of China and J apan", 
dwie instytucye angielskie, uprawiające przewaznie handel 
wekslowy i al'bitraz u. 4) "Bank niemiecko azyatycki", załn­

zony w r. 1890, przeprowadził razem z " Hongkong and Shan­
gai Banking Corporation" ostatnią pozyczkę chińską pań­

. stwową z r. 1898 w kwocie 400 mil. franków. 5) "J okohama 
Special Bank" założony w 1893 r ., wspierany przez rząd 

j apoński, podwoił w ostatnich czasach swój kapitał akcyjny, 
wynoszący obecnie 62 mil. franków. 6) "Bank rosyjsko­
chiński " z kapitałem 24 mil. fran. Bank ten brał udział 

w emisyi pierwszej chińskiej pozyczki, podjętej celem zapłaty 
odszkodowania wojennego na rzecz Japonii . 7) "Bank de l'Indo­
Chine" , załozony w r. 1898. 

Kolej e chińskie są również młode i rozszerzaj ą si ę coraz 
bardziej. VV r . 1876 wybudowano już wprawdzi e drogę żela­
zną na przestrzeni 16 kilometrów od Shangai do Usong z ka­
pitałówangielskich, lecz zburzono j ą po kilku miesiącach 

istnienia za rozkazem rządu chińskiego, gdyż zbudowaną 

została bez j ego zezwolenia. Pierwsza ważniejsza kolej pro­
wadziła z Kaiping na Tientsin do Taku i Peiho. Powstanie 
swoje zawdzięcza ona usiłowaniom Li-hung-Czanga, zainte­
resowanego tu osobi ści e jako właści ci el kopalni węgla pod 
Kaiping. W r. 1892 kolej tę, wybudowaną przez inżyni erów 

angielskich, przedłuzono do Szan-hai-kuan. P odczas wojny 
chińsko-j apońskiej kolej ta wyświa d czyła Chinom wielkie 
przysługi, tran sportuj ąc wojsko i zapasy żywności, zmieniła 
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tez ~statecznie zapatrywania sfer miarodajnych na tym punkcie 
i usposobiła je przychylnie do nowych projektów budowy. 

W r. 1895 rząd chiński pm.:wolil na przedłuzenie wspom­
nianej kolei aż do Pekinu. Odległość z Tientsinu do P ekinu 
wynosi 13f> klm. "Cesarskie Towarzystwo kolei <:hińskich 

wybudowało niedawno dwie linie, jedną z Pekinu do Pao­
king-tsu; stolicy prowincyi Czili na południowy-wschód, drugą 

przez Tientsin i Schang-hai-kuan do King-tsu w zatoce Lia­
tong. Budowali ją inżynierowie angielscy z pomocą finansową 
banku rosyjsko-chińskiego, angielskiego, Hongkong i Schang­
hai. K olej Schtlllghai-U sing budowana przez inzynierów nie­
mieckich z pomocą Towarzystwa kolejow.-chińsk. rozpoczęła 

ruch w r. 1896. Długość wszystkich linii kolei w Chinach 
wynosiła 1 stycznia 1900 r. 800 klm. ·Wedle koneesyi otrzy­
manych przez towarzystwa zagraniczne nOlve linie kolejowe 
w Chinach mają mi eć w . r. 1904 łączną długoś(\ 1400 klm. 
Nie wszystkie koncesye te j ednak mogły wejść w życi e 

z powodu zamieszek chińskich. Zaangażowane tu są kapitały 

angielskie , niemieekie; francuski e, belgijskie i częściowo 

chińskie. 

Jakeśmy juz wspomnieli, kapitał zagraniczny znajduje coraz 
to większe zastosowanie w przedsiębiorstwach chińskich. Aż 

do r. 1893 import maszyn do Chin był zakazany. Ugodą 
w Sirnonosaki wymogła Japonia zniesieni e tego zakazu , wza-· 
mian za wprowadzenie ceł, których wysokość si ęga 5 0 / 0 war­
tości towaru. Zaraz w roku następnym przywieziono do Chin 
za 4 mil. fr. maszyn, w l'. 1897 za 10 milionów. Odtąd prze­
mysł chiński szybko się podnosi. W Shangbai istniej e przę­

dzalnia bawełny z 300 tysiącami szpulek. W inn ych mia­
stach dorzecza Jangtsekiangu j ak Ning-po, Utsang, Hong-kan, 
Putsu i s tnieją takie same fabryki o łącznej liczbie szpulek 

380 tysięcy. 

W r. 1895 bylu w Shanghai ledwie 5 fabryk j edwabiu 
o 1500 wrzecionach, podczas gdy juz w r. 1899 liczba ich 
wzrosła do 13 o 10.000 wrzecion. Również p:::>stępuje eks-



ploatacya kopalni żelaza" i węgli. W r. 1892 założył wice­
król prowincyi Hanon i Hupe towarzystwo celem eksploato­
wania miej scowych kopalni 2elaza z kapitałem 18 mil. frank. ) 
lecz przedsi ębiorstwo nie szło, aż dopóki rząd japoński nie 
udzielił mu pożyczki 7 milionowej i nie oddał kierownictwa 
Japończykom. W spomniane pokłady węgla pod Kaiping są 

pod kierownictwem europejskiem. W r . 1898 powstało w Kiau­
Czau towarzystwo niemieckie z kapitałem 12 mil. marek , ce­
lem eksploatacyi pokładów węgla. Prowincya Szan-si , między 
oceanem Wielkim a rzeką Żóltą posiada pokłady węgla, roz­
ciągające się na przestrzeni 13.500 mil kwadratowych. Pro­
wincya ta posiada również obfite źródła nafty i rudę żelazną. 
Do eksploatowania tych przyrodzunych bogactw zabrały się 

dwa towarzystwa, j edno francusko-rosyj ski t') reprezentowane 
przez "Bank rosyj sko- chiń ski ", dmgie angielskie w Pekinie 
"Pekkingsyndicate". Prowincya Set-Suma obfituje także w Lo­
gate pokłady węgla i rudy żelaznej, których eksploatacyi pod­
j ęło się towarzystwo chińskie, zawdzięczające powstanie An­
glikowi Morganowi. Niedawno założono tam j eszcze dwa inne 
towarzystwa, a mianowicie: "Societe d'exploitation minerale" 
i "Syndicat franco-chinois de Ton-king" . Inne towarzystwo 
"Societe general " z kapitał em 7,750.000 franków uzyskało 

koncesyę na poszukiwanie bogactw mineralnych w Kintsu 
i pokładów węgla pod Nanking. Nad granicą Tonking za­
pewnili sobie liczne a ważne koncesye Francuzi. Wywóz 
europej skiego kapitału do Chin musi być płodny w liczne 
następstwa. Przedewszystkiem dla ochrony swych kapitałów 
i przedsiębiorstw muszą Europejczycy zdobY'wać coraz to zna­
czniejsze koncesy e polityczne w Chinach, co jest czynnikiem 
rozbioru państwa tego, jakkolwiek może niewystarczającym 

do wywalania tak doniosłego zjawiska, wobec przeciwdziała­
nia różnych innych czynników. Kapitał europejski w Chinach 
wytwarza groźnego konkurenta przemysłowi Europy i zawa­
żyć może na j ej dalszym rozwoju. Wprawdzie kraje pozaeu­
ropejskie właśnie z powodu rozwijania się tam przemysłu 
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przez długi szereg lat stanowić będą coraz to szerszy r ynek 
zbytu dla europej skich maszyn, towarów luksusowych i t. p . 
.J aponia nawet mimo nader szybkiego rozwoj u przemysłu 

swego dziś j eszr,ze sprowadza wyroby zagraniczne za s umę 

przewyższającą o wiele wartość j ej własnej produkcyi. Wy­
wóz kapitałów połączony j est nierozdzielnie z wywozem ma­
szyn i narzędzi , a chociaż kapitał wprowadzony zrasta si ę do 
pewnego stopnia 7. ziemią, na której si ę go używa , to j ednak 
teren zapłodnion y przez dług i czas płaci har<lcz zapładniają· 

cemu go kraj owi ojczystemu. wzmaga siłę konsumcyj ną jego 
i w ten sposób wpływa pośrednio znowu na rozszerzeme 
rynku. 

" 

Wszystki e te nader skomplikowane kwesty e ekonomiczne 
do dziś dnia nie si), dostatecznie zbadane. 

O wiele łatw i ej da się przewidzi eć niczem ni ewstrzym any 
ani wstrzyma6 się nie dający rozwój ekonomiczny Chin i od­
dzialy-wanie j ego na zmianę stosunków w tym kraju, Europa 
i Ameryka wymusiły zrazu otwarcie portów j apoński ch i k o­
reańskich. Od 50 lat usiłują wtargnąć do wnętrza Chin i zmu­
szone konkure:J cyą w międzynarodowym handlu lub potrzebami 
szukających zużytkowania kapitałów, przenikaj ą do coraz to od­
leglej szych zakątków. Wszędzie, dokąd dojdzi e Europa ze swym 
przemysłem, giną zrazu tysiące egzystencyi i wszystkie stosunki 
ekonomiczne kraju tego poczynaj ą się chwiac; nic dziwnego więc, 

że napotyka tam Europa na opór i przeciwdziałanie. W swoim 
czasie przebyła .J aponia ruchawkę anti-europej ską; teraz przycho­
dzi k olej na Chiny. Wszędzie przejściu od gospodarki natllralnej 
do t.owarowej towarzyszy ły zaburzenia, W Europie powsta­
wały sekty, szukaj ące w biblii oparcia dla zatrzymania sta­
r ej gospodarki; podobnie w Azyi zwraca się wszystko prze­
ciw misyonarzom zrazu i prowadzi walkę w imię dawnej re­
ligii , Odpowiednio do obszaru pań stwa cbiń kiego i do prze­
wrotów ek onomicznych , które dokonać się tam muszą ) przy­
b i o rą zapewne niepokoj e wewnętrzne olbrzymie rozmiary, 
a stłumienie ich kosztować będzi e Europę niemało krwi i pie-
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niędzy . Rozwój ekonomiczny Ohin wzmocni tez ich organizm 
państwowy ; Ohiny, to dziś luźny konglomel'at gmin i pro­
wincyi; z których k azda dla siebie osobne wiedzie życie. 

P od wpły wem zywszej wzaj emnej wymiany towarów oraz 
ulepszenia komunikacyi zmieni się to na korzyść pa ństwa 

chińskiego ; odpadnie j eszcze j edna a bardzo wazna przyczyna 
j ego słabości . Do wojny z Japonią np. nie parł cały kolos 
400 milionowy lecz tylko północne prowin cye. Kolej e chińskie 
umożliwią mobilizacyę woj sk , wspominali śmy już przecie, j ak 
SI ę pIerwsza kolej zelazna chiń ska przysłużyła znacznie pod­
C7;as wojny. 

Dalszym skutkiem ek onomicllnego rozwoju Ohin będzi e 

wzmo(~ n ienie ich środków mater yalnych. 
Ustrój ek onomiczny Ohin przypomina Europę z XVI i XVII 

w. Oały szereg zj awisk \'1 polityce finansowej Ohin znajduj e 
analogi ę w histor yi E uropy ówczesnej , np. wydziel'zawiani e 
podatków, sprzedaż ty tułów i urzędów (dochód, s tanowiący 

50/0 dochodów państwowych Ohin), pro \~in cyonalne granice 
clowe wewnątrz państwa, części o w e przyjmowanie podatków 
w produktach surowych i t. p. Bardziej jeszcze przypominają 

nelm Ohiny Rosyę z epoki carów moskiewsk ich. 
Dochód państwowy Ohin obliczają ogółem na 270 milionów 

fr anków, przypada zatem mniej niż 1 frank na głowę, pod­
czas gdy dIug paIlstwowy wynosi 1600 mil. fr. i pożera ol­
brzymie procenty. W obecnem zaś potozeniu ek onomicznem 
ś ruba podatkowa nie zdoła tam wyci snąć absolutnie n ic wię­
cej , tak że ewentualna potrzeba zapl'acenia E uropie odszk o­
dowania na wypadek wojny natra fiłaby na wielk ie trudności. 

J edynym środkiem zarobku j est rozwój przemysłu : który też 

prawdopodobnie nastąpi , dzięki kapitałom europej ski m. Ulep­
szenia kom unikacyi przyczynią się do podnies ienia Ohin ze 
względu na ułatwi enie k ontroli administracyi państwowej 

W ten sposób będą Ohiny niebawem w stanie wytworzyć so­
bie nowoczesną armię i marynarkę· 

Perspektywa ta jest dla Rosyi, gran i czącej z Ohinami na 
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przestrzeni kil ku ty sięcy wiorst ogromnie niemiła , gdyż mu­
siałaby ona wzdłuż granicy utt'zymywać osobne wojsko, co, 
wobec ciężkiego położenia finansowego i upadku ludności 

wiejskiej pod względem ekonomicznym, doprowadzićby mogło 

Rosyę do bankructwa, Musi więc ona zatem chcąc nie chcąc 
prowadzić w Chinach politykę zaborczą, by ich własnym ko­
sztem utrzymywać at'mię przeciwko nim samy m skierowaną. 

Przytem nie życzy sobie Rosya " podziału" Chin . najchętni ej 

zaanektowałaby je całe. Stąd owe wycieczki publicystyki ro­
syjskiej przeciw Niemcom z powodu zajęcia Kiau-Czau , stąd 
ów swojego czasu wydany rozkaz wycofania załogi rosyjskiej 
z Pekinu. 

Mim CJ to więc, iż podział Chin nie leży w interesie mo­
carstw przemy słowych Europy, mogłoby doj ść do tego dzięki 

polityce Rosyi, Już niepokoje w 1900- 1901 w Chinach 
winny były okazać mocarstwom konieczność stworzenia pro­
tektoratu w prowincyach, l eżących w obrębie wpływu ek o­
n omicznego każdego z nich , poprostu celem obrony interesów 
własnych . 

D alszy roz wój stosunków ułoży się oczywi ści e w prowin­
cyach anektowanych przez mocarstwa europejskie: inaczej ni eco, 
niż w okupowan ej przez Rosyę. Stosunki ekonomi czne na tere­
nach eu ropej skich zmienią się szybko i powstaną olbrzymie 
przedsiębiorstwa przem ysłowe oparte na kapitałach europej skich. 
Ta rewolucya, ek onomi czna rewolucya, która przyprawi o ruinę 
tys i ące egzystency i, rzuci posiew niezadowolenia i zaburzeń 

wśród miej scowej ludności. Inaczej w części ach Chin zaane­
ktowanych przez Rosyę. Rosya cierpi sama na brak kapitałów, 

nie będzie przeto w stanie robić inwestycyi w kraj ach no­
wookupowanych, przez co opóźn i ich rozwój ekonomiczny. 
Najwyżej ludność tamtejsza pod większym jeszcze uciskiem po­
datkowym moze zubozeć j eszcze bardziej. Tu i ówdzie wyprze 
si<,; ją i skolonizuj e szmat ziemi ze względów strategicznych 
chłopami r osyjskimi; nadużycia i gwałty urzędników r osyj­
s kich przypominać będą Chińczykom dawniej szyeh manda-
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rynów; wogóle j ednak nie odczują oni panowania Rosyi 

w sposób przykry, pogodz1l się z niem i to umożliwi Rosyi 

zabory dalsze. 
Bardzo popularne j est w Rosyi zapatrywani e, iż spełnia ona 

w Chinach misyę kulturalną, że Rosyanie, stoj ąc kulturalnie 

Azyatom najbliżei mogą naj łatwiej ich cywilizować. Zdanie 

takie napotykamy ni etylko u k s. Uchtomskiego, lecz nawet 

u wiei u uczonych niemieckich. 

Przypatrzmy się słu szności twi l-rdzenia tego przez pryzmat 

faktów. "Gdy Rosyanie przy budowie kolei ukazali się po r az 

pierwszy w Mandżuryi , przyjęto ich tam uprzejmie i prawie 

po przyjacielsku"; stwierdza" vYładywostok". W krótce potem 

wyruszyła tam osławiona mandżurska straż pograniczna. Mała 

li czba oficerów i rozlozenie załogi na ogromnej przestrzeni 

pozostawiaj ąc j ą samej sobie, była przyczyną rozluźni enia 

d yscypliny. Świadomość bezkarności własnej, a bezbronności 

przekazanych im w opi ekę mieszkańców doprowadziła do 

okropnych rabunków i plądrowania . Pod pozorem ścigania 

rabusiów chińskich, Chazunów. zGl.bijali i obrabowywali żoł­

niet'ze rosyj scy ludnoM spokojną i dop rowadzili do tego. że 

l\i[andżurowie nazywają ich nrosyj skiemi Chuzunami u • Już to 

samo dowodzi, że niekulturalny Rosyanin nie nadaj e się do 

pracy kulturalnej w Azyi. Historya Syberyi od czasu zajęcia j ej 

przez Rosyę nie wykazuje wcale szybkiego podnies ienia się 

cywilizacyi w tym kraju , lecz ty lko bardzo szybkie wymarcie 

w ielu szczepów tubylczych - nigdy wogóle nikt nie słyszał 

o tem, by gdzieś pod wpływem Rosyi kultura się podniosła. 

Tata rzy syber yj scy przyjęli mahometanizm już za czasów 

pa.nowania Rosyi nad Syberyą. Centrum kultury dla Buriatów 

zabajkalskich i irkucki ch j est; j ak przed wiekami, T ybet. 

Niektórzy Kirgizi teraz dopiero uczą się uprawiać rolę, a dziej e 

się to głównie z tej przyczyny, że rosyj scy urzędnicy albo 

kupcy oszuści pozabierali im trzody. Uważa przytem Rosya 

ziemię syberyjską i wogóle azyatycką za własność państwową, 
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zabiera więc autochtonom użyźnioną przez nich ziemię i daje 
ją rosyjskim chłopom osiedleńcom. 

Prócz tego nie jest rzeczą dowi edzioną, aby kultura rosyj­
ska była wyzsza od azyatyckiej. W prowincyi jakuckiej wi­
dzimy, że chłopi rosyj scy asymilują się i zlewaj ą całkowicie 

z autochtonami, co dowodzi , ze tam kultura jakueka wyższa 
j est od rosyjskiej . Zwykle przy zetknięciu się dwu ludów, 
przypada inteligentniej szemu z ni ch i stojącemu na wyższym 
poziomie cywilizacyjnym w udzi ale rola "wyzyskiwacza" ; 
monopoliwje on dla sieb ie handel i uprzywile jowane pozycye 
s połeczne. Tak np. w Syberyi północnej Zyrianie opanowali 
Ostyaków, sami zaś w zetknięciu z Rosyanal1li grają rolę 

wyzyskiwanych. W kraju amurskim, gdzie współżyją Chiń­
czycy z Rosyanami, zajmowali pierwsi do niedawna stanowi­
sko uprzywilejowane. Dopiero z powodu niepokojów w 1900 r. 
obrabowali ich Rosyanie i wypędzili. Chińczyk w uprawie 
roli przewyższa Moskala, k tór y tylko na sadownictwie lepiej 
si ę rozumie. Chłopi rosyjscy pro wadzi li na zabranych Chiń ­

czykom polach gospodarkę tak rabunkową, że wyni s7.czyli 
ziemię na długi e lata. 'rak wygląda cywilizacya niesiona przez 
R osyan do Azyi. 

Ludność Azyi odznacza się dziwną biernością . Spokojny, 
bierny Azyata j edną ma tylko formę protestu: samobójstwo. 
"Gdyby nas miano wziąć do wojska, powiesilib yśmy się", mó­
wili autorowi książki niniej szej chłopi syberyjscy, gdy się 

pewnego razu rozeszła wi eść, że Rosya ma powoływać do 
woj ska również i tubylców Syberyi. "Wobec nader częstych 

wśród nich wypadków s9.mobój stwa, nie b yłoby to dla mnie 
ni espodzianką, gdyby oni w podobnych razach masowo od­
bierali sobie życie. W ś ród sam yehże Rosyan napotykamy 
w XVII w. manię samobój eZfJ:, owo osławione "samospalanie 
się starowierców". W zmoenienie żywiolu azyatyckiego w pań­
stwie ca ra zmniejszy odporność ludności rosyjskiej i przy­
sporzy robotnikowi rosyjskiemu niebezpiecznego konkurenta 
w Chińczyku. W kopalniach zlata nad Amurem robotnik chiń-
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ski wyparł prawie zupełnie rosyjskiego. Często służy tam 
Chińczyk za partlbka chłopu rosyj skiemu. Już przed rokiem 
1900 było tam około 15.000 robotników chińskich . Robotnik 
chiń5ki jest pilny, pracowity, posłu szny i niewymagający, pra­
cuj e wprawdzie pomału , ale sumiennie. Utrzymanie j ego ko­
sztuje przedsiębiorcę bardzo niewiele, obiad - to garstka ryżu 
z ka pustą i jagodami , k osztuj e więc 5 kop., podczas gdy obiad 
robotnika rosyj skiego kop. 30. Robotnik rosyj ski żąda dzien­
nie rubla, chiński zadowoli się polową. W kopalniach złuta 

płacą Rosyaninowi 4 ruble za tę robotę, którą Chińczyk wy­
konywa za 2ł . vV kraju zabajkalRkim płacono robotnikowi 
przy budowie toru kolejowego zrazu 2ł rubla ; płaca pod wpły­
wem konkurencyi z Chińczykami spadła na 2, w końcu zaś 

wynosiła tylko 1 rs. 28 kop. 
J ak zdobycie Chin przez Mandżurów spowodowa ł o tylko, że 

Mandżurya stała s ię chiń ską, tak rezultatem zdobyczy azyaty­
ckich Rosyi będzie tylko to, że azya ta rosyj ski , stoj ący na 
nizkim poziomie cywilizacyjnym: bezradn y w walce ekonomi­
cznej , zasymiluj e s i ę zupelnie z Chińczykami i j ako taki zni­
knie. W miarę j ak budowano kolej syberyj ską. docierali i Chiń­
czycy dalej na Zachód. Zdobycie Mandżury i aż do por tu Artura 
przez Rosyę przyspieszy j eszcze pochód żółtej rasy. Azyaty­
ckie zdobycze Rosyi zrob i ą j ą państwem azyatyckiem, byłoby 

to j ednak jeszcze niebezpieczniej sze wobec tego, ze miałoby 

ono euro pej ską militarno-państwową ol'ganizacyę. 

§ 10. J a p o n j a . 

Jeśli zabór Chin przez Rosyę lub wiodący ku zaborowi 
podział państwa tego sprzeciwia się interesom An glii , Sta­
nów Zj ednoczonych , Japonii , a nawet Niemiec; polityka 
otwartych drzwi, wolnego handlu lub otwarcia nowych por tów 
dla Europej czyków sprzeciwia się interesom Rosyi, ni ezdolnej 
do konkurencyi w Chinach z państwami przemyslowemi i pro­
wadzącej ni emal wyłącznie handel z tern państwem drogą lą-
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dową - interesy więc Rosyi a interesy państw przem'ysło­

wych są sprzeczne, wytwarza się więc grunt do zatargu, do 

zawieruchy na Wschodzie, Konflikt jednak zbrojny musi wy­

buchnąć z antagonizmów, rozwijających się na 'Vschodżie jako 

wojna japoń sko-rosyjska, Japonia bowiem ze względu niety lko 

na swój handel w Ohinach, ale wprost ze względu na to, by 

z dobyć pozycYę państwa równorzędnego z mocarstwami za­

chodniemi, aby zmyć z siebie upośledzeni e, jakie wytwarza 

w oczach białych przynależność do rasy żółtej , stoczyć musi 

walkę z Rosy!'\" • 

Od lat dziesięciu Japonia z Rosyą są w stanie pokoju zbroj­

nego, czyli wojny pokojowej, od lat dziesięciu postradała Ro­

sya bezpieczeństwo na wschodnim froncie. 

Gdym pisał przed kilkoma miesiącami , latem 1903: o nie­

uniknionym konflikcie j apońskim, Czas i inne gazety galicyj­

s kie nazwały to politykll; podczas kanikuły. Dziś piszemy 

na początku wojny, wojny będącej koniecznością hi story­

czną, niezrozumiałą dla dziennikarzy naszych "usypiających 

du szę swą biedną i usypiających brata swego", a całą mą­

drość czerpiących z kupionych przez Rosyę BOl'sen - Blattów 

wiedeńskich. 

"Inteligen t" polski mial o Japonii do czasów ostatnich nikłe, 

nieskoord ynowane pojęcie, Pamiętał z geografii nallwy wysp 

archipelagu japońskiego: Niprm, Jesso, Sikok i Kiu-Siu; pa­

miętał anegdoty o k obietach japońskich, odnajmujących się 

jako żony na termin kilkomiesięczny, o sztuce "m;obliwe rzeczy", 

o M.ikado - synu słońca i reforma,ch jego w końcu siódmego 

dzi esięci olecia; słyszał czasem, że Japonia otrzymała jakąś tam 

konstytucyę w 1889 r., widywał nawet czasem po uniwersy­

tetach zagranicznych żółtoskórych Japończykó w. W każdym 

razie wydaj e mu się Japonia egzotycznym jakimś krajem, 

trudno mu więc zrozumieć, że Japonia to poważny antagonista 

R osyi w Azyi wschodniej , że Japonia to nowy a pierwszo­

r zędny czynni k w polityce międzynarodowej. 

Wobec tego musimy w pracy naszej podać o Japonii nieco 
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faktów, rzucaj ących ś wiatło na przyczynę j ej ekspansyi oraz 
jej siły. 

Ze względu na swe s iły liczebne Japonia nalezy do państw 
pierwszorzędnych, liczy bowiem przeszło 44 miliony lu dności . 

Na samych wyspach j apońskich (bez F ormozy) o powierzchni 
382448 klm. ~ mieszka do 43 milionów. Na kilom etr kwadra­
towy przypada w J aponnii 111 ludzi. Polowa przeszło ludności 

żyj e z rolnictwa, a wskutek gór rozpościerająch si ę po archi­
pelagu Japońskim tylko 1/ 12 część całego kraju zdatna j est 
do kultury rolnej . • 

Przyrost naturalny J aponii jest. znaezn y, wynosi bowiem 
1°10' i on też mu si spotęgowywać ekspansyę j ej tak koloniza­
cyjną j ak zaborczą. Japończycy kolonizuj ą Formozę, zabraną 

Chin om 1898 r ., koluni z uj ą Koreę i wyhrzeża chińskie. W e 
Władywostoku, w całym kraju Nadamurskim s tanowi ą Japoń­

czycy znaczny procent ludności . 

Struktura spoleczna k raj u tego czyni go mili tarnym. W roku 
1868 odbył s i ę w Japonii przewrot, który resty tuował dawną 

władzę Mikada i zni ósł Szogunat, wład zę pochodzącą z dzie­
dzicznego naczelnictwa s ił zb rojnych. P rzewrot ten odbył si ę 

przy poparciu licznego stanu wojskowego Samurajów, odpo­
wiadającego szlachcie polskiej. Stan ten: jakkolwiek osłabi ony, 

w 1872 r. przez zniesienie pańszczyzny w Japonii. wzrasta 
w potęgę i siłę spo ł eczną wskutek wzrostu l udności i prze­
mysłu : wywołującego wzrost renty gruntowej. 

Rozwój przemysłu w J aponii, odbywający się przy znacznym 
współudziale k apitału obcego, nie wytworzył j eszcze burżuazyi 
japoński ej o tyle licznej i silnej, aby stanowić ona mogła prze­
ciwwagę polityczną Samurajów, nie wytworzył wi ęc warstwy, 
żyjącej wyłączni e chwilowemi korzyściami, a sHonnej do re­
zygnacyi ze swych interesów narodowych celem uchronienia 
się od kryzysu, wywoływanego przez wojnę. 

BUrZuazya jest wojownicza i pokojowa zarazem. Pożądanie 
rynków zewnętrznych zmusza ją pragnąć wojny, zapewnia­
jącej jej rynki, zdobywane drogą handlu i przemysłu; han del 



63 

i przemysł, którego jest ona nosici elką , dostarcza skarbowi 

państwa olbrzymich sum, niezbędnych dla utrzymania armii 

oraz marynarki, dostarcza środków przewozowych, tak ważnych 

dla mobilizacyi armii. 

Technika wojenna j est tylko j edną z gałęzi techniki wogóle 

i każdy krok w rozwoju tej ()statniej zwiększa potęgę pier­

wszej. Środki wojenne i przyczyny wojny mnożą się w miarę 

rozwoju ekonomiczn ego. Prąd pokoj owy, będący duchową atmo­

sferą burżuazyi sldunny jest do powstrzymywania wybuchu, 

do odwlekania załatwienia sprawy orężem. \Vięc też narody 

niezabarwione psyehiczn ie przez burżuazyę, skłonniejsze są do 

wojny niż społeczeństwa, na które wywiera ona wpływ do­

minuj ący . 

Japonia znajduj e się w tern szczęśliwem położeniu, iż jest 

społeczeństwem rycerskiem jeszcze duchowo, dzięki wpływowi 

Samuraj ów, a silną pod względem militarnym, dzięki rozwo­

j owi przemysłu i hafidlu swego. Gwałtowne zniweczenie form 

dawnych wywołuj e stan podniecenia narodowego, prącego do 

wojen i zdob yczy . J askrawym przykładem by.la wielka rewo­

lucya francuska i długi epilog woj en. J est to zrozumiałe, gdyż 

szczęśliwi e dokonane przeobrażenie l1stroj u politycznego lu b 

społeczn ego wywołuj e w narodzie poczu cie s iły, która przej a­

wić si ę musi na zewnątrz w walkach o osiągnięci e trad ycyj­

nych celów polityki narodowej. 

\i'ITkrótce po przewrocie 1868 r. , k tó ry był erą europeizacyi 

J aponii, rozległa się w państwi e Mikada pobudka boj owa -

do K orei! do walki z Chinami o Koreę ! VlT r. 1874 pod ha­

słem tern wyb uchly zab urzenia w J aponii. VlT 1877 ha slo to 

doprowadza do powstania pod dowództwem byłego ministra 

wojny i bohatera narodowego Saigo, celem zwalczenia rządu 

za j ego niezdecydowaną politykę zewnętrzną · 

Walk a s połeczeń stwa j apońskiego z rządem o woj nę z Chi­

nami, o ekspansyę polityczną na zewnątrz, doprowadziła do zdo­

bycia udzi ału społeczeństwa w rządzi e. 

Mik ado otrzym ał tytuł cesarza. T radycyjne poj ęcia j apoń-
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skie o boskiem pochodzeniu Mikada zostały zaznaczone w kon­
stytucyi: 

Art. p 'i e r w s z y głosi: Cesarstwo J aponii kierowane jest i rzą­
dzone przez cesarza dynastyi jedynej w wieczności . Artykuł 

t r z e c i: Osoba cesarza jest święta i nietykalna. Obok cesarza 
stoi parlament, dzielący z nim władzę w wielu sprawach. 

Esmein 1) dzieli monarchie konstytucyjne na dwa typy: 
"Albo naród uznany jest za suwerena i działa w charakterze 
tym, dopuszczaj ąc monarcbę do udziału w zwierzchnictwie 
swoj em; powierzając mn ten udział we władzy dziedzicznie, 
(ma to miej sce w konstytucyi belgijskiej z 1831 r. art. 25, 
29, 60)i albo występuje kombinacya wbrew odmienna : mo­
narcha, władca dotychczas absolutny, dopuszcza naród do udziału 
w swej władzy zwierzchniczej. Do tego ostatniego typu nale­
żały : konstytucya francuska z 1814 r. , konstytucya pruska 
z 1850, konstytucya japońska wreszcie z 11 lutego 1889 r. 

Ma to zn aczeni e pod względem presumpcyi k ompetencyi 
parlamentu i władzy królewskiej . VV wypadku pierwszym, 
wszystko, co ni e j est wyszczególnione j ako kompetencya wła­
dzy królewskiej , należy do parlamentu, w drugim presumpcya 
jest zawsze na korzyść władzy monarchy. . 

Cesarz sankcyonuj e prawa, wydaje rozka7,y ich publikacyi 
oraz wykonania (art. 6). 

Cesarz zwołuje parlament, wydaje rozporządzenia o jego zam­
knięciu, odroczeniu i rozwiązaniu (art. 7). 

Cesarz wydaje rozporządzenia, niezbędne dla wyk onania praw, 
dla utrzymania spokoju i porządk u publicznego, oraz dla pod­
niesienia dobrobytu poddanych w wypadkach , gdy rozporzą­
dzenia te nie sprzeciwiają się prawu (art. 9). 

Cesarz ustanawia organizacyę wszystkich galęzi administra­
cyi; płacę urzędników cywilnych i wojskowych, mianuje ich 
i odwołuje (art. 10). 

') E s m e i 11: El ements de droi t constitutionneJ. 
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Cesarz j est naczelnikiem sił zbrojnych na lądzie morzu 
(art 11). 

Cesarz wypowiada wojnę. 
Cesarz ogłasza stan oblężenia (art. 14). 
Cesarz udziela tytułów, rang, orderów i innych odznaczeń 

(art. 15). 
Cesarz udziela amnestyi, ułaskawienia, nobilitacyi (art. 16). 
\i'iTidzimy z po'wyższego, jak rozległa jest władza cesarza 

japońskiego. Silną władzę pozostawił w swych rękach genialny 
Mikado, twórca reform w Japonii, umiejący dobierać sobie 
pomocników. 

J aponia wydała w ciągu ostatnich lat trzydziestu, szereg 
mężów wybitnych. Szybkie przeobrażenia form państwowych 
i stosunków społecznych, wytwarza pole dla działalności ludzi, 
obdarzonych znaczniejszą inicyatywą. Temu zawdzięczała 

rewolucyjna Francya Napoleońska, olbrzymią ilość talentów, 
temu zawdzięcza i J aponia współczesna swe powodzenie. 

Posiadając siln ą władzę Japrmia nie pozbawia swych oby­
wateli możności inicyatywy i kontroli w sprawach publicznych. 
Konstytucya jej gwarantuje wolność prasy, stowarzyszeń 

i zebrań . Wplywa to dodatnio na całokształt jej zycia ducho­
wego i materyalnego, wpływa więc i na siły militarne. Japonia 
doświadczać nie będzie różnych niemiłych niespodzianek, wy­
pływających z przeku pstwa administracyi, kradziezy inten­
dantury etc., jakie zwykle spotykają podczas wojny Rosyę 
lub Turcyę. Opinia publiczna J aponii wywiera wpływ na po­
litykę zewnętrzną. Ona to popchnęła Japonię w 1894 r. do 
wojny z Chinami, obecnie zaś do wojny z Rosyą. 

Parlamentaryzm J aponii oparty jest na warstwie tak wyro­
bionej pod względem politycznym jak samuraje, oraz na wy­
twarzającem się w miarę rozwoju przemysłu - mieszczaństwie 

j apońskiem. 

Japoński parlament jest dwuizbowy. Prawo wyborcze bierne 
i czynne do izby deputowanych jest, podług konstytucyi 
z dn. 11 lutego 1889 r. uwarunkowane cenzusem do 15 jen 

5 
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podatku (jena 2 fr. 50 c.), stałem miejscem zamieszkania 
w danej miejscowości powyżej roku i jednego miesiąca, prze­
kl'Oczeniem 25 lat wieku. Japonia na 16 milionów mężczyzn 
w wieku od lat 25, posiada 460.000 wyborców, czyli 11 na 
tysiąc. 

Reforma z lutego 1900 r. zmniejszyła cenzus wyborczy 
do 10 j en, zwiększając przez to liczbę wyborców. 

Na 300 deputowanych parlamentu japońskiego, było 145 
właścicieli ziemskich, 24 kupców, 24 adwokatów, 11 urzędni­
ków państwowych, 19 administratorów różnych towarzystw, 
7 przemystuwców, 6 bankierów, 4 dziennikarzy - reszta 
innych różnych profesyi. 

Izba panów składa się z członków rodziny cesarskiej , z ksią­
żąt, z osób mianowanych przez cesarza, oprócz tego z posłów, 
obranych w każdym okręgu i mieście przez obywateli najwyżej 
opodatkowanych. W ten sposób liczy Japonia ogółem wybor­
ców 460.000. 

J akkolwiek polowa niemal ludności japońskiej zajmuje się 

rolnictwem (rolnictwo zatrudnia tam 5,500.000 ludzi, z tych 
3,000.000 właścicieli gruntów, 2,500.000 dzierżawców), prze­
mysł jLlŻ jest ważnym czynnikiem życia gospodarczego Japonii. 
Rozwój ekonomiczny w ciągu ostatnich Jat trzydziestu prze­
jawił się tam glównie w rozroście przemysłu i handlu. 

O rozroście przemysłu Japonii pisaliśmy w naszej nEkono­
mii politycznej" 1). 

W 1887 r. posiadała Japonia 19 fabryk, przędących bawełnę, 
w końcu 1892 r. - 37, liczba zaś wrzecion w ciągu czasu 
tego zwiększyła się siedmiokrotnie. Fabryki bawełniane japoń­
skie dawały w okresie tym trzydzieści kilka procent dywi­
dendy, podczas gdy angielskie przynosiły znaczne straty. 

W 1898 r. wywiozła Japonia towarów bawełnianych za 
295.000 funtów sterlingów, węgla za 671.300 f. st., czyniąc 

w Australii konkurencyę wyrobom bawełnianym i węglowi 

1) Wł. 8tudnicki. Wyklad ekonomii politycznej, str. 209. 
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a ngielskiemu, wywóz zapałek dochodzil sumy 453.000 f. st.; 
zapałki j apońskie przenikały do Europy, między innemi na 
r ynek austryacki także. 

Ze względu na swe położenie geograficzne zdobywa J aponia 
z łatwością rynek chiński , indyj ski, australijski. 

Konsul angielski w sprawozdaniu za r. 1893 porównywał 

ceny wyrobów japońskich i angielskich, z zestawień jego za­
pożyczymy za Brandtem dane następujące: 

wyrób japoński , angielski 

Zapałki (12 tuzinów paczek ) 12-17 1/ 2 25-32 
Parasole zwykle (tuzin) 3 51/ 4 

" j edwabne 11/2 4 
Kalesony (tuzin) 2 4'60 
Zegary ścienne 41/ 2 8'50 
Lustra (tuzin) 0'60 1- 1·25 
Kufry :>,1/2 12 

Towary japońskie są bezwarunkowo znacznie lichsze od an­
gielskich, ale niezamożny Wschód stwarza zapotrzebowanie 
na tanie wyroby i dostarcza im olbrzymiego rynku zbytu. 

Co się węgla i zapałek tyczy, są Japończycy energicznymi 
k onkurentami przemysłu angielskiego. Udało się im wyrugo­
wać wyroby angielskie z rynków chińskich, fakt, który nie 
zadziwi nas, j eżeli uwzględnimy nadzw.yczajną taniość tych 
zapałek. 

"W ęgiel japoński rozpowszechnia się szybko coraz dalej ku 
zachodowi. Podług sprawozdań celnych w r. 1893 wysłano do 
Hongkong i Indyi angielskich 480.000 ton węgla i 180.000 
tonn miału węglowego". 

Miarą rozwoju ekonomicz,nego J aponii jest wzrost towarzystw 
akcyjnych wogóle i przemysłowych w szczególności. 

Rok Tow. akc. Kapita? w jenach Przemysł. Kapitał w jenach 

1884 1412 26,958.000 379 5,048.000 
1894 1119 113,023.000 465 59,000.000 
1900 2169 340,123.000 1180 250,000.000 

We wzroście cyfr towarzystw akcyjnych widzimy znaczną 

5* 
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fluktuacyę, obok tendencyi zwyzkowych równi ez zniżkowe, obOK 
bowiem powoJywania do życia nowych towarzystw powstaj e 
koncentracya przedsiębiorstw; przeciętna przedsiębiorstw wy­
maga j ak to widzimy coraz to znaczniejszego kapitalu. 

Tu J aponia występuje j ako kraj typowo k apitalistyczny_ 
Kapitał nominalny wszystki ch przedsiębiorstw j apoński ch . 

j ak i kapitał spłacony wzrastał bardzo szybko w czasach osta­
tnich, świ adczą o tem dane oficyalnej statystyki j apońskiej 

ogłoszonej w j ęzyku francuskim (Resume statistique du Japon)_ 

Rok Kapital nominalny spIacony 

1894 329,018.000 236,137 .000 
1895 404,415.000 285,134.000 
1896 669,7 J.3 .000 383,247.000 
1897 967,324.000 513,618.000 
1898 J. ,144,417.000 628,103.000 
1899 1,813,877.000 635,025.000 
1901 2,112,413.000 943,124.000 

Kapitał spła.cony zwiększył się w ciągu ośmiu lat o 71.7 %
T 

nominalny o 44.60io. 

Gdy w r . 1867 wywoziła Japonia towarów za 10.7 milio­
nów jen, wywoziła za 15.6, juz w 1901 r. przywoziła za 
327 milionów, wywoziła za 181 milionów jen. 

Budzet handlowy J aponii jest w wysokim stopniu bierny. 
J ezeli Anglia i inne kraje, posiadające znaczne kapitały, loko­
wane zagranicą mają bierny bilans, nie tracą na tern, nie 
zadłużają się, ale przeciwnie wzrastają w kapitał, pochodzi 
to stąd, iż budżet płatniczy państw tych pozostaje czynnym, 
dzięki przypływowi got~wki z zagranicy, jako procentów od 
umieszczonych tam kapitałów. Japonia zaś nie wywożąc,. 

lecz przeciwnie zatrudniając u siebie kapitały obce, ma bilans. 
płatniczy j eszcze w wyższym stopniu bierny niz bilans han­
dlowy, zadłuża się więc coraz to bardziej zagranicą. 

Nie jest to jednak czynnikiem upadku, lecz rozwoju eko­
nomicznego Japonii, gdyż się zadłuża ona nie dla swej zwy-
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klej konsumcyi ale dla celów produkcyi, dla przymnożenia 
produkcyi swojej . 

W zrastające długi Japonii wobec zagramcy (Anglii i Sta­
nów Zjednoczonych) zmuszają państwa te do dbałości o inte­
resy Japonii. Gdy w życiu jednostek dłużnik uzależniony jest 
Dd wierzyciela, w życiu państw i narodów istnieje wzajemna 
zależność między dłużnikiem a wierzycielem, przy tern zale­
żność drugiego od pierwszego jest w związku z jego solidnością 
.ekonomiczną. Japonia należy do państw solidnych pod wzglę­

dem ekonomicznym, należy do państwo wzrastającej wciąż 

-solidności. 

Japonia, jako kraj młody pod względem kapitalistycznym, 
nie posiada jeszcze znacznego zapasu kapitałów. W 1900 r. 
3,814.111 osób złożyło w kasach oszczędności 149,235.633 
jen., wzięło 99,777.103 jeny, pozostało z końcem roku 
49;458.580 jen czyli przeciętnie 12.97 jen. Wkładki te 
-zmniejszają :się stale. W 1894 r. wynosiły 45,56 jen, w 189f) 
r. - 20,68; w 1896 r. - 16,59; w 1897 r. - 14,62; w 1898 
1'. - 12,9; w 1899 r . - 14,64; w 1900 r. - 12,97. 

To samo dostrzegamy w pocztowych kasach oszczędności. 

W 4.930 kasach pocztowych złożyło z końcem 1900/ 1 roku 
2,01 1.467 osób przeciętnie po 12.30 jen; wkładka przeciętna 

wynosiła w 1895/6 r. 23,68 jen. Ogólna jednak suma znaj­
dująca się w kasach oszczędności nie zmniejsza się w Japo­
ponii . Upadek zaś wkładki przeciętnej przypisać należy temu, 
lż wskutek zwiększania się zarobków robotniczych zwiększa 

s ię liczba oszczędzających. Brak wzrostu sum, umieszczo­
nych w kasach oszczędności, daj e się tern objaśnić, iż ludność 

Japonii coraz to chętniej lokuje kapitał w przedsiębiorstwach 
przemysłowych, odbywa się więc tutaj proces unarodowienia 
przemysłu. 

Stan kapitałów w bankach japońskich przedstawiał się 

w r. 1901 jak następuje: 
poniżej 10.000 jen 

30.000 
w 133 bankach 

242 n 
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od 50.000-100.000 565 bankach 
100.000-300.000 58 

" 300.000-500.000 120 
" 500.000-1,00Q.000 120 
" powyżej 1,000.000 78 
" 

Procent pożyczek prywatnych na rynku pieniężnym Japonii 
wynosi od 9-14.5. Pożyczki przedsiębiorstw w Japonii wy­
noszą na rynkach europejskich od 4--5%, co wobec stopy 
procentowej przyjętej na rynkach europejskich j est dostate­
czną przynętą, ściągającą kapitały do J aponii. 

Japonia przebywa j ednak o<l lat paru kryzys ekonomiczny. 
Kryzys ten ma cechy specyficzne, gdyż towarzyszy mu ni e 
zastój lecz szybki wzrost przemysłu i handlu w Japonii. J est 
on chorobą szybkiego wzrostu, idącego w parze z nierówno­
miernym rozwojem różnych st-ron życia gospodarczego Japonii r 
a więc z niekoordynowaniem tych różnych stron życia. 

Rozwój przemysłowy Japonii wywołuje w ni ej olbrzymi 
wzrost środków transportowych. 

Długość kolei żelaznych Japonii wynosiła w milach angiel­
skich: 

w 1872- 1873 
" 1882-1883 
" 1892- 1893 
" 1900-1901 

18 mil. 
170 

1870 
3604 

" 
" 
" 

Równolegle z handlem Japonii, jako kraju wyspiarskiego, 
r ozwija się jej marynarka. 

W 1882 r. liczyła Japonia 22 parowce pierwszej klasy po­
wyżej 500 tonn, w sumie 20.397 tonn. 

W 1900 roku powyżej tysiąca tonn parowców 159 o sumie 
ogólnej 410.537. 
Rząd japoński popiera marynarkę handlową drogą premio­

wania i gwarancyi pięcioprocentowego zysku. 
Rozwój kolei żelaznych i marynarki umożliwia szybką 

mobilizacyę sił Japonii , co jest rzeczą olbrzymiej wagi pod 
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względem militarnym, gdyż siły bojowe pallstwa zależą bardzif'j 
od chyżości ich rzutu niż od masy. Możność bowiem wyży­
wienia mas, rzucanych do boju na terenie bójowym; stanowi 
granicę ich wielkości. 

Dzięki rozwoj owi ekonomicznemu J aponii, budżet jej roz­
rastać się moze, nie przekraczając sił ekonomicznych kraju. 

IW latach 

1892-1893 
1901-1902 

Wydatki zwyczajne 

63,818.007 
165;431.405 

Nadzwyczajne 

12,916.686 
87,502.015 

Różne 

76,734.693 
252,933.420 

Od 1895, od wojny chillslw - japollskiej, od chwili; gdy 
owoce zwycięstw Japonii nad Chinami zostały zrabowane przez 
Rosyę przy współudziale .Niemiec i Francyi na rzecz Rosyi , 
.Japonia znajdowała si ę w stanie pokoju zbrojnego z Rosyą, co 
parło i ą do wydatków nadzwyczajnych na woj sko i marynarkę. 

O silach morskich J aponii podajemy wiadomości ze źró­

deł rosyjskich za p. Jllżakowym, który zestawiał siły Rosyi 
i Japonii w jednym z ostatnich zeszytów miesięcznika "Ruskoje 
Bogactwo". 

" Według przyjętego obecnie systemu, warlość fl oty oce­
nia się według ilości i jakości pancerników I klasy, odpowia­
d ających dawni ejszym okrętom liniowym; otóż Rosya ma obe­
cnie okrętów takich w eskadrze oceanu Spokojnego 7 z ogólną 
pojemnością 70.000 tonn , z 276 działami i 3.694 załogi. Japoll­
czycy natomiast posiadają pancerników I kI. - 7 z ogólną 
pojemnością 92.400 tonn z 302 dzi ałami i 4.820 ludzi załogi . 

Taki sam mniej więcej stosunek zachodzi co do krążowni­

k ów I klasy, a k orzystniej szy o wiele dla J aponii co do 
okrętów H i III klasy". 

Przed wojną zwiększyła Japonia jeszcze marynarkę swoją, 

zakupując 3 nowe okręty. 
Podług monografii p. Ursyna Pruszyllskiego "Japanische 

W f'hrk raft" ma Japoni a na stopie pokojowej 8.000 oficerów 
i 133.000 szeregowców; na stopie wojennej 12.000 oficerów 
i 350.000 szeregowców, armat 1.116 i 82.500 koni . 
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Otóż dane te są zapewne nieodpowiadaj ącemi rzeczywistości, 
gdyż Japonia liczbę swych sił zbrojnych utrzymywała w bar­
dzo ścisłej tajemnicy. Już podczas wojny z Chinami różni 

autorowie dzieł poświęconych Japonii podawali cyfry powyż­
:sze, Japonia zaś w ciągu ostatnich lat kilku przeprowadziła 
reorganizacyę swej armii, reorganizacya ta skończyła się w r. 
1903, daty, wyczekiwanej przez patryotów japońskich ze wzglę­
du na upragnioną walkę z Rosyą. 

Najnowsze dane określają w ten sposób siły J aponii: 

Przed mobilizacYą 

Piechoty 156 batalionów 
Kawaleryi 56 szwadronów 
Bateryi 114 (o . 684 działach) 

Pionierów 13 batalionów 
Służby kolejowej 1 batalion 
Oddziału balonów 1 batalion 
Trenu 13 batalionów . 
Piechoty fortecznej 6 pułków . 
Bateryi fortecznych 4 pulki 

Po mobilizacyi 

560 batalionów 
81 szwadronów 

160 bateryi 
39 kompanii 

39 kompanii 

Razem 8.000 oficerów, 145.000 szeregowców i 21.000 koni. 
P o mobilizacyi zaś cyfra oficerów wynosi 13.500, szeregowców 
520.000 (wojska liniowego w liczbie tej j est 200.000, armii tery­
toryalnej 100.000, resztę stanowi milicya, obrona krajowa etc.). 

Mobilizacya uskutecznia się w przeciągu dni ośmiu; caly 
transport wojska na teren bojowy dokonany być może w ciągu 
dwóch tygodni naj wyżej . 

Woj sko zaopatrzone jest w karabiny i działa systemów 
naj nowszych. 

Armia j apońska zorganizowana j est na wzór pruskiej . 
Wartość swą bojową przejawiła ona w kampanii 1894 r., 

w której Japończycy zwyciężali Chińczyków z taką łatwością, 
jak Europejczycy murzynów afrykańskich. Armia j apońska 

zyskała dobrą Opllllę wojskowych europejskich podczas kam-
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"'Panii chińskiej z 1900 r. - tej międzynarodowej wystawy 
·oddziałów bojowych. 

Piechota japońska odznacza się wytrzymałością i sprawno­
.ścią ruchów, artylerya nieźle operuje, słabą stronę armii ja­
pońskiej stanowi kawalerya, mocną - saperowie. Nieudolność 
kawaleryj j apońskiej a dzielność saperów da się wyjaśnić 

przez warunki rolnictwa w Japonii, obywającego się przewa­
.znie bez koni (na 1000 mieszkańców przypada w Japonii 12 
koni) lecz wymagającego kanalizacyi gruntów, wieśniak więc 
japoński, nawykł do kopania w ziemi, nie nawykł zaś do 
konia. 

Słabą stroną taktyki oficerów japońskich jest nieszczędzenie 
ofiar ludzkich, mocną zaś wytrzymałość wobec strat. Wy­
grywa nie ta armia, która przedstawia mniejszy procent rannych 
i zabitych, lecz ta, która nie pierzcha z placu boju nawet przy 
znacznych stratach. 

Wojna rosyjsko-japońska nie jest przypadkiem; większa 

zrę'czność dyplomacyi rosyjskiej odroczyćby ją mogla tylko, 
lecz była ona rzeczą nie uniknioną. 

Ekspansya rosyjska i japońska, imperyalizm rosyjski i ja­
poński musiały się zetknąć i wywolać walkę o teren dla roz­
woju Rosyi, o teren bytu dla Japonii. Rosya, usadowiona 
w Mandzuryi i Korei, to sila zdolna do zaborów na Chinach, 

·do szachowania bytu J aponii. Usadowiona w Korei Japonia to 
, zwiększenie się cięzarll pokoju zbrojnego dla Rosyi. Dziś przy 
wyspiarskiem połozeniu J aponii ów pokój zbrojny j est dla 
Rosyi strasznie wyczerpujący, przy usadowieniu się J aponii 

.na lądzie stałby się niemal nie do zniesienia. 
Tradycye zaborcze Rosyi były dla Japonii przestrogą. Tra­

.dycye polityczne J aponii to tradycye walki z Rosyą. 
Jeszcze w stuleciu XVIII, gdy Japonia po raz pierwszy 

' zetknęła się z Rosyą, znakomity ówczesny uczony japoński, 
.szihei Haiszi wydał dwa dzieJa, w których wykazywał dąze­
:uia Rosyi do zaborów i niebezpieczeństwo grozące stąd Japonii.. 

Dzieło to wywolało tak wielIcie wrazenie i tak pobudziło 



przeciwko Rosyi, że będący wówczas przy władzy Szogun ka­
zał dzieło spalić, autora zaś uwięzić. 

W kilkadziesiąt lat potem, gdy w połowie XIX w. Rosya przy­
właszczyła sobie drugą połowę w. Sachalin (połowę pierwszą 

zagarnęła Rosya w 1806 r.), wielki pisarz owoczesny Toko 
Tudjeta napisał olbrzymi zbiór poezyi na temat zagrożenia 

wybrzeży rosyj skich przez Rosyę. 
J aponia współczesna ma tak dobrze zabezpieczon e brzegi. 

iż się obawiać naj ścia Rosyi nie potrzebuje, ale boi się, Że 

Rosya będzie po kawałku rozrywać Chiny, Japonia zaś wy­
syła do Chin wytwory swego przemysłu. 

Szczególniej oburzyła opinię publiczną J aponii przeciw Rosyi 
ta okoliczność, że Rosya po zwycięstwie jej nad Chinami, uzy­
skawszy poparcie Francyi i Niemiec, pozbawiła Japonię portu 
Artura i półwyspu Liao-tung już zaanektowanego przez ni ą 

podczas wojny. Usadowienie się następnie Rosyi w P ort-Artu­
rze i zajęcie Mandżuryi zwiększyły rozgoryczenie Japonii. 

Prócz tego dostało się do wiadomości prasy politycznej 
Europy i wyzyskane było niejednokrotnie przez dyplomacyę 
francuską i angiel ską, Że admirał Tyrchow zwrócił si ę do 
admirała francuski ego z propozycyą zniszczenia wspólnemi 
siłami eskadry japoński ej, nie spodziewaj ącej się napadu. Było 
to przed otrzymaniem odpowiedzi j apońskiej na ultimatum 
mocarstw: Rosyi, Francyi i Niemiec. Pisarze francuscy, jak 
np. Leroy Beaulieu, podnoszą wielokrotnie tę okoliczność, że· 

admirał francuski odrzucił propozycyę rosyjską, nie chcąc 
psuć stosunków Francyi z Japoni ą, państw nie posiadających 
zgola interesów sprzecznych, podnosząc, że ów napad byłby 

niepotrzebnem narażeniem eskadry francuskiej na zniszcze­
nie jej przez eskadrę angielską. 

Postawę admirała francuskiego wobec kuszenia go przez ro­
syjskiego można uważać za preludyum postawy Francyi wo­
bec wojny rosyjsko-japońskiej na Wschodzie. 
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§ 11. Szanse wojny. 

Oczekiwana woj na juź nastąpila. J akie są szanse stron wal­
czących? 

Pierwszy tydzień wOjny rosyjsko-j apoń skiej wykazał całą 

nieudolność marynarki rosyjflkiej. 
Opieszałość oficerów rosyjskich, umożliwiająea napad tor­

pedowców japońskich na eskadrę rosyjską u wrót Port-Artura, 
wysadzenie w powietrze własnego statku wojennego "Jenisi~j" 
przy nieumiejętnem zakładaniu min - wszystko to mówi, że 
armia rosyj ska nie dorosła do współczesnej techniki woj ennej. 
-Czekamy podczas wojny na lądzie pękania armat rosyjskich, 
nieprzewidywanej eksplozyi materyałów wybuchowych, wiemy, 
że wojsko nie będzie otrzymywało na czas ani prowiantu ani 
amulllCyl. 

Rosya i służące interesom j ej dzienniki europej skie rozpi­
sywały się o pól-milionowej armii rosyjskiej na Wschodzie. 
Jestto bajka. W krajach malo zaludnionych jak Mandżurya 

lub kraj Nadamurski utrzymanie olbrzymiej ar mii j e s t n i e p 0-

d o bi eństwem zc względu na ni emożliwość jej wyżywienia. 

D owóz woj sk rosyjskich koleją syberyjską odbywać. s ię 

będzi e nader wolno, gdyż k olej to j ednotorowa i zb udowana 
bardzo licho. Trzeba będzie strzedz nader pilnie linii kolejowej , 
chińskie bowiem oddziały nieregularne, jacyś Chuzuni, bokse­
rzy mogą ją z łatwości ą przerwać w paru miejscach. Prze­
strzeń od koh~i do granicy chińskiej zwęża się wielokrotnie, 
wynosząc zaledwie 200 kim. i mniej nawet, przestrzeń tę po­
krywa "tajga", las dziewiczy, ułatwiaj ący ukrywanie się ma­
łych band. 

Olbrzymiej ilości wojska wymagać musi strzeżenie toru ko­
lej owego, oraz granic chińskich, gdyż, o ileby Chiny porzucil'y 
stanowisko neutralne podczas wojny j apońsko-rosyjskiej, zro­
biłyby to na korzyść Japonii ni e zaś Rosyi, zresztą postawa 
rządu chińskiego nie jest jeszcze decydująca wobec nastąpić 
mogących ruchów ludowych, bokserskich i innych . 
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Brak stacyi węglowych rosyjskich, odmowa "neutralnej" 
Anglii brania węgla na jej stacyach węglowych utrudnia trans­
portowanie wojsk drogą morską, oraz wysłanie eskadry rosyj­
skiej morza Bałtyckiego na Wschód. 

Porazki morskie przyprawić muszą o zgubę flotę rosyjską 

na Wschodzie. F lota japońska będzie mogła bez przeszkody 
przewozić woj sko na teren bojowy i przerzucać oddziały z szyb­
kością niemożliwą dla Rosyi. 

Wzięcie Port-Artura nie da na siebie długo czekać. Wzięcie 
Port-Artura, zburzenie Władywostoku , 7.niszczenie floty rosyj­
skiej - oto spodziewane w niedalekiej przyszłości fakty. Nie 
zakończą one jednak wojny. Rosya zechce zawrzeć pokój 
z honorem. Rosya nie łatwo się wyrzeknie odroczenia na długie 
lata swych planów zaborczych w Azyi, nie łatwo zgodzi się 

na pogorszenie pozycyi swej na Wschodzie. Słać więc będzie 
koleją syberyjską pułk po pułku, dywizyę po dywizyi, a nigdy 
rzucić do boju nie będzi e mogła sił zbyt znacznych. vVyczer­
pana finansowo, ociekająca krwią, przystanie wreszcie na wa­
runki Japonii, Anglii i Stanów Zjednoczonych, cofnie się do 
granic z 1895 r., zrzekając się wszelkich uzyskanych pózniej 
koncesyi w Chinach, przedewszystkiem więc Mandzuryi i Port­
Artura. 

W razie klęsk znaczniej szych, mozliwym jest dla Rosyi 
powrót do granic z 1854 r., t. j. utrata kraju Nadamurskiego, 
stanowiącego geograficznie j edną całość z Mandzuryą. W ów­
czas to Rosya zostałaby odciętą od oceanu 'IiVielkiego i wcho­
dzićby nie mogła w zapasy z Ameryką i Japonią. 

Byłaby to kombinacya najbardziej pożądana dla Stanów 
Zjednoczonych, dla sąsiadów jednak Rosyi w Europie bardziej 
pożądaną byłaby granica rosyjska z 1895 r. przy usadowieniu 
się Japonii w Port-Artura i w Liaotungu, wówczas bowiem 
uciążliwy pokój zbrojny na v-Vschodzie osłabiałby Rosyę na 
Zachodzie, zwłaszcza, że myśl odwetu musiałaby przyświecać 
polityce rosyjskiej. 
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§ 12. Mocarstwa i My wobec konfliktu na Wschodzie. 

Giełda, bankierzy europejscy, bankierzy żydowscy przewa­
żnie nie chcieli wojny na Wschodzie: prasa ich twierdził ar 
~e wojny nie będzie. Dzi ś te same sfery, te same pisma gar­
dłują za zlokalizowaniem wojny na Wschodzie, przeciwko 
rozszerzeniu terenu wojny na inne państwa. 

Zn aczne długi państwowe Rosyi, olbrzymia ilość papierów 
rosyjskich w rękach bankierów europejskich zmu sza ich oraz 
prasę, kupioną przez nich, tak tę, która mieni się burżuazyjną, 
jak i tę, która "robi" w socyalizmie, gardłować za pokojem 
w Europie. 

Pokoju wymagają interesy chwili, wojny wymagają często­
kroć warunki rozwoj u bytu narodów. 

Pozbawienie Rosyi K aukazu, prowincyi pol skich~ Finlan­
dyi leżałoby, nie ulega wątpliwości, w interesach szeregu lu­
dów i państw, ubezwładniłoby bowiem Rosyę na długie lata 
wobec Europy. Ale, l!c1zie są czynniki, które dokonają tego? 
Zajęta na Wschodzie azyatyckim Rosya absorbuje uwagę 

Austryi IV schodem europejskim. Ona to wywołać się starała 

powstanie macedońskie przez towarzystwa slowiańskie, przez 
obchody jubileuszu zwycięstw rosyjskich z 1877 r. p:rzez mowy 
swych generałów . L amsdorf zachęcał Goluchowskiego do akcyi 
na \IV schod zie, do przepilnowania reform, których konsekwen­
cyą byłoby uczynienia z Macedonii nowego posterunku Ro­
syi, jakim jest Bułgarya. 

Niepodobna przedstawi ć obrazu większej nieudolności, krótko­
widztwa politycznego, j ak obraz polityki zewnętrznej Austryi 
w ciągu ostatnich lat óO-ciu. Pochodziło to nie stąd, iżby 

Austrya ni e posiadała zdolnych ministrów spraw zewnętrz­
nych: Beust, Andrassy zwłaszcza K alnoky. byli bezwarunkowo 
ludźmi zdolnymi. Andrassy rozumi ał niebezpieczeństwo, gro­
żące Austryi ze strony Rosyi i pragnął "stworzyć plecy dla 
państwa" przez zabór Królestwa, ale, jak słusznie zauważył 
Koźmian , sfery decydujące w polityce Austryi, koi'ona więcej 
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dbała "o plecy dla Dalmacyi, niż o plecy dla monarchii ((. 
Austryi chciało się Bośnii i Hercegowiny, chciało się jeszcze 
kawałka Salonik, drugiego okna na morzu Egejskiem. Dziś 
znowu zabiegi dyplomatyczne Austryi obracaj~ się około Sa­
lonik. 

Cóż j ednak Bośnia dała Austryi? Półtora przeszło miliona 
poddanych, nianawidzących Austryi, gotowych do powstania 
przy rzuceniu tam wojsk bułgarskich, serbskich a nawet tu­
reckich. Pamiętamy, ile kosztowało Austryę powstanie Bośnia­
ków. Austrya nie umie wyciągnąć z Bośnii żadnej korzyści, 

wysyła tam tylko nieco tandety swej przemysłowej i biuro­
kracyi owej tandety aparatu państwowego. 

W Salonikach apetyty austl'yackie krzyżuj~ się z apetytami 
włoskimi . Flota Austryi nie może iść w zapasy z flot~ włoską. 
Włochy a zresztą Turcya w-ybilyby z Austryi wszelkie próby 
.ekspansyi na Bałkanach. 

Nie tego wymaga interes monarchii oraz dynastyi. Ruch 
wszechniemiecki jako naturalny objaw naturalnego a płodnego 
w dobroczynne dla nich skutki zj ednoczenia się Niemiec m u s i 
r o zsadzić Austryę. J edynie tylko kamaryla dworska, 
wyzuta z uczuć narodowych, może przypuszczać, że Niemcy 
austryaccy, przenosząc interesy dynastyczne ponad interesy 
narodowe, nie zechcą zespolenia się z państwem niemieckiem 
w imię tego, że na czele państwa stoi nie dom Habsburgów 
lecz Hohenzollernów. Z faktem tym liczyć się trzeba. Przygo­
towywać się doń winna dynastya. 

Habsburgowie panowanie nad rozległymi kt·ajami zachować 
mogą, ale oprzeć się muszą w tym celu na Węgrach i Pola­
k ach. Podstawą ekspansyi Austryi nie mog~ być Niemcy austry­
accy od ezasu, gdy została ona wykluczoną ze związku nie­
mieckiego, nie mogą być Słowianie południowi, gdyż oni z po­
wodu nieurobienia narodowego ciążyć muszą do Rosyi, jako 
stojącej od nich wyżej cywilizacyj nie, a będącej rezerwoarem 
siły dla przeprowadzenia zjednoczenia n Słowian". Ekspansya 
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polityczna Austryi w polityce zewnętrznej wmoa być oparta 
na Polsce. 

Przez Warszawę idzie droga Austro-Węgier do K onstanty­
nopola, do trwałych nabytków na półwyspie Bałkańskim. 

PrzypuŚĆmy, ze Allstrya uzysk a podczas wojny rosyjsko­
japońskiej pewne zdobycze na Bałkanach . Zdobyczy tych 
będzie musiała już za lat kilka bronić od Rosyi, gdy się ta 
wyliże z ran, otrzymanych na Wschodzie. O k azdy nabytek 
Austryi na Bałkanach, o ile nie idzie on w parze z dziewięć­
keoć większym nabytkiem Rosyi, będzie Austrya musiała sta­
czać wojny z Rosyą. Czyz wobec tego nie lepiej byłoby dla 
Austryi stoczyć wojnę wówczas, gdy Rosya jest zaangazowana 
na Wschodzie. 

Austeya nie uczyni tego zapewne. Jej polityka zewnętrzna 
jako wypadkowa dązeń: Niemców, Czechów, 'Węgrów, ban­
kierów żydowskich, Polaków, k orony, sfee wojskowych jest 
chwiejną; czyni j ą taką znaczna część składników owych. 
Czesi są wiernymi służalcami Rosyi, bankierzy chcą POkOjlL 
przyszłość państwowa ich nie obchodzi ; oni pragną tylko zy­
skać d z i ś. Wojskowość - ta moze zachęcić się do walki 
z Rosyą przez rozczytywanie się w biuletynach z wojny, mó­
wiących im o pewnych wawezynach do zdobycia na Rosyi. 
Korona ma swą tradycyjną politykę juz od lat 50, nie wystąpi 
ona z żadną inicyatywą śmielszą w polityce zewnętrznej . ale 
lojalnie nie oparłaby się prądowi o szerszych zamiarach, gdyby 
tylko prąd się taki znalazł. 

Prąd taki powstać może na Węgrzech, tej rozkładaj ącej 

-się lecz wzrastającej w siły połowie monarchii. VV ęgry w r. 
1877 parły monarchię do wojny z Rosyą. Rosya prowadzi od 
lat kilkudziesięciu knowania wśród Słowian węgierskich; pu­
blicyści rosyjscy, jak Strachow wyrazają nadzieję, iż W ę­
grzy roztopią się w organizmie słowiańsko-rosyjskim, jak się 
roztopiło w nim tyle plemion fińskich. 

Pierwszy rozbiór Austryi pozbawiłby ją Galicyi, nie od­
-czułyby tego boleśnie plemiona słowiańskie poza Polakami, 
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ale odcz ułyby ·Węgry, wówczas bowiem lawina rosyjska pod­
sunęłaby się do granic węgierskich i wzmogłyby się knowa­
nia Rosyi wśród Słowian tamecznych. Na widownię wystąpi­
łaby kwestya węgierska. Dziś zdobycze Austryo-W ęgier na. 
Turcyi szkodliwemi byłyby dla Węgier, gdyż, zwiększając 

ludność serbsko-chorwacką, mogłyby się przyczynić do skon­
solidowania państwa południowo słowiańskiego, któreby była­

naturalnem sprz.ymierzeńcem Rosyi. 
Węgry przejawiające wybitny geniusz polityczny, łatwa­

zrozumieć mogą, Że bezpieczeństwo wobec Rosyi zapewnia im 
nie związek z dzisiejszą Austryą rozkładającą się, że podu­
szka galicyjska nie chroni ich dostatecznie od kłów nie­
dźwiedzia północy, ale wytworzenie z Galicyi i ze znacznej 
części zaboru rosyj skiego p a ń s t w a, złączonego z Austryą· 

i Węgrami w potrójne państwo. Zajęcie Rosyi na wschodzie­
wytwarza odpowiedni moment do akcyi, skierowanej ku tgmu~ 

Ale moment ten jest wówczas tylko odpowiedni, gdy pra­
gnienie samodzieln ego bytu państwowego przejawia się wy­
raźni e w społeczeństwie polskiem, gdy z Galicyi pójdzie gło 
nie mniej silny niż podczas wojny rosyjsko-tureckiej , woła­
jący: "Chcemy wojny z Rosyą". 

Czy wola społeczeństwa polskiego skupi się i wytęży 

w tym kierunku ? 
Czy jest to możliwe? 
Czyż nasi pp. Abrahamowicze i J aworscy ośmielą się za­

jąć w polityce anti-rosyjskiej takie stanowisko jak Grochol­
ski ? Gdzie mamy obecnie w Kole polskiem Hausnera, vVol­
skich, Skrzyńskich, Ujejskich, gotowycb aż do secesyi z Kola. 
polskiego za j ego niedość energiczną akcyę anti-rosyjską 

w sprawie polityki zewnętrznej. W tym to okresie taki na­
wet Dunajcwski, ów wzór niedościgły dla konserwatystów 
neo-stańczykowskich, miał mowę w delegacyi, wykazującą, że­

A ustrya nie na Turcyi lecz na polskim wschodzie winna. 
szukać zdobyczy. 
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By.! to okres, w któr»ffi j eden z magnatów polskich pra­

cował nad stworzeniem legionów. 

"Mój ojciec był bohater, 

My nie j esteśmy nic", mogą powiedzieć ludzie dzisiejsi, 

występujący obecnie na widownię publiczną. 

A zabytki dawnego pok olenia ? Oni wolę swą zatracili wo­

b ec woli k orony, a wiar y narodO"\vej wyrzekli s ię przed 30 

przeszło laty. 
Nie ulega j ednak wątpliwości, ze w mlodem pokoleniu 

tkwią instynkty narodowe i zdobywcze. Młodzież zapoczątko­

wała niejednokrotnie wazne wypadki . Zobaczymy, do czego 

będzie zdolna. 
W zaborze rosyjskim wyrobily S lę pod względem narodo­

wym warstwy młode, ś wieże, niezatrute prądami ugodowymi, 

nie odczu wające politycznej słabości , którą odczu wa u nas 

warstwa, schodząca z areny dziejowej. Akcyę nal'Odo wą pro­

wadzono w zaborze rosyj skim w ciągu ostatnich lat 10 nader 

energicznie, była to akcya uświadamiająca~ unarodowiająca, 

ale akcyi wytwarzającej pogotowie bojowe ni e bylo. 

Nasi dawni patryoci myśleli wyłącznie o wielki ch chwi­

lach akcyi zbrojnej. Nasi teraźniej s i wnieśli myśl nową a 

płodną, iz walka ,vypelniać musi każdy dzień powilzedni życia 

n arodu, że wa lką taką na owe szare dni j est szerzenie świa­

d o~ności narodowej wśród warstw niższy ch , szerzenie zasad 

polskiej racyi stanu wśród wariltw inteligentnych. Bylo to 

wszystko bardzo szacowne. Ale ludzie, wychowani w szarej 

dobie dzi ejowej , nie umi eli przewidzieć, ze przyjdzie inny 

dzień, wymagający innej ak cyi, a zastanie s po łeczeństwo pol­

skie bez pogotowia bojowego. 

Nie o wybuch powstania chodzi mi tutaj, nie uwazam, by 

już nastąpiła odpowiednia chwila. L ecz chodzi mi o przygo­

towanie się na chwilę odpowiednią. vVarstwy młode, ludowe 

łatwo mogą porwać się do broni żywiołowo, z powodu braku 

.organizacyi sił bojowych tych mas, organizacyi, któraby pro­

wadziła po litykę celową. 
6 
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Równowaga polityczna zaczyna się chwiać, dzi ęki wOJnH~ 

na Wschodzie. W chwilach takich ważnem jest, aby uwazano 
nas za siłę aktywnfj, w polityce, aby nie sądzono, ze jesteśmy 
trupem. 

W prasie galicyjskiej rozlegaj ą się trwożliwe glosy : "nie 
draźnić Rosyi". Pojmujemy, gdy o tern niedraźnieniu mówią 
ugodowcy, potępiający wszelką akcyę narodową, ale w ustach 
" Wszechpolaka", który j est za prowadzeniem akcyi narodowej 
nielegalnej w zaborze rosyjskim, który więc uzn aje, że wzmo­
cnienie naszej świadomości narodowej , nie zaś niedraźnienie 

jestj czynnikiem narodowych zdobyczy, owo "niedraźnienie" 

Rosyi wydaje się .. . niekonsekwencyą conajmniej. 
Pozostając bierni , nie draźnimy Rosyi , pozostając bierni 

pozbawiamy się wszelki ch zdobyczy, jakie moze nam dać 

porażka Rosyi. Ze stanu biernego wytrąca nas wiele okoli­
czności. Najpierw, manifestacye rosyjskie, urządzane przez­
nasze sfery ugodowe, manifestacya wiernopoddańcza Rosyan 
w Warszawie. Trudno ścierpieć, by manifestacye te kładziono, 

na karb spoleezeństwa polskiego. Manifestacye rosyjskie z kon­
sekwencyą nieubłaganą wywołają antirosyjskie. 

Musimy zwrócić uwagę na jeden ważny moment psycho­
logiczny. Prasa polska, ogłupiona i zdemoralizowana przez cen­
zurę w zaborze rosyj skim , suggestyonowana przez giełdową. 

prasę wiedell ską, pracuj ącą nad zwyżką papierów rosyj skich -
rozpi sywała się o niezwalczonej potędze Rosyi i nadzwyczaj­
nych silach tego "trzeciego Rzymu". 

P oczucie siły ni e j est poczuciem bezwględnem, pojęcie siły 
narodu, to pojęcie o stosunku sił jego do sąsiadów. Gdyby 
otaczali nas tylko Czesi, Bułgarzy, Rumunowi e, czulibyśmy 

się silnymi, gdy nas otaczają Moskale i Niemcy - słabymi. 

Przesadzone pojęcie o sile Rosyi zradzaly w nas przesadzone­
po.ięcia o słabości l naszej. Porażki rosyj skie zrzucaj ą z nas· 
ciężką zmorę wszechpotęgi Rosyi. Stąd rośnie w nas wiara 
w siły nasze, wiara w przyszlość narodu, związana tak silni~ 
z rOl7,Woj em uczuć narodowych. 
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Wojna Rosyi w 1828 r. wzmocniła w llas falę uczuć naro­
dowych, osłabiając nieco wiarę w potęg~ tego państwa. Mie­
liśmy rok 1830-1831. Porażka krymska miała te same skutki, 
a konsekwencyą ich był rok 1863. 

Co będzie teraz? Pamiętajmy, że myśl i uczucie wschodzi 
nader wolno w społeczeństwie, ale rozszerza się w niem w pro­
gresyi geometrycznej. 

Z różnych stron nadejść mogą do nas wypadki. Zelektry­
zowała nas już wojna japoń~ko-rosy.i8ka. Któż może wystawić 
sobie teraz efekt psychiczny na spoleczeństwo nasze powstania 
w Finladyi? 

Prawdziwie rozumna pJlityka polega na pogotowiu do wszel­
kich ewentualności, na wytwarzaniu sprzyjających okoliczności 
zewnętrznych. \tV szystko, co osłabia Rosyę, jest dla nas okoli­
<.lZnOSClą przyj azną. D latego to uważamy za pożądaną taką 

akcyę polityczną społeczeństwa naszego w Galicyi, któraby 
zmuszała przedstawicieli naszych nalegać na wojnę Austryi 
z Rosyą. 

Nie zapominaj m y przytem, że w polityce nie tylko osią­

gnięcie zamierzLlnego celu jest rzeezą doniosłą, ale częstokroć 
<.lhybione usiłowania nie są bezowocnemi'ze względu na cel swó.i. 

Wszelka akcya polityczna czy w Austryi, czy na Węgrzech, 
<.lzy w Szwecyi, czy w Turcyi, polegająca na propagowaniu wojny 
z Rosyą, zmniejszając już w znacznej mier·ze energię jej na 
terenie wschodnim, przygotowuje Rosyi klęski. 

Wszelkie oslabienie R 'Jsyi, zmieniając w pewnym stopniu 
tosunek s ił po13kich do rosyjskich na naszą korzyść, polepsza 
położenie nasze w zaborze rosyj skim. 

O ile moglibyśmy w polityce międzynarodowej choć w pe­
wnym stopniu szachować Rosyę, o tyle zmusilibyśmy ją na 
przyszłość do liczenia się z nami. 

Następni e: jakkolwiek Austrya nigdy nie podnosiła rzetelnie 
sprawy polskiej, każda jednak jej kombinacya anti-rosyjska 
wypadała na korzyść żywiołu polskiego w zaborze austrya­
<.lkim. Każde zbliżenie się Austryi do Rosyi osłabiało polo że-
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me nasze i zmniejszało prawa nasze w Austryi . O noci e ro­
syj skiej, protestującej przeciw pol sze.zyźnie w Galicyi, j użeśmy 

wspominali. 
P rzypomnijmy, iż zamiana bardziej federalistycznej kon­

stytucyi z 1860 r. (t. zw. dyplomu październikowego) na bar­
dzi ej centralistyczny dyplom lutowy 1861 roku, zmniejszająca 

więc samorząd Galicyi; znajdowała się w związku z widzeniem 
się Franciszka J ózefa z Aleksandrem II w Warszawie. 

O ile wypłynie w Austryi proj ek t podj ęci a sprawy pol­
skiej , o ile brany on będzie pod uwagę przez sfery decydu­
jące, o ty le ul'atwi s i ę realizacya usa modzielnienia Galicyi -
niezbędny dl a nas zadatek na przys złość. Niezrealizowany, 
choćby nawet wskutok chwiejności Austryi, projekt podjęcia 
sprawy polskiej , już może d ać nam zdobycz realn ą - zmie­
nić na korzyść n asz~ stosunek Galic)' i do Austryi. 

Jeżeli k ombin acyi powyższej nie biorą jeszcze u nas pOLl 
rozwagę, to przesadzają za to w nadziejach na zmiany we­
wnętrzne w Rosyi, mające n astąpi ć j ako skutek j ej porażki . 

Sądzą nawet ni ektórzy, że wojna zwiększy wrzenie we­
wnętrzne w Rosyi. Zapomin aj ą, jak bardzo rozbudza wojna 
in stynkty patryotyczne wśród narodów walczących , a odrywa 
uwagę od spraw wewnętrznye.h . Ruch r ewolucyjny zamarł" 

w Rosyi na czas powstania polski ego. Energia, szukająca wy­
ładowania w ruchu r ewolu cyj nym; znaj duje j e w wojnie. Masy 
niezadowolone znajdują obj ekt ella swego niezadowolenia, swo­
j ej ni enawiści we wrogu zewnętrznym przedewszystkiem. Prze:r. 
cały czas wojny rosyjskiej spodziewać się nalezy manifestacyj 
patryotyzmu rosyj skiego. Rosya obfituj e w lumpen-proletar yat. 
zwany "bosiakami", są to tłumy uliczne, dziko barbarzyńskie, 

rzu cające się równie łatwo na studentów-rewolu cyonistów, jak 
i na policyę. Tłumy te rzucane będą podczas wojny przeciw 
wszystkiemu, co nie manifestuj e patryotyzml1. Tłumy te po­
ciągną robotn ików rosyjskich, owych dzikich barbarzyńców, 

którzy częstokroć podczas strejków rzueają się "roznosit' so­
sieclnija dierewni" z okrzykami "sla wsiu, slawsia, ruskij car !" 
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Po przegranej wojnie, patryotyzm rosyj ski, n eutralizuj ący 
podczas j ej trwania rewolucyę w Rosyi, zwróci się pr zeciv-r 

rządowi. Wobec obrażonej miłości własnej Rosyi, wobec złego 
stanu jej TInansów i ni eufności , jaką darzyć będą sfery TInan ­
sowe absolutyzm rosyjski, Rosya przeobrazi zapewne nieco 
swą formę państwową, wytworzy radę stanu, w skład której 
wejdą przedstawiciele społeczeństwa dla uchwalania i spraw­
dzania budżetu. Ale pamiętajmy, że konstytucyjna koncepcya 
Rosyi z l'. 1881, t. zw. konstytucya. L oris - Melikowa, dawała. 

przedstawicielstwo w rządzie tylko centralnym guberniom ce­
sarstwa rosyjskiego. Jeżel i ziemie polskie pozostaną biernemi , 
nic się dla nich nie uczyni, ulepszenie zaś mechanizmu pań­
stwowego Rosyi, to zwiększenie sił, które będą użyte na na­
sze wynarodowienie. 

* ~. * 
Ekspansya Rosyi na Wschodzie, oraz antagoni ści , któr ych 

t ll m ona spotkała, wywołało zniesienie stałej równowagi sto­
sunków politycznych - wchodzimy więc w okres wielkich 
przeobrażeń. 

--~--
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